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LA SEMAINE POLONAISE 

Wielu winiarzy wprowa-
dziło już prasy elektrycz-
ne, ale pan Jan Heresztyn 
wyciska wino ciągle jesz-
cze tą oto zabytkową 
prasą, liczącą sobie już 
paręset lat. O polskim 
burgundzie panów He-
resztyna i Dzikowskiego 
czytajcie na str. 10—11 

Mr Jan Heresztyn est 
bourguignon et viticul-
teur, tout en restant Polo-
nais. A son avis un bon 
cru exige le respect abso-
lu des bonnes vieilles 
traditions (v. p. 10) 
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W F A B R Y C E Ż Y W N O Ś C I 
Z a k ł a d y P r z e m y s ł u S p o ż y w c z e g o w P o z n a n i u p r o -
duku ją oko ło 60 odmian k o n c e n t r a t ó w o d ż y w -
czych , z n a k o m i t y c h zup, o d ż y w e k , w i t a m i n , j ak 
r ó w n i e ż znaną już powszechn i e w K r a j u po lską 
„ n e s c ę " — koncent ra t k a w o w y o n a z w i e „ M a r a g o " 

KSIĄŻKI FRANCUSKIE w WARSZAWIE 
w lokalu Ośrodka Rozpowszechniania Wydawn ic tw 
Naukowych Polskie j Akademi i Nauk w Warszaw ie 
otwarta została interesująca wys tawa francuskiej 
książki naukowe j . Zorganizowano tu wie le cen-
nych pozycji ze wszystkich dziedzin nauki i techniki 

N A J L E P S Z E 
N a c z w a r t y m ogó lno -
polskiim K o n k u r s i e F o -
t o g r a f i k i P r a s o w e j I n a -
g r o d ę p r z y z n a n o f o t o -
g r a f i k o w i t y g o d n i k a 
„ S w i a t " W i e s ł a w o w i 
P r a ż u c h o w i za f o t o r e -
po r ta ż pt. „ G r u n w a l d " . 
O t o j e d n o ze zd j ę ć 
p r z e d s t a w i a j ą c e f r a g -
men t p o m n i k a - o b e l i s k u 
us taw i onego w r o k u 
1960 na po l ach p a m i ę t -
ne j b i t w y g r u n w a l d z k i e j 

K T O NAJWOLNIEJ - TEN W Y G R Y W A ! 
Tradycyjne wyścigi w zwolnionym tempie na ulicy 
Lepie wzbudzają zawszę duże zaciekawienie. Do-
tychczas nie został pobity rekord, ustanowiony 
w roku 1952 przez jednego z zawodników, który 
odległość 660 metrów przebył w ciągu 10 godzin. 
Oto samochód Dion Boston, model 1900, na trasie 

CUKIER 
z O T M U C H O W A 
W i e l k a cuk rown ia w 
O t m u c h o w i e ( p o w . N y -
sa) l i c z y już 80 la t 1 
ostatnio została g r u n -
t own i e z m o d e r n i z o w a n a . 
N o w e urządzen ia p o -
z w o l i ł y na n i ema l ca ł -
k o w i t e z a u t o m a t y z o w a -
nie p r o c e sów p r o d u k -
c y j n y c h . W roku b i e ż ą -
c y m cuk rown ia p r z e r o -
bi o k o ł o 1,4 m i l i ona 
k w i n t a l i b u r a k ó w , d a -
jąc 19 tys ięcy ton cukru 

D O M K U L T U R Y R O B O T N I K Ó W R O L N Y C H 
w Państwowych Gospodarstwach Rolnych rozpoczęto budowę D o m ó w K u l -
tury. Ostatnio Wybudowano nowy okazały Dom Kul tury w Witos ławiu 
na Pomorzu z funduszów własnych załóg ]-abotników rołnych gospodarstw 

P O W R Ó C I Ł Y D O G D A Ń S K A 
D o Gdańsika powróc i ł a kole ikcja 189 z a b y t k o w y c h 
tkan in z X I V i X V w i e k u , w y w i e z i o n y c h p r z e z h i t -
l e r o w c ó w z t e g o miasta , a obeon ie z w r ó c o n y c h P o l -
sce p r z e z w ł a d z e N i e m i e c k i e j R e p . D e m o k r a t y c z n e j 

^ Exposition d u livre 
scientifique et tech-
nique français <3ans la 
capitale polonaise. 

A Dernier sta-de de 
la fabrication des con-
centrés al imentaires 
dans une grande usine 
de Poznan. 

A Cette année le 
record de la course au 
ralenti (660 mètres en 
10 heures) n 'a pas été 
battu rue Lepic. 

^ U n e des oeuvres 
pr imées au Concoure 
de photos de presse à 
Varsovie. 

J^ Nouve l l e Maison 
d e la Culture, pour les 
paysans de Wi tos ław en 
Poméranie . 

J^ L a Répub l ique 
Démocrat ique A l l eman-
de a restitué à la Po -
logne une collection 
d 'art médiéval, vo lée 
par les hitlériens à 
Gdańsk . 

A V u e partiel le de la 
rouve l le sucrerie d 'Ôt-
m u c h ó w dans la région 
d 'Opole . 

Â A u ,,Club de 
l ' euphor ie " baptême 
original d e M r Louis 
^!imon, nouveau mem-
bre . 

A A Orly, présenta-
tion des dernières 
coi-pfures par d 'a imables 
stewardesses. 

P O D Z N A K I E M R A D O Ś C I Ż Y C I A 
Nowy członek „Klubu Radości Życia" pan Louis Simon przyjmuje zabawny 
chrzest symbolami klubu ryżem i jajkiem z rąk pań Annie Cordy (po lewej) 
i Mathe Altery. Pogoda ducha przy radosnej czynności dopisuje wszystkim 

W ROLI MALARKI 
Jul ie t te G r é c o w f i l m i e „ M a l e f i c e s " , r e ż y s e r o w a -
n y m pr ze z Henni Deco in g ra r o l ę ma la rk i , lotórą 
u r z ek ł y t ema ty eg zo tyc zne . Scenar iusz f i l m u op ra -
c o w a n y jest w e d ł u g p o w i e ś c i B o l l e a u - N a r c e j a c 

K O S M I C Z N E F R Y Z U R Y 
Podczas pokazu w porcie lotniczym Orty stewardessy prezentowały naj-
nowsze fryzury, lansując ciekawą linię „przestrzeń". Oto od lewej fryzury: 
„Kosmos". ..Mars". „Meteor". Obok Ikve Yamazaki w japońskiej fryzurze 

C Z A R U J Ą C A 
Piękna mieszkanka Mont-
martru 21-letnia panna 
Genevieve Dorard wybra-
na została Miss Paryża 
w Palais de la Mutualité 

A Juliette Gréco 
dans une scène de 
„Malé f ices " , f i lm ré-
alisé par Henr i Decoin. 

A Cîeneviève Dorard 
(21 ans) élue ,,Miss Pa-
r is " . 
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„ U s a n k c j o n o w a ć 
n i e o d w r a c a i n q s y t u a c j ę . . . 

NOWA REZOLUCJA 
STOWARZYSZENIA „ODRA-NYSA" 

Rada K r a j o w a Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i N y -
sie na posiedzeniu w dniu 22 październilta w Paryżu stwier-
dziła, że : 

itwestiu gran icy O d r a — N y s a jest obecnie przedmiotem szcze-
g ó l n e g o zainteresowania kół dyp lomatycznyc ł i i o f i c ja lnyc l i 
i że ostateczne zatwierdzen ie te j g ran icy jest palącą itoniecz-
nośc5ą nie tyl lto dla Polski, lecz równ ież dla wszystkich naro-
dów, pragnącycl i zac i iowania poko ju . 

OS T A T E C Z N E za tw i e rd z en i e 

aictem d y p l o m a t y c z n y m g r a -
nicy O d r a — N y s a z n a j d u j e się 
w cen t rum p i lnych s p r a w do 

u r egu l owan ia , j ak i e s taw ia p r o b l e m 
n i emieck i . 

T e g o r o d z a j u za tw i e rd z en i e b y ł o b y 
aktem, l og i c znym, g d y ż z i emie po łożo -
ne na wschód od O d r y i N y s y są 
h i s to ryczn ie po lsk ie . 

B y ł o b y r ó w n i e ż a k t e m e l emen ta r -
ne j s p r a w i e d l i w o ś c i w stosunku d o 
Po l sk i , j e d n e g o z k r a j ó w , k tóre n a j -
ba rdz i e j uc i e rp ia ły od o k r u t n e j o k u -
pac j i h i t l e r o w s k i e j i k t ó r y m a p r a w o 
żądać z a g w a r a n t o w a n i a s w e g o be zp i e -
czeństwa . 

W r e s z c i e u sankc j onu j e s y tuac j ę 
n i eodwraca lną , g d y ż 8 m i l i o n ó w P o -
l a k ó w ż y j e dz iś na tych p r o w i n c j a c h , 
k t ó r y ch r o z w ó j ekonomic zny i r o z k w i t 
ku l tu ra lny są imponu jące . 

Jest to t y m ba rdz i e j kon ieczne , iż 
w N i e m c z e c h zachodnich, k t ó r y ch 

SZYMON JANKOWIAK 
Laureat „Premier Prix 
du Sa lon du M i n e u r " 
Jm-y wys tawy malarskie j „Salon 

du Mineur " , która odbywała się w 
Hénin -L iétard (P. de C.), przyznało 
pierwszą nagrodę p. Szymonowi 
Jankowiakowi za jego obrazy o 
tematyce górniczej. 

Talent malarski p. Jankowiaka 
u j awn i ł się kilka lat temu na 
p ierwsze j tego rodzaju wystawie . 
P. Szymon Jankowiak w y k a z u j e 
również talent w dziedzinie muzyki, 
a ściślej w śpiewie i grze na 
skrzypcach. 

Po okresie poszukiwań artystycz-
nych i jednoczesnej pracy w łso-
paini p. Jankowiak — wstąpił do 
B e a u x - A r t s w Douai (Nord) , a tak-
że został członkiem Stowarzyszenia 
„Amis des B e a u x - A r t s " w Hénin -
-L ié ta rd (P. de C.) 

Jego pierwsze prace wystawiane 
były na Biennale Sztuki Nordu. Z 
tycn to prac wie le zostało zatrzy-
manych na wystawie , j aka odbyła 
się później w Musée des Charbon-
nages w Anzin (Nord) . 

Prace p. Jankowiaka zasługują 
na uznanie tym bardziej , że p r a -
cując jako górnik poświęca im 
tyłko swe wolne chwile. Obrazy j e -
go w y w a r ł y duże wrażenie zarówno 
na jury, jak i na licznie zwiedza-
jące j wys tawę publiczności. 

s tanow isko po l i t yczne , ekonomic zne i 
w o j s k o w e j es t coraz ba rd z i e j d o m i n u -
jące i un ieza l eżn ione w Europ i e — 
r e w i z j o n i z m t e r y t o r i a lny p r z yb i e r a 
f o r m y o twarc i e o f i c j a l n e i a g r e s y w n e . 

N i edopuszc za lne roszczenia t e r y t o -
r ia lne w stosunku do Po lsk i , k w e -
s t i onowan i e u m o w y poczdamsk i e j , g ł ę -
boko n i epoko ją op in i ę publ iczną w e 
F ranc j i . N i e p o k ó j ten już w i e l o k r o t -
nie w y r a ż a ł się tak w ś r ó d ludności , 
j a k i wś r ód l i cznych i w y b i t n y c h oso -
bistości ze świata po l i t ycznego , nauko-
w e g o , f i l o z o f i c z n e g o i p r a w n e g o , k t ó -
re w y p o w i e d z i a ł y się na r zecz obecne j 
g ran i cy po l sko -n i em i eck i e j . 

O rgan i zac j e , na leżące do ró żnych 
h o r y z o n t ó w po l i t ycznych , g r u p u j ą c e 
o b y w a t e l i pochodzen ia po lsk iego , w y -
raz i ł y os ta tn io życzen ie , aby W i e l k i e 
M o c a r s t w a Zachodn i e os ta teczn ie za -
t w i e r d z i ł y tę g ran icę . 

W o b e c t ak i e j s y tuac j i Rada K r a j o -
w a uważa , że na leży energ i czn ie dz ia -
łać w celu, aby : 

^ uświadamiać opinię publiczną o 
fakcie, że rewizjonizm niemiec-
ki usi łuje przeszkodzić poko jowe -
m u uregulowaniu problemu nie-
mieckiego, który jest przyczyną 
obecnego napięcia między Wscho -
dem i Zachodem, 

.A. jak najszerzej i wszelkimi spo-
sobami zapoznać opinię publiczną 
z problemem Odry—^^Nysy, 

^ wezwać wszystkich zwolenników 
nienaruszalności linii Od ra—Nysa , 
aby domagal i się konsekwentnej 
realizacji umowy poczdamskiej 
poprzez podpisanie traktatu po-
ko jowego z Niemcami i p r awne 
uznanie te j granicy. 

Fragment starego Gdańska nad Mot ławą . W głębi j edna z przepięknych kamie -
niczek gdańskich, w której mieści się Gdańskie Towarzys two Przyrodnicze 

jVASI CZYTELNICY ZlVAJĄ TO MIASTO! 
„Dobrzeć Polszczę ze Gdańskiem, 
a z Nią zaś Gdańskowi 

Wyniki naszego Konkursu 
pt. „Czy znasz to polskie miasto? 99 

D Z I E S I Ę C w i e k ó w histor i i 
Gdańska — to dz ies ięć w i e -
k ó w d z i e j ó w Po l sk i nad B a ł -
t yk i em , m ą c o n y c h p r ze z g e r -
mańslkie n a j a z d y i p r z e r y -
w a n y c h w i e l o k r o t n i e w a l k ą 

0 t r w a ł y dostęp do p o l s k i e g o mor za . 

N a j n o w s z e d z i e j e t e go p ras ta r ego 
po l sk i ego miasta z w i ą z a n e są z t w ó r -
czą i z a d z i w i a j ą c o s zybką o d b u d o w ą 
1 r o z b u d o w ą dz i e ln i c m i e s z k a n i o w y c h , 
w i e l k i c h z a k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h , ż y -
cia ku l tu ra lnego . Dz i ś Gdańsk s t anow i 
j e d e n z n a j w i ę k s z y c h o ś r o d k ó w p r z e -
m y s ł o w y c h Po l sk i . S toczn i e Gdańsikie, 
po t ę żne f a b r y k i o k r ę t ó w , znane są już 
na ca ł ym św i e c i e z w y s o k i e j k lasy 
p r o d u k c j i o k r ę t o w e j . O p e r a i F i l h a r -
mon ia B a ł t y c k a na leżą do c z o ł o w y c h 
p l a c ó w e k ku l tu ra lnych K r a j u . 

Gdańsk p r z e ż y w a okres w i e l k i e g o 
r o zkw i tu , podobn i e j a k to m ia ł o m i e j -
sce za k ró l a Z y g m u n t a Augus ta , j ak 
to m i a ł o m i e j s c e z a w s z e w t e d y w d z i e -
j ach t e go miasta , g d y na l e ża ł o ono 
do Po l sk i , g d y w y z w o l o n e b y ł o spod 
panowan i a k r z y ż a c k i e g o i n i e m i e c k i e -
go. 

Jest to dos ta teczn ie p r z ekonu jąca 
o d p o w i e d ź t y m w s z y s t k i m , k t ó r z y w 
s w o i m czasie, g d y Po l ska z e r w a ł a pęta 
w i e k o w e j n i ewo l i , n ie chc ie l i w pe ł -
ni uznać p r a w Po l sk i do Gdańska . Jest 
to w r e s z c i e o d p o w i e d ź t y m w s z y s t k i m , 
k t ó r z y uważa l i , że t r z eba oddać 
Gdańsk h i t l e r o w s k i m N i e m c o m , aby 

MŁODA POLSKA RZEŹBIARKA 
WYSTAWIA W PARYŻU 

w Galerie Notre-Dame w Paryżu odbywa się wystawa mlodei 32-letnlej 
'zeźbiarhi polskiej z Warszawy — Teresy Brzuskiewicz. Rzeźby jej — „War-
szawa 1944", „Akt", „Macierzyństwo", „Ikar" i wiele innych wzbudziły żywe 
zainferesowanie zwiedzających i bardzo życzliwe głosy krytyków w prasie 
francuskiej. Oto p. Teresa Brzuskiewicz przy pracach: „Ikar" i „Madonna". 

• W j ednym < 
|z na jb l i ższych numerów ! 
• zamieśc imy < 
( fo torepor taż W ł . S ławnego ^ 

pt. „Eco ie de Paris 1961" j 
¡Ma la r ze po lscy w Galer ie < 

Charpentier ( 

zachować s p o k ó j w ł a s n e g o t e r y t o r ium. 
H is to r ia r oku 1939 i j e g o następstw, 
histor ia lat p o w o j e n n y c h d o w o d z i 
s łuszności t e go , że po l sk i Gdańsk 
w i e ń c z ą c y u j śc i e k r ó l o w e j po l sk i ch r z ek 
W i s ł y — m o ż e na l e żeć t y l k o do P o l -
ski. Jakże p i ękn i e d a j e t e m u w y r a z 
s t ro fa s ta rogdańsk i ego w i e r s z a n i e -
znanego poe t y gdańszczan ina : 

„Dobrzeć Polszczę ze Gdańskiem, a z 
Nią zaś Gdańskowi, 

Jako złotej koronie, a w niej 
diamentowi. 

Wiem, że gdyżeś ślub wziął raz 
z Polską Koroną, 

Nic Cią odtąd do końca nie 
rozwiedzie z Oną". 

w a ż n y m C z y t e l n i k o m nie spra -
w i a ł o t rudnośc i r o zpoznan i e na 
f o t o g ra f i a ch k o n k u r s o w y c h za -

mieszczonych w numer z e 29 „ T y g o d -
n i k a " charak te rys t yc znych b u d o w l i 
czy ob i ek t ów miasta . W s z y s t k i e one 
b y ł y zamieszczane w „ T y g o d n i k u " w 
spec j a lne j rub ryce pt. „ W s z y s t k o o 
G d a ń s k u " na począ tku b i e żącego roku. 
N i c też d z i w n e g o , ż e p r a w i d ł o w e o d -
p o w i e d z i nades ła l i p r z ede w s z y s t k i m 
C i uczestnicy Konkursu , k t ó r z y s ta -
rann ie zb i e r a j ą w s z y s t k i e n u m e r y 
„ T y g o d n i k a " . 

N a podkreś l en i e zas ługu je f ak t , że 
w i e l u z naszych C z y t e l n i k ó w z w r ó c i ł o 
nam u w a g ę , a b y kupony k o n k u r s o w e 
zamieszczać osobno, a nie w „ T y g o d -
n iku" , p o n i e w a ż zmusza to do znisz-
czenia eg zemp la r za , w k t ó r y m za -
m ies z c zony j e s t K o n k u r s , p r z e z w y c i ę -
c ie kuponu. 

K o n k u r s d o w i ó d ł , że nasi Czy t e ln i cy 
zna j ą to mias to ! 

A o to p r a w i d ł o w e o d p o w i e d z i na 
py tan ia k o n k u r s o w e : 

1. Jak n a z y w a się to mias to? 
— Gdańsk 

2. N a d jaką l e ż y rzeką? 
— Mot ł awą (Wis łą ) 

3. C o to za b u d o w l a ? — Katusz 
4. C z y j p omn ik stoi na w i e r z cho łku 

f on tanny? — Neptuna 
5. Jak n a z y w a się budow la , s y m b o l i -

zu jąca od n a j d a w n i e j s z y c h czasów 
charak t e r mias ta? 

— Ż u r a w (Kran, Dźwig ) 
6. Jak i zak ład p r o d u k c y j n y o d g r y w a 

w a ż n ą ro l ę w życ iu gospodarc zym 
miasta? — Stocznia 

7. K t o , w c z y im Imien iu i pod j aką 
b u d o w l ę w m u r o w u j e akt e r e k c y j -
ny. — A m b . R. Garreau, w imieniu 
francuskiego Stowarzyszenia Ob ro -
ny Granic na Odrze i Nysie, pod 
szkołę Tysiąclecia w Gdańsku 
Wrzeszczu. 

Jury K o n k u r s u po zapoznaniu się z 
o d p o w i e d z i a m i nades ł anymi na K o n -

« L d u r ^ t c i e j e n i è n a 



C h c ę ufrzeć W a r s z a w ę 
i r odz innq P r z y j m ą 

Ja chciałbym odwiedzić naszą sto-
licą, Warszawą, i moją rodzinną wio-
ską, Przyjmą, w powiecie Konin. 

Dlaczego? 
Bądąc Polakiem, tąsknią za Krajem, 

lecz stosunki rodzinne (dzieci) nie poz-
walają mi na powrót do Ojczyzny. 
Chciałbym poznać swoją stolicą War-
szawą, która tyle ucierpiała w czasie 
wojny i legła w gruzach, a teraz jest 
tak piąknie odbudowana. 

A teraz, co do mojej wioski rodzin-
nej. Jak sią wspomni te lata dziecin-
ne, łzy idą do oczu. Pamiątam te sady 
i te drzewa, co sią ugirutły pod cię-
żarem owoców, i te ognie, które paliło 
sią na pastwiskach, piekąc ziemniaki, 
które lepiej smakowały jak francuskie 
bif steki. Pragną też zobaczyć groby 
rodziców. Chociaż jestem 31 rok we 
Francji, lecz co dzień przenoszą sią w 
myślach w strony rodzinne, gdzie spą-
dziłem łata dzieciące i młode. Pomimo 
biedy, jesienią było wesoło. 

Z poważaniem 
Franc i s z ek K o w a l s k i 

9, rue C a r t i g n y 
Mé r i c ou r t s/Lens (P . de C. ) 

C h c i a ł a b u m z w i e d z i ć 
c a ł ą P o l s k ę ! 

Ale przede wszystkim — miasto 
moje ukochane. Warszawą. Wypływa 
to z mojego przywiązania i gorącej 

DALSZE LISTY NA KONKURS „TP" i „LOT" 
pt. „Złota jesień w Polsce^' 
miłości do miasta, w którym sią uro-
dziłam i spędziłam lata dzieciństwa, 
a z którego to miasta w tak okrutny 
i barbarzyński sjwsób w roku 1944 
przemocą wywieźli mnie Niemcy, kie-
dy miałam 14 lat. 

Nie zapomną tego nigdy, z jakim 
szaleństwem i podłością wrogowie 
niszczyli moje ukochane miasto, do-
słownie niczego nie oszczędzając. 

Podczas pierwszych dni powstania, 
kiedy jeszcze byłam w Warszawie, 
wdrapywałam się uneczorami na. naj-
wyższe piątra domów, aby objąć wzro-
kiem moją ukochaną Warszawą — 
jakże nieszczęśliwą, zbolałą i tonącą 
w ogniu i dymie... Z wędrówek tych 
wracałam zupełnie złamana, z oczami 
podpuchłymi od gryzącego dymu, 
z nienawiścią do wrogów, ale zupełnie 
bezradna. Wtedy właśnie mówiłam 
sobie w duchu, zaciskając ząby i pię-
ści — „Zobaczycie, szkopy, że nasza 
Warszawa będzie jeszcze żyła'." I nie 
omyłiłam się, dziś Warszawa nie tylko 
żyje, ałe stała sią d la wszystkich Po-
laków i w Kraju, i na obczyźnie mia-
stem, w którym zbiegają się nadzieje 
i tęsknoty narodu. Dziś, bardziej niż 
kiedykolwiek. Warszawa wzrusza 
i przejmuje do głąbi. Gruzy jej i ruiny 
były i są świadectwem cierpień i bo-
haterstwa Narodu. Jednak bohater-
stwo, krew i łzy nie były daremne. Ze 
zmagań, trudów i poświęcenia powsta-
je stołica wspaniała, nowoczesrut, 
z odżyłymi na nowo zabytkami i pa-
miątkami. 

Serce moje, choć z dala od Kraju, 
raduje się i z dumą oglądam na ilu-

stracjach dźwigającą się z gruzów 
i odbudowywaną stolicą. 

Choć z dala od mojego kochanego 
miasta, wciąż jestem tam myślami, 
ciągle zbieram wszystkie książki ilu-
strowane o stolicy, ale mimo to nie 
mogą sobie wyobrazić, jak teraz... na-
sza Warszawa wygląda naprawdę. Po-
dobno jest piękniejsza niż dawniej, ale 
ja, niestety, dotychczas nie mialarn 
możliwości zobaczyć mojego rodzinne-
go, ukochanego miasta. 

Pomimo oglądanych obrazków, w 
wyobraźni snuje mi się wciąż wizja 
Warszawy, z której mnie brutalnie 
wygnano — Warszawy rumowiska 
i zgliszcz. Warszawy cierpiącej, ale 
walczącej do końca, niezłomnej i bo-
haterskiej! 

...Wtedy poległ mój ojciec, nie mia-
łam nawet możności złożyć wiązanki 
kwiatów na jego grobie... Ale śmierć 
mojego Ojca oraz śmierć, bohaterstwo 
i przywiązanie tylu innych Synów 
Warszawy zrozumiano od razu. War-
szawa stała się symbolem i dumą ca-
łego naszego Narodu! 

Podróżuj L O T - e m ! 

z prasy krajowej 

ECHA SPOTKAŃ POLSKICH i FRANCUSKICH 
U C Z O N Y C H w GRENOBLE i PARYŻU 

W y b i t n y p r z y r odn ik i geo log , p ro f . 
dr Wa l e ry Goetel z K r a k o w a , r e l a c j o -
n u j e w n a u k o w y m mies i ęc zn iku w a r -
s zawsk im „P rob lemy" s w o j e w r a ż e n i a 
z podróży d o F r a n c j i i S z w a j c a r i i , 
gdz i e b a w i ł l a t em bież. roku. W e F ran -
c j i k r a k o w s k i uczony w ramach a k c j i 
„ Q u i z a i n e " 1 w y m i a n y p r o f e s o r ó w 
f rancusk i ch i po lskich, o d w i e d z i ł m. in. 
Grenob l e , j a k zresztą i n f o r m o w a l i ś m y 
w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " , m i a ł tu o d -
czy t na U n i w e r s y t e c i e i spotkania z 
p r o f e s o r a m i z W y d z i a ł u P r z y r o d n i c z e -
go, następnie zaś uda ł s ię ' d o P a r y ż a 
na n a u k o w e r o z m o w y z p r a c o w n i k a m i 
M u z e u m His to r i i N a t u r a l n e j i So rbo -
ny. 

„miatem sposobność zetknięcia się z dzi-
siejszą prol>leniatyl£ą — pisze prof . Goetel — 

przyrody w e Franc j i . Wie le z tych 
zagadnień poznałem w ciągu długich dy-
sltusji". . . I ten właśnie temat z a jmu je spec-
jalnie prof . Goetla, j ednego z na jwyb i tn ie j -
szych f a c h o w c ó w w tej dziedzinie, a zara-
zem gorącego obrońcę p rzyrody poprzez 
organizacje społeczne, g łównie tiirystyczne. 
w , . P rob l emach" omaw ia on szczegółowo 
stan oclirony przyrody w e Francj i , m ó w i 
0 t radyc jach tego ruchu, stanie naiiki, osiąg-
nięciach 1 trudnościach, szczególnie jeżeli 
chodzi o ochronę zasobów złóż su rowca i po-
trzebę ¡racjonalnego z nich' Korzystania. 
W różnych Icrajach świata z as o. y su rowca 
elcsploatuje się po prostu bez zastanowienia. 
Uczony polski poda j e j a k o przyk ład w y p o -
wiedź f rancuskiego eksperta prof . cognarda , 
k tó ry na kon fe renc j i w y t w ó r c ó w papieru 
w Genewie wykaza ł , że „p r zy gwa ł townie 
wzras ta jące j p rodukc j i papieru w Europie, 
wystarczy z a sobów lasów, dostarczających 
surowca papierniczego g łównie w Szwecj i 
1 Finlandii, tyllio na 10 lat, po czym na-
stąpi katastrofa lny b r ak tego su rowca . " 
Zagadnien ie to w y w o ł a ł o ożywioną dyskus j ę 
między nauicowcami polsltiml 1 francuskimi, 
przy czym zgodzono się, że ».obojętne prze-
chodzenie p r acown ików ochrony przyrody 
wokó ł takich p rob l emów jest niedopusz-
czalne.'* 

„ W Grenoble — pisze p ro f . Goe t e l 
j ednym z g łównych punktów dyskusji 
by ł projekt utworzenia pograniczneso 
parku narodowego w A lpach na przy-
legających do siebie obszarach Włoch 
i Francj i . Podczas omawiania tego za-
gadnienia przypomniano fakt istnienia 
i pomyślnego rozwo ju polsko-czecho-
słowackich pogranicznych pa rków na -
rodowych w Tatrach i Pieninach." 

W dyskus j i na t emat os iągn ięć g e o -
l og i i po l sk i e j po d r u g i e j w o j n i e ś w i a -
t o w e j , k tó ra odby ła s ię w Wyższe j 
Szkole Górniczej w P a r y ż u (Eco le 
Supér i eure des M ines ) p o w y k ł a d z i e 
p ro f . Goe t la , f r ancuscy i n ż yn i e r ow i e 
1 g e o l o g o w i e - p r a k t y c y E>odkreślili d o -
niosłość o ch rony zasobu z łóż p r z y r o d -
n i czych eksp l oa towanych przez cz ło-

w i eka , a w ś r ó d nich t ak że w o d y , j a k o 
r zeczy n i e zmie rn i e w a ż n e j d l a gospo -
d a r k i n a r o d o w e j . „Zaznaczyli przy 
tym, że chodzi tu o zapewnienie jak 
najda lsze j trwałości użytkowania złóż." 
„Z przyjemnością usłyszałem — p isze 
p ro f . Goe t e l — podobne wywody , j ak 
te, kitóre poruszamy u nas w Polsce 
podczas rozpatrywania zagadnień 
ochrany przyrody." 

I j eszcze j e dno : uczen i f r ancuscy i 
po l scy podczas w s p ó l n e j na rady nad 
ochroną p r z y r o d y z a j ę l i się j eszcze 
„katastrofaJnym n i s zcza ł em wie lo ry -
b ó w na Pacyfiku, do czego przyczynia 
się m.in. Peru" , s k r y t y k o w a l i b a r d z o 
m e t o d y ł ow i en ia i p o pros tu m o r d o -
wan i a w i e l o r y b ó w w sposób k a r y g o d -
ny. O b m y ś l i l i też o d p o w i e d n i e ś rodk i 
zaradcze , k t ó r y m i z a j m ą się p r a c o w n i -
cy M u z e u m H is to r i i N a t u r a l n e j w P a -
ryżM, gdz i e „istnieje żjrwa tradycja bo -
jów, jafeie o ochronę w ie lo rybów to-
czył gorąco wspominany tam Polak, 
prof. Michał Siedlecki.". 

Informa cji udziela : 

L O T 
POLSKIE LINIE LOTNICZE 
1 8 r u e L o u i s - l e - G r a n d P a r i s 2 ' 

OPE. 62-26, RIC. 05-60 

T o właśnie miasto stare, rodzinne, 
a zupełnie nowe chciałabym odwie-
dzić. 

A l . P o l a k M a ń k o w s k a 
Nachtegaa l s t r . 11 

K o e k s e l ( L l m b u r g ) , B e l g i q u e 

Pragnę z o b a c z y ć 
m o j q Częstochowę. . . 

L,isty, które Pan otrzyma, bądą na 
pewno liczne, bo któż w stosunku do 
konkursu pod tak pięknym tytułem 
może pozostać obojętny. Tym bardziej, 
że nagroda — to spełnienie marzeń 
niejednego czytelnika „Tygodnika Pol-
skiego". Iluż to Polaków na obczyźnie 
tłumi w sercu żai, że żyje na obcej 
ziemi! Każdy, kto kocha swój kraj, 
pragnie zobaczyć swoje gniazdo ro-
dzinne. I ja dołączam się do tych czy-
telników, którzy całym sercem tęsknią 
do ojczyzny. 

Pragnę zobaczyć moją Częstochową, 
gdzie spoczywają prochy rodziców, 
uścisnąć wuja i przyjaciółką z lat 
dziecięcych, nasycić wzrok widokiem 
miasta rodzinnego. 

Wychodząc rano z domu do pracy 
żywię nadzieję, że spotkam jakiegoś 
Rodaka. Daremnie, wokoło nie ma Po-
laków. A może i są, lecz zapomnieli 
już ojczystej mowy, może nie wiedzą, 
że Polska z gruzów wyrosła pięk-
niejsza jest niż dawniej? Ileż to razy 
usiłowałam zaoszczędzić trochę grosza, 
aby zobaczyć kraj ukochany. Ale to 
bardzo trudno, kiedy się ma troje 
dzieci. 

Przesyłam Panu i całej Redakcji jak 
najserdeczniejsze pozdrowienia i pozo-
stają z poważaniem 

D. Ś l ę z a k 
L ' H i r o n d e l l e 38 a 

Lamtx>lng J. B. (Suisse ) 

Odpowiedzi Redakcji 
Pan Bo les ław K R Z E P I Ń S K I z A r -

mentieres (Nord ) 1 pan Józef K O Ł O -
D Z I E J 05 Guesnain (Nord ) . 

D z i ę k u j e m y za s ł owa zachęty . S t a -
r a m y s ię w „ T y g o d n i k u P o l s k i m w 
mate r i a ł ach z K r a j u uwzg l ędn i a ć w 
m i a r ę możnośc i życzen ia naszych C z y -
t e ln ików . Serdeczn i e i>ozdrawiamy. 

Pan Józef J A N E C Z K O z Brasart 
(Belgia) . 

D z i ę k u j e m y za c i e k a w y l ist i ż y -
czenia. S t a r a m y się zamieszczać moż l i -
w i e n a j w i ę c e j i n f o r m a c j i i zd j ę ć , k t ó -
r e ob ra zu j ą r o z w ó j Po l sk i , m u s i m y 
j e d n a k p e w n ą część m i e j s ca r e z e r w o -
w a ć w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " na w i a -
domośc i o życ iu w y c h o d ź s t w a , p r z ede 
w s z y s t k i m w y c h o d ź s t w a w e F r a n c j i i 
Be l g i i , a l e t ak ż e i w innych k ra j a ch . 
Znaczna g rupa C z y t e l n i k ó w upomina 
się p onad t o o i n f o r m a c j e ze świa ta . 
M a P a n j e d n a k pe łną r a c j ę dowodząc , 
że „ k a ż d y P o l a k n ieza l eżn ie o d t e go 
gdz i e p r z e b y w a , w K r a j u czy też za 
granicą, p o w i n i e n s ię in t e r esować O j -
czyzną, bo ona j es t j e g o n a j w i ę k s z y m 
d u c h o w y m d o b r e m . " Ł ą c z y m y po zd ro -
wien'ia. 

N A S I C Z Y T E L N I C Y Z N A J Ą T O M I A S T O ! 
cŁoKoiicicenle Y.e 9tt.5 

kurs „ C z y znasz to po lsk ie m ia s t o ? " 
pos tanow i ł o p r zy znać pięć nagród 
rzeczowych nas t ępu j ą cym oso lx )m: 
1. Marce l i n i e L E C H A Ł K U R A S — 

Chart res ( E u r e - e t - L o i r ) — po r c e l a -
n o w y s e rw i s d o k a w y . 

2. Emi l i i L . O R E N T B R Z O S T E K — 
R o u v r e x Sp r imon t (Be l g i a ) — ser -
w e t ę h a f t o w a n ą 

3. R y s z a r d o w i K U C H A R S K I E M U — 
T r o y e s ( A u b e ) — a l b u m skórzany 
d o f o t o g r a f i i 

4. J ó z e f o w i P O P E N D Z I E — V o u j e a u -
oourt (Doubs ) — k o m p l e t ł y ż ec zek 
s rebrnych do k a w y 

5. A r l e t t e P R E C H — F l e r s - e n - E s c r e -
b i eux ( N o r d ) — to rbę damską skó -
rzaną. 

Ceime wydawn ic twa stlbumowe i 
książkowe o t r z y m a l i nas tępu jący 
uczestnicy konkursu, k t ó r z y nadesła l i 
r ówn i e ż o d p o w i e d z i bezb ł ędne : 

1. J e r zy L E B O W S K I ( G u e n a n g e -
G r a n d e — Mose l l e ) , 2. S tan i s ł aw 
K N O P I K (Dourges — P . d e C.), 3. 

Sonia B A R Y L A K ( Po t i gny — C a l -
vados ) , 4. E d w a r d K A W E C K I (Escau-
dain — N o r d ) , 5. F ranc i s zek K O W A L -
S K I (Mer i cour t -s/Lens — P . de C.), 
6. Danuta K W A Ś N I E W S K A (Doua i — 
N o r d ) , 7. S tan i s ław C Z A R K A ( W a -
z iers — N o r d ) , 8. W ł a d y s ł a w K A C Z -
M A R S K I ( S i n - l e - N o b l e — N o r d ) , 9. 
Szczepan R A N K E ( L ibe r cour t — P . 
d e C.), 10. P i o t r K O P E Ć ( P e r r e c y - l e s -
F o r g e s — S. et L . ) , 11. M i cha ł L O -
B E R M A Y E R ( A u d u n - l e - T i c h e — M o -
sel le ) , 12. S tan i s ław R A D Z I C K I ( R i -
v a - B e l l a — Ca l vados ) , 13. Józe f K U -
C I A K (Mu lhouse — Haut - Rh in ) , 
14. W ł . O W C Z A R C Z Y K (Sp icheren — 
Mose l l e ) , 15. M a r l a K R A U S (Marse i l l e 
— Bouches -du -Rhône ) , 16. Jan K A -
S I E V I Q U E ( Issoudun — Indre ) , 17. D a -
n ie l K O Z A K ( Po t i gny — Ca l vados ) , 
18. L e o n S Ł O J E W S K I (Ca r v in — P . 
d e C.), 19. Jan M A S T E R N A K ( B r u a y -
e n - A r t o i s — P . de C.), 20. K r y s t y n a 
O B E R B E K ( B o u r b o n - L a n c y — S. et 
L . ) , 21. Eugen ia B O R K O W S K A ( P a -
ryż ) , 22. Janina M A Ł E C K A (Lo i son 
s/Lens — P . de C.), 23. Ge r t ruda 
W A W R Z E N I A K (Cusset — A l l i e r ) , 24. 
W a l e n t y M A Z U R C Z A K ( V i r y Cha t i l -

lon — S. et O.), 25. W i n c e n t y S Y G -
N E C K I ( L e H a v r e - G r a v i l l e — Se ine -
M m e ) , 26. R y s z a r d Z A P A Ł O W S K I 
( Sav e rdun — A r i e g e ) , 27. R y s z a r d 
D U T K A ( M a r l e s - l e s - M i n e s — P . de 
C.), 28. W i k t o r i a C Z A K (Bou l ogne 
s/Helpe — N o r d ) , 29. K a z i m i e r z G R A -
N O W S K I ( L a f e u i l l a d e — Hérau l t ) , 30. 
W ł a d y s ł a w K O R P A K ( H e l f a u t — P . 
de C.), 31. L e n a K O T L I N S K A ( D e -
nain — N o r d ) , 32. R o m a n W A S I L E W -
S K I (Cource l l e s - l e s -Lens — P . de C.), 
33. Ma th ias R U D K I E W I C Z ( M a l o - l e s -
Bains — N o r d ) , 34. F e l i k s K W A Ś -
N I E W S K I (Doua i — N o r d ) , 35. 
A g n i e s z k a G O Z D E K ( L ens — P . de C.), 
36. P rakseda A D J U K A (Mu lhouse — 
H a u t - R h i n ) , 37. S tan i s ław J A K A L S K I 
(Ch inon — I n d r e - e t - L o i r e ) , 38. C. S O -
B I C K I (Dena in — N o r d ) , 39. Henry lca 
J A B Ł O Ń S K A (Sa in t -D l z i e r — H t e -
Marne ) , 40. Jan Z I E M B A (Harnes — 
P . d e C.), 41. Jan S U D O Ł (Dena in — 
N o r d ) , _42. Jan K O K E S (C i t é Jeanne 
d ' A r c — Mose l l e ) , 43. E w a P Ł O N K A 
( G i l l y — Be l g i a ) , 44. W ł a d y s ł a w R A -
T A J C Z A K ( B r u a y - e n - A r t o i s — P . d e 
C.), 45. M a r e k R O Z A f J S K I ( L y o n — 
Rhône ) . 



Autor reportażu 

MOKNĄC W z a c i eka -
j ących namioc ikach 
p r z eg l ąda l i śmy w-
G r i n d e l w a l d n a d e -
słane z A n g l i i g a -
ze ty ; w s z y s t k i e b y -

ł y pe łne zd j ę ć i o p i s ó w t r a -
g e d i i na F i l a r z e F r eney . Z 
s i e d m i o o s o b o w e j ek ipy u r a -
t owa l i s i ę t y l k o Bonat t i , 
M a z e a u d i Ga l i en l . T r z e c h 
F r a n c u z ó w : Gu i l l aumé , K o h l -
m a n i V i e i l l e o ra z na j l eps z y 
IK> B o n a t t i m W ł o c h — O g g i o -
ni, ż y c i em przyp łac i l i z u c h w a -
łą p r ó b ę ro zw iązan ia os ta t -
n iego , w i e l k i e g o p r o b l e m u 
A l p . N i e mog łem, uw i e r z yć , 
ż e K o b e r t Gu i l l aumé , z k t ó -
r y m wes<rto ż a r t o w a ł e m rok 

t emu w Éco le , R o b e r t — ten 
najlei>Sizy z na j l epszych , o l ś -
n i e w a j ą c y ta lent — autor 
p i e r w s z e g o z i m o w e g o p r z e j ś -
cia f i l a r e m Bona t t i e go na 
Dru — już n ie ż y j e . 

W Gr inde lwa l d z i e , gdz i e 
p r z yby l i śmy c zwó rką w p o ł o -
w i e l ipca b i e żącego roku, n ie 
zag r za l i śmy d ługo m ie j s ca . 
Już p o k i lku dniach przen ieś -
l i śmy się do A l p i g l e n , tuż pod 
północną ścianę E igeru . T a m 
też pozna l i śmy Chr isa B o n -
ningtona i Dona Wh i ł l ansa , 
d w ó c h doskonałych wsp inaczy 
ang ie lsk ich . 

M i j a ł y d e s z c zowe dni . C o -
raz ba rd z i e j p l eśn ie l i śmy w 
namiotach. Édger u k a z y w a ł 
n i e zmienn i e pob i e l one ś w i e -
ż y m śn i eg i em ob l i c ze i p o w o l i 
t rac i l i śmy resz tk i nadz ie i 
na os iągn ięc i e ce lu nasze j 
w y p r a w y . W t e d y t o przysz ła 
w i a d o m o ś ć o nas t ępnym a ta -
ku na f i l a r F r e n e y . B y ł t a m 
m ó j z n a j o m y P i e r r e Ju l i en 
i Ignalt io P iuss i , m ł o d y ś w i e -
tny W łoch . P r ó b ę p r z e p r o -
w a d z i l i on i z w i e l k i m r o z -
machem. P o d śc ianę p r z y -
by l i he l i kop te rem. - P o t rzech 
dniach wsp inac zk i zgub i l i 
p l ecak i pozos ta ły i m t y l k o 
z j a z d y w dół . Śc iana j eszcze 
raz okaza ła się s i ln ie jsza . 
P o k o n a n i e f i l a r u uros ło te-
r a z d o zagadn ien ia n a j w y ż -
s ze j w a g i . K t o następny? — 
z a p y t y w a n o w C o u r m a y e u r 
1 C h a m o n i x , l icząc o c z y w i -
ście t y l k o na f r a n c u s k o - w ł o -
ską r y w a l i z a c j ę . Czy j eszcze 
w t y m roku? 

WTEDY NARODZIŁ SIĘ 
SZALONY POMYSŁ 

Nasza w y t r z y m a ł o ś ć p sy -
chiczna i>od E i g e r e m os i ągnę -
ła kres . K i e d y p o k o l e j n e j 
d e s z c z o w e j t r z y d n i ó w c e E i g e r 
ukaza ł t w a r z pokry tą p ó ł m e -
t r o w y m śn ieg i em — popa -
t r z y l i śmy na siebie. — W r a -
cam d o d o m u — p o w i e d z i a ł 
Czes i ek M o m a t i u k . — M y z 
B i e l e m s p r ó b u j e m y szczęścia 
w Z e r m a t t — m r u k n ą ł Mo-
s towsk i . — M y j e d z i e m y do 
C h a m o n i x , może.. . — nie 
sp r e c y zowa ł dok ł adn i e zby t 
śm ia ł e go zamys łu Bonn ing ton . 
— Jedz iesz z nami? — Jadę ! 
— p o w i e d z i a ł e m b e z chw i l i 
namysłu . I tak się to w s z y s t -
k o zaczęło. 

D l a c z ego f i l a r F r e n e y op i e -
ra ł s ię tak d ługo? P r z y c z y n 
j e s t w i e l e ; to o śm iuse tme t r o -
w e — da j ące począ tek l o d o w -
c o w i F r e n e y , a kończące s:ę 
na M o n t B lanc du C o u r m a y e r 
— żebro ska lne można 
nazwać k lasyczną pułapką , 
gen ia ln ie skons t ruowaną 
p r z e z p r zy rodę . T rudnośc i 
w s p i n a c z k o w e od p i e r w s z e j 
c hw i l i są b a r d z o w i e l k i e . N i e 
ma an i j e d n e j d ługośc i l iny 
bez m i e j s c n a d z w y c z a j i 
s k r a j n i e t rudnych. T a k jest 
p r z e z p i e r w s z e 600 m e t r ó w . 
F i l a r co raz b a r d z i e j s ta j e d ę -
ba. G ładz i zna ścian i t rudnoś -
ci rosną, aż nag l e ba rdzo w y -
soko, już t y l k o 200 m e t r ó w 
od w i e r z cho łka p ię t r zy się 
g i gantyczna w i e ż a ska lna — 
„ św i e c zn ik " , j ak g o na zwa ł 

Bonatt i . Skała jest tu g ładka 
i p r z ew i e s zona — żadnych 
w idoc znych m o ż l i w o ś c i p r z e j -
ścia. D o t e go dochodz i j eszcze 
t rudność w y n i k a j ą c a z d u ż e j 
wysokośc i — f i l a r rozp>oczy-
na się b o w i e m oko ło 4000 m . 
„ Ś w i e c z n i k " w y r a s t a na 
4600 m . 

D r u g i m c zynn ik i em jes t 
do j śc i e pod ścianę. I z e schro -
niska G a m b a po w ł o s k i e j 
stronie , i ze schronu na Col 
de la Fou r che w e F r a n c j i 
t rzeba m a s z e r o w a ć 6—7 g o -
dzin. Ba — nie masze rować , 
a le wsp inać się s t r o m y m i 
śn i e żnymi ztx>czami, popr zec i -
nanym i b a r i e r a m i s e r aków . 
R o l ę j ę z y c zka , . zamyka jącego 
d r z w i pu łapk i — spełnia po -
goda. P o d w ó c h dn iach c ięż -
k i e j - wsp inac zk i — t>o t y l e 
t rzeba, ż eby dostać się d o 
podnóża , , św ieczn ika" — na-
s t ępu je m o m e n t k r y t y c zny . 
Z m ę c z e n i a lp in iśc i n ie są w 
stanie pokonać n a j w y ż s z y c h , 
dz i e lących ich od w i e r z cho łka 
trudności , j eś l i pada śnieg i 
d m i e s i lny , m r o ź n y w i a t r . 
A l e ze j śc i e j es t r ó w n i e t r u d -
ne. S t r o m e zfcK>cza p o k r y t e 
ś w i e ż y m śn ieg i em grożą w 
k a ż d e j c h w i l i l aw inami . P o -
zos ta j e t y l k o czekać lub r y -
z y k o w a ć ze jśc ie , m a j ą c ju ż 
t y l k o m i n i m a l n e szanse na 
oca len ie . Ż e b y p r z e j ś ć tą d r o -
gą, nie w y s t a r c z y b y ć n a w e t 
n a j l e p s z y m na św iec i e , t r zeba 
m i e ć j eszcze trochę.szczęścia. . . 

J A N D Ł U G O S Z 

Historia zdobycia filaru Freney 

CHAMONIX ZOSTAWIŁEM 
CZĘŚĆ SIEBIE...*' 

Jan D l i^osz w czasie karko -
łoniinej wspinaczki na f i larze 

PO NASZYM PRZYJEŹDZIE... CUD! 
Wspan ia ł a pogoda u t r z y -

m y w a ł a s ię n ieustannie p r z e z 
k i lka dni . O c z y w i ś c i e poszed -
ł e m zaraz d o E N S A , ż eby zo -
baczyć s i ę z Jul ien. P r z y j ą ł 
m n i e b a r d z o serdeczn ie , u-
dz ie l i ł w y j a ś n i e ń o s w o j e j 
p r ób i e i p o k a z y w a ł zd j ę c i a 
f i l a ru . T w i e r d z i ł też , że w a -
runk i nie są chyba j es zcze 
zlbyt dobre , j es t za w i e l e 
śniegu, ż e m o ż e za k i lka 
dni..., j e ś l i pogoda się u t r z y -
ma . O n chył ja n ie b ędz i e 
m ó g ł pó jść , j a k o p ro f e so r w 
Éco l e N a t i o n a l e d e Sk i et 
d ' A l p i n i s m e m a zby t m a ł o 
czasu. Neis pomys ł t en o p a -
n o w a ł ca łkow ic i e . D o n a -
s z e j t r ó j k i dob i ł d o b r y w s p i -
nacz ang i e l sk i Jan C lough , i 
p o k i l ku dniach t r en ingu po -
s tanow i l i śmy z a r y z y k o w a ć . 
P o g o d a d a l e j by ła p i ękna , n i e 
b y ł o sensu czekać . 27 s i e rpn ia 
ws i ed l i śmy d o k o l e j k i l i no -
w e j , m a j ą c e j p o d w i e ź ć nas 
d o A i g u i l l e du M id i . W p o -
czeka ln i czekała nas n iespo-
dz ianka. Z o b a c z y ł e m R e n é 
Demaissona, P o i l l e t - V i l l a r d a 
i... P i e r r e Jul iena. Z o g r o m -
nych p l e c a k ó w m a l o w n i c z o 
zw i sa ł y pęk i k o ł k ó w . W s z e l -
k ie py tan ia by ł y w ł a ś c i w i e 

zbędne. — Idz i ec i e w t r ó j k ę ? 
— spy ta ł em. — N i e , w T o r i n o 
czeka na nas P iuss i — odpo-
w i ed z i a ł Demaisson. 

W y s t a r t o w a l i ś m y z Co l de 
la F o u r c h e o 11 w nocy. 
N i g d y nie z apomnę t ych sześ-
ciu godz in wsp inaczk i p r zy 
św i e t l e ks i ężyca , w s p o m a g a -
n y m n i k ł y m i b ł y s k a m i l a ta -
rek . C z w ó r k a ludz i p ię ła s ię 
w mUczen iu przez p i onowe , 
l o d o w e ścieżki . S łychać b y ł o 
t y l ko oddechy i uderzen ia 
czekana, k t ó r y m w y b i j a ł o się 
stopnie . R a n k i e m b y l i ś m y na 
prze ł ęczy . P i e r w s z e brzask i 
s łońca ukaza ł y nam, w o l n o 
p o s u w a j ą c e s ię w g ó r ę naszy -
m i ś l adami czarne punkty — 
t o b y l i F rancuz i . Zac zę l i śmy 
wsp inaczkę . S łońce p r z y k r y -
w a ł y c h m u r y i gęs te m g ł y co 
c h w i l ę zas łania ły namioc ik i , 
k tó re F rancuz i rozb i l i na Co l 
du P e t e r e y . Czeka l i , j ak os ta-
t eczn i e uksz ta ł tu j e s ię p o g o -
da. M y zag ra l i śmy „ v a ban -
q u e " ! W i e c z o r e m p r z y w i t a ł 
nas ostatn i b i w a k Bona t t i e -
go. To , co t rzeba rob ić w d w a 
dni , dokona l i śmy w dzies ięć 
godz in . A l e zmęczen i e d a w a -
ł o j u ż dob r z e znać o sobie . 
B i w a k by ł z ły . 

MIELIŚMY SZCZĘŚCIE I... NOSA 
N i e b o bez j e d n e j c h m u r k i ! 

F rancuz i zw inę l i namdoty i, 
n ie m a j ą c już s2:ans dogon i ć 
nas wes z l i w w i e l k i ż l eb , 
dz ie lący F i l a r Cen t r a lny od 
F i l a r u Gervasut t i ego . Os ta -
teczn ie m i e l i p r a w o t ak p o -
stąpić, Ju l i en i P iuss i rob i l i 
j u ż dó ł f i l a r u podczas d r u -
g i e j p róby . Jakieś d w i e d ł u -
gości l iny pon i ż e j w t r a w e r -
s o w a l i w f i l a r . N a n ieb ie p o -
j a w i ł się he l ikopter , w c h w i -
lę późn i e j m a ł y samo loc ik 
„ A l o u e t t e " . Oba zaczę ły za -
taczać k i ę g i . W h i l l a n s a t ako -
w a ł w łaśn i e p r z ew i e s z ony 
komin . W p e w n e j chw i l i z o -
baczy ł em, że w dó ł spada 
czapka, a za m o m e n t j e g o 
c ia ło śm ignę ł o łuk i em w p o -
w i e t r z e i zw i s ł o na w y p r ę ż o -
ne j l in ie t r zy m e t r y o d śc ia-
ny. Bonn ing ton musia ł k i l k a -

k ro tn i e rzuc ić l inę, zan im 
p r zyc i ągną ł g o d o s tanowiska . 
P o t e m zrriienili s ię w p r o w a -
dzen iu . 

Zamias t s z c z e g ó ł o w o op i s y -
w a ć trudności , l ep i e j p o w i e m , 
ż e 60 m e t r ó w p o k o n y w a l i ś -
m y cały dz ień. D r u g i b i w a k 
w y p a d ł na m a ł e j ob l odzone j 
p l a t f o r emce , d o k t ó r e j t r z e -
ba b y ł o z j e chać na l in ie . 
P l a t f o r e m k a nachy la ła się 
n i e p r z y j e m n i e ku przepaśc i i . 
całą noc z suwa l i śmy s ię p o 
n ie j , a l e to nie by ła z a b a w a ! 
F rancuz i b i w a k o w a l i n i ż e j na 
naszym s t a r y m mie j s cu . 
Uzgodn i l i śmy z Den ia l ssonem, 
że n ie b ę d z i e m y r y w a l i z o w a ć 
w ścianie i w e cz terech t w o -
r z y j i ś m y j edną m i ę d z y n a r o -
d o w ą ekspedyc j ę . C i e s zy ł o 
mn ie , ż e t y m r a z e m m y 
m o g l i ś m y b y ć i m pomocn i . 

Filar Freney 

Hiszpanie, Polacy, Francuzi i Meksykańczycy przed budyn-
kiem Ecole Nationale de Ski et d 'Alpinisme w r;łi!>monix 

O ŚWICIE ZACZĘLIŚMY SZTURM 
K a ż d y m e t r p r z eby t y w g ó -

r ę g ran i c zy ł z s za l eńs twem i 
ak roba tyką . A l e na szczęście 
w s z y s t k o m a s w ó j kon iec — 
o 9 r ano w y s z l i ś m y na s zczy t 
„ ś w i e c z n i k a " ! I w t e d y zaczę -
ł o się d r u g i e s za l eńs two : d w a 
samo loc ik i i he l ikop te r z r e -
po r t e r am i urządz i ł y na j a zd 
na nasze b i edne g ł o w y . P r z e -
l a t y w a ł y o k i lkanaśc ie m e -
t r ó w , m i j a ł y się, k r ą ż y ł y i 
nape łn ia ły l ęk i em, że w r e s z -
cie k tó ryś z nich pope łn i t r a -
g i czny w skutkach błąd. N a 
szczęście p i loc i b y l i dobrzy . 

Da lsza d roga na szczyt 
M o n t B l anc n ie by ła j u ż 
t rudna, choć n iebezp ieczna. 
T a m czeka ł r epo r t e r z „ P a -
ris M a t c h " z bute lką w i n a . 
W schronisku Va l l o t a naka r -
m i o n o nas i napo j ono w i -
n e m tak, że schodz i l i śmy j a k 
w e mg l e , z asyp ia j ąc z e z m ę -

czenia . P r a w d z i w a f e e r i a z a -
częła się dop i e r o w Chamo-
nix . W y w i a d y , g r a t u l a c j e i 
o w a c j e n i e znanych n a m pros -
tych ludzi . N i e p r z y j m o w a n o 
od nas p i en i ędzy za śn iada-
nia i ob iady w k a f e j k a c h , a 
na j s z c z ę ś l iws z ym by l chyba 
kochany T e d d y W o w k o n o -
w icz , znoszący p l ik i gaze t i 
p r z eds t aw ia j ą c y m n i e w s z y s t -
k i m s ł ynnym osobistośc iom w 
Chamon ix . N a drug i dz ień 
b ra l i śmy udz ia ł w u roc zys -
t y m p r z y j ę c i u na naszą cześć 
w E N S A — t o b y ł chylDa w y -
raz n a j w y ż s z e g o uznania. 
O f i c j a l n e g r a tu l a c j e p r z y 
s zampan ie od D y r e k t o r a 
F rance i zaproszen ie nas 
wszys tk i ch d o uczes tn ic twa 
w Groupe de H a u t e M o n -
tagne . B y ł e m w i ę c c z w a r t y m 
z ko l e i P o l a k i e m , k t ó ry do -
stąpi ł t e go wy ró żn i en i a . 
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NAJWIĘKSZA NA ŚWIECIE W A L C O W N I A 
M O S K W A . W Z a c h o d n i o - S y t a e r y j -

skłch Zak ł adach M e t a l u r g i c z n y c h zbu-
d o w a n a zostanie n a j w i ę k s z a na ś w i e -
cie w a l c o w n i a . B u d o w a f a b r y k i już 
s ię rozpoczę ła . Będz i e ona spec j a l i z o -
w a ć się w p r o d u k c j i że laza p r o f i l o -
w e g o , be l ek o raz drutu. 

W e d ł u g p r o j e k t u i n ż y n i e r ó w m o s -
k i ewsk i ch n a j p i e r w skons t ruowany 
zostanie w w a l c o w n i 1300-mi l imetro-

M O N A C H I U M . W y -
prcKiukawano tu 
e lekt ryczną maszynę 
d o p isania o zupe ł -
nie n o w e j kons t ruk -
cj i . M a s z y n a mona -
ch i j ska nie pos iada 
w ó z k a , wszystk ie li-
tery zaś i znak i u -
mieszczono n a ma -
ł y m w a l c u o b r a c a j ą -
c y m się w o k ó ł pio-
n o w e j osi. 

G ł ó w n ą zaletą no-
w e j m a s z y n y jest to, 
że p r a c u j e ba rdzo 
cicho i że można na 
n ie j os iągnąć wie l -

k ą s zybkość p isania — d o 960 z n a k ó w na 
minutę. 

P>1 Itll IK.I w I r landii zbudowano 
L ^ U D L I I N doświadczalny proto-
typ aparatu latającego, napędzanego 
przy pomocy mięśni nóg. P ierwsze 
próby samolotu-roweru przyniosły po-
myślne rezultaty. Czy jednak będzie 
on mógł rzeczywiście — -jak rokują 
to konstruktorzy — rozwi jać szybkość 
ponad 60 km na godzinę? 

w y , ca łkow i c i e z a u t o m a t y z o w a n y 
zgniatacz . J e go w y d a j n o ś ć p r a w i e 
d w u k r o t n i e p r z e w y ż s z y p r o d u k c j ę p o -
dobnych zag ran i c znych a g r e g a t ó w . 
Zgn ia tacz p r zeznaczony j es t d o w a l -
cowan ia w l e w k ó w o w a d z e do 15 ton. 
K a ż d y w a ł roboczy ag r ega tu w p r a -
w i a n y będz i s w ruch i n d y w i d u a l n y m 
s i ln ik i em o m o c y 6.400 k i l o w a t ó w . 

N a pociąg elektryczny w 
I pobliżu miejscowości Ol ła 
w po łudniowej Japonii obsunął się z 
wysokości 20 met rów zwal górski, 
podmyty ostatnimi u lewami. 

Jeden wsigon został całkowicie p rzy -
sypany i częściowo zmiażdżony. Spo-
śród pasażerów 32 osoby poniosły 
śmierć na miejscu, a 35 osób doznało 
ciężkich ran. 

L E N I N G R A D w leningradz-
kie j fabryce 

„Wib ra to r " skonstruowano miniaturo-
w ą walcarkę, która ma wszystkie po-
trzebne mechanizmy, silnik elektrycz-
ny, reduktor, wa łk i robocze, a mieści 
się na zwyk łym stole. Moc silnika 
wa lcark i wynos i zaledwie 1/10 konia 
mechanicznego. 

W ciągu godziny około kilometra 
drutu z bardzo twardego materiału 
zamienia się na cieniutką tasiemkę. 
Dokładność wa lcowania jest rzędu 
dziesięciotyslęcznej części milimetra. 
Powierzchnia tasiemki jest bardzo 
gładka i wyg l ąda jak polerowana. 

D I A G N O Z A PRZEZ TELEFON 
N O W Y J O R K . P a n X w y j e c h a ł . 

Zna la z ł s ię w obcym mieśc i e , o d d a l o -
n y m o setk i k i l o m e t r ó w o d domu. 
T a m poczuł , że z j e g o sercem, d z i e j e 
się coś n i edobrego . Co? — nie w i e -
dz iał . P o ł ą c z y ł się t e l e f on i c zn i e ze 
s w o i m l eka r zem. — „Dok to r z e , proszę 
pos łuchać" . — W y j ą ł z k ieszen i ma ł e 

Picasso m a 80 lat 
Va l l aur i s . O d 

28 paźdz ie rn ika 
r ano ma łe mia -
steczko Va l l aur i s 
na L a z u r o w y m 
W y b r z e ż u b y ł o 
m ie j s cem rendez 
vous tysięcy lu-
dzi. k tó rzy p r zy -
byl i tu e ca łe j 
F ranc j i , a b y 
uczcić jub i l eusz 
P a b l a P icassa . 

Spoś ród osobis -
tości o g łośnych 
nazw i skach przy -
by ł m.in. min. 
ku l tu ry r z ądu 

f r ancusk i ego — A n d r é M a l r a u x , d y r e k -
tor UTsT-ESCO d o s p r a w sz tuk p i ęknych 
— D a r d , p i sa rze : H e r v e Baz in i A r m a n d 
Sa lacrou , p r o f e s o r o w i e un iwer sy te tów , 
przedstawic ie le k o r p u s u dyp lomatyczne -
go, a w ś r ó d nich r adca a m b a s a d y P R L 
w P a r y ż u — T a d e u s z B reza . 

Z n a k o m i t y ma l a r z odrzuc i ł p ropozyc je -
pompa tycznych uroczystości o f i c j a l nych 
w P a r y ż u , zas ł an ia j ąc s ię n i edyspozyc j ą , 
w rzeczywistości — z d r o w s z y b y ł niż 
k i e d y k o l w i e k . 

Głupota n ie ma gran ic 
w j e d n y m z m i e s zkań p r z y ' u l icy 

Gene ra ł a De l es t ra in t w P a r y ż u d z i a -
ł y s ię ostatn io d z i w n e r zeczy . P r a k -
t y k o w a ł tam, a r a c z e j ż e r o w a ł na 
na iwnośc i l u d z k i e j „mag Bêlmonte" 
za ł o życ i e l sek ty „poszukiwaczy do-
brej woli". O b r z ą d k i i kazan ia od -
b y w a ł y się co w i e c z ó r . P o c z ą t k o w o 
w s z y s t k o sz ło j a k z p ła tka . ,JVIag 
Bêlmonte" j e d n a k p r z e h o l o w a ł . P o -
uczał b o w i e m s w y c h w i e r n y c h , że 
w w y p a d k u cho roby t r z eba czekać 
na „objawienie" i o d m a w i a ć pod 
g ro źbą w i e c z n e g o po tęp i en ia w s z e l -
k i e j p o m o c y l eka rsk i e j . W ó w c z a s 
p o d w ó j n a i n t e r w e n c j a stała s ię k o -
n i eczna : w ł a d z s ą d o w y c h i psych ia -
t r y . 

P a n i Go ldschmid t , adeptka sek ty 
została i>ozostawiona b e z ż a d n e j 
opiekł , a c z k o l w i e k by ła c i ę żko 
chora . M ą ż oskar żony o n i eudz i e l e -
ne p o m o c y osob ie z n a j d u j ą c e j się 
w n i ebezp i e c zeńs tw i e , t ł umaczy ł sę-
dz i emu, że choroba „jest sprawą 
miedzy żoną a Stwórcą". G d y za -
czął w y j a ś n i a ć , że „światło" p r z e n i -
knę ł o t o w a r z y s z k ę życ ia , sędzia p o d -
pisa ł pośp ieszn ie s k i e r o w a n i e m a ł -
żonka do szp i ta la p sy ch i a t r y c znego 
na o b s e r w a c j ę . 

P a n i Go ld s chmid t m ia ła j e d n a k 
m i m o w s z y s t k o szczęście. Z d o ł a n o 
ją u ra tować . P a n i Ser ruau , r ó w -
nież „poszukiwaczka dobrej woli", 
zmar ła o d m a w i a j ą c z a s t r z y k ó w za -
p i sanych p r ze z l ekarza . W p o d o b -
nych oko l i c znośc iach zmar ł a też i n -
na cz łonk in i sek ty pan i F e g e n b e r g . 

Rośnie l i czba 
r epa t r i antów 

z o k a z j i d eba ty w Z g r o m a d z e n i u 
N a r o d o w y m nad p r o j e k t e m us tawy 
w s p r a w i e p o m o c y d la r e p a t r i a n -
t ó w sekre ta r z stanu R o b e r t Bou l i n 
o św iadczy ł , ż e o g ó ł e m 304 tys iące 
F r a n c u z ó w p o w r ó c i ł o dotychczas d o 
m e t r o p o l i i : 140 tys. z M a r o k a (na 
320 tys.) , 140 tys. z T u n e z j i (na 220 
tys.), 11 tys. z W i e t n a m u , L a o s u i 
K a m b o d ż y (na 35 tys.) , 1.800 z G w i -
ne i (na 4.500) i 7.000 z Eg ip tu (na 
9 tys. ) . . 

Z t e j l i c zby w i ększość , t j . 175 tys. 
osób p r a c o w a ł o w p r y w a t n y m s e k -
to r ze gospodark i , 100 tys. r epa t r i an -
t ó w to urzędn icy , w o j s k o w i , nau-
czyc i e l e i tp. 

„Par i s -B re tagne " już ł o w i 

W L o r i e n t spuszczono na w o d ę 
n o w y t r a w l e r r yback i „Paris—Bre-
tagne". Jest t o p i e rws za z b u d o w a -
na w e F r a n c j i j ednos tka r y b a c k a 
ł o w i ą c a t y ł em . C iągn i ę c i e sieci z 
ty łu , a n ie j ak do tychczas — z beku , 
p r z ynos i p o w a ż n e z w i ę k s z e n i e po -
ł o w ó w , j ak d o w i o d ł y t e go d o ś w i a d -
czenia b r y t y j s k i e , n i emieck i e , a 
r ó w n i e ż po lsk ie . jg jyj 

Zagraniczne kontakty nauki polskiej 
60 naukowców przyjedzie do Francji. 11 do Belgii 
w sezonie jesiennym ogółem 600 

polskich naukowców brało lub bę-
dzie brało udział w .różnych z jaz -
dach i spotkaniach naukowych za 
granicą. Do k r a j ó w socjalistycznych 

uda je się 304 uczonych i specjal i -
stów. Europę Zachodnią, Amerykę 
i Daleki Wschód odwiedzi 297 pol -
skich naukowców, przy czym F r a n -
cję — 60, a Belgię — 11 osób. 

i FAKTY 
PAŹDZ IERNIK 

28 — Og łoszono Icomunilcat, że n a zapro -
szenie p r e m i e r a M a c m i l l a n a i j e go mał -
żonlci p rezydent d e Gau l l e w r a z z ma ł -
żonką p r z y b ę d ą w tdniacłi 24 d o 28 listo-
p a d a z w izytą p r y w a t n ą d o W . Brytan i i . 

28 — Syr i a została p r z y j ę t a d o L i g i iCra-
j ó w AralDskicłi. 

29 — A g e n c j a T A S S poda ła , łże Z S R R za-
kończy ł p r ó b y r ak i e towe w r e j on i e P a -
cy f i ku . 

29 — Z a m k n i ę t o P o l s k ą W y s t a w ę P r z e m y s -
ł o w ą w Pek in ie , Octórą zwiedz i ło mi l ion 
200 tysięcy osób . 

29 — O d b y ł y się w G r e c j i w y b o r y powszech -
ne, w k tó rych zwyc i ę ży ł a part ia b . 
p r emie r a K a r a m a n U s a , z d o b y w a j ą c w i ę k -
szość abso lu tną w pa r l amenc ie . 

30 — Z g r o m a d z e n i e Ogó lne N a r o d ó w Z j e d -
noczonych w y b r a ł o Wenezue l ę , G h a n ą i 
I r l and ię n a niesta łych c z ł o n k ó w R a d y 
Bezp ieczeństwa . 

30 — P r e m i e r centra lnego r z ądu K o n g a , 
A d o u l a , o św iadczy ł p rzez rad io , że od -
dz ia ły axmü. k o n g i j s k i e j p o d j ę ł y „ope -

• r a c j e po l i cy jne w p o ł u d n i o w o z a c h o d n i m 
o k r ę g u R e p u b l i k i K o n g i j s k i e j " (Ka tanga ) . 

30 — Minis ter s p r a w zagr . N R F , v o n B r e n -
tano, z r e z y g n o w a ł ze s w o j e g o s tanowis -
k a i o św iadczy ł , że nie będz ie ub i egać 
s ię o tekę minister ia lną w n o w y m ga -
b inecie k o a l i c y j n y m . 

30 — Z m a r ł b . p r ezydent W łoch , E inaud i . 
31 — N a K r e m l u zakończy ł się p o 2 ty -

g o d n i o w y c h o b r a d a c h X X I I Z j a z d K P Z R 
n a k t ó r y m u c h w a l o n o n o w y p r o g r a m i 
statut o raz w y b r a n o n o w e w ł a d z e pa r -
ty jne . P i e r w s z y m sek re t a r zem został po -
n o w n i e N . S . Ch ruszczow . Ponad to 
Z j a z d p o w z i ą ł u c h w a ł ę o przenies ieniu 
s a r k o f a g u Stal ina z M a u z o l e u m n a pl . 
C z e r w o n y m w M o s k w i e d o m u r ó w k r e m -
lowskic ł i . 

31 — P r z y b y ł a z w i zy tą d o B a m a k o , stoli-
cy r epub l ik i Mal i , po l ska d e l e g a c j a rzą -
d o w a z min. R. F ide l sk im n a czele. 

31 — W 10 tygodn i p o w y b o r a c h powszech -
n y c h w Iz rae lu p r e m i e r B e n G u r i o n 
u t w o r z y ł n o w y r ząd koa l i c y jny . 

31 — Z o k a z j i o twa rc i a n o w e j ses j i P a r -
l amentu B r y t y j s k i e g o k r ó l o w a Elżb ieta 
I I wyg ło s i ł a m o w ę t ronową , w k tó re j 
m.in. oświadczy ła , że W . B r y t a n i a w 
po rozumien iu z so juszni lcami zamierza 
s zukać rozw iązan ia p r o b l e m u ber l ińskie -
go n a d r odze r o k o w a ń . 

LISTOPAD 
1 — D o Tokio , stol icy Japonii , p r z y b y ł 

z w i zy tą o f i c j a lną a m e r y k a ń s k i min. 
s p r a w zagr . — D e a n R u s k . 

4 — w R z y m i e o twa r to o b r a d y Organ i -
zac j i isrz d o s p r a w w y ż y w i e n i a i ro l -
n i c twa ( F A O ) . 

7 — w M o s k w i e i stol icach w i e l u innych 
k r a j ó w o d b y ł y s ię Uroczystośc i okol icz-
nośc iowe w z w i ą z k u z 44 rocznicą Re -
wo luc j i P a ź d z i e r n i k o w e j . 

NAJDŁUŻSZY W EUROPIE MOST WISZĄCY 

czarne pude łko w i e l ko ś c i paczk i p a -
p i e rosów , za tkną ł w nie d w a druty , 
k tó rych końce , opa t r zone e l ek t rodami , 
p r z y ł o ż y ł sobie d o k l a tk i p i e r s i o w e j 
w oko l i c y serca i umieśc i ł p u d e ł k o 
p r zed s łuchawką te l e fon iczną . 

N a d r u g i m końcu l in i i l e ka r z p o d -
łącży ł do t e l e f onu n i e w i e l k i apara t 
w z m a c n i a j ą c y impu lsy p r z e k a z y w a n e 
przez p u d e ł k o — tony serca pana X — 
i t r ansponu jący j e na ekran. E k r a n po 
k a z y w a ł , co się d z i e j e z t y m se^rcem 
r ó w n i e w y r a ź n i e , j a k g d y b y pan" X 
z n a j d o w a ł się w gab inec i e l ekarza . 
„ P r o s z ę się nie ruszać z m i e j s c a — 
p o w i e d z i a ł dok to r . — Z a w i a d a m i a m 
szpital. P r z y j a d ą po pana . " 

N i e , t o nie j es t utopia. K o r e s p o n -
dent Assoc ia t ed P ress p o d a j e opis 
w y p a d k u , j a k i się n a p r a w d ę zdarzy ł . 
M i n i a t u r o w y e l ek t r oka rd i o g ra f — o w o 
ma ł e czarne pude łko — być może o ca -
lił ż y c i e panu X . 

P rasa a m e r y k a ń s k a donosi , źe f i r m y 
„ M e d t r o n i c " i „ W e s t i n g h o u s e " p r z y -
stąpi ły obecn ie do f a b r y k o w a n i a p o -
dobnych a p a r a t ó w k i e s zonkowych , 
k tóre n ie t y l k o p r z eka zu j ą na o d l e g -
łość dane o a k c j i serca, a l e r ó w n i e ż 
1 bodźce e l ek t r y c zne d la pobudzen ia 
t e j a k c j i w raz ie , g d y b y serce p r z e -
stało bić. 

ZBADAĆ 
KOMET 

TAJEMNICE 

L I È G E . Dr P. Swings x belgi jskiego 
Uniwersytetu w Liège zaproponował, 
aby wys łać rakietę w środek jakie jś 
komety i w ten sposób ustalić bez-
pośrednio j e j skład chemicziny oraz 
budowę. Wiadomości na ten temat 
bardzo by się przydały astronomom, 
za jmu jącym się sp rawą powstania i 
ewolucj i układu słonecznego. 

D r Swings sądzi. Iż dobra sposob-
ność nadarzy się w kwietniu przysz-
łego roku, kiedy to w pobliżu Ziemi 
— co p rawda , aż 29 mi l ionów ki lo -
metrów od niej — znajdzie się kome-
ta Tutt le 'a -Glacobiniego-Kresaka. R a -
kieta wys łana j e j naprzeciw mogłaby 
przelecieć przez g łowę lub warkocz 
komety. 

S A N F R A N C I S C O - — - : 
scy o d k r y l i na dn i e Oceanu S p o k o j -
nego łańcuch gó r c iągnący się p r z e z 
1600 k U o m e t r ó w p o m i ę d z y H a w a j a m i 
i A l a ską . 

E k s p e d y c j a p łynąca s ta tk iem „ P i o -
n e e r " naniosła na m a p ę 34 g ó r y o w y -
soko j c i 1000—2000 m e t r ó w , w y r a s t a -
j ące z dna wś r ód 4 - k i l o m e t r o w e j 
otchłani . 

Oto robotnicy zatrud-
nieni p r z y b u d o w i e w i -
szącego mostu d r o g o -
w e g o n a d zatoką F i r th 
of For th w Szkoc j i . 
T e n na j d łuż s zy w Eu -
rop ie most w i s zący bę-
dz ie mia ł oko ło 2,5 k i -
lometra d ługośc i . K a 
d r u g i m p lan ie most ko -
l e j o w y łączący oba 
b rzeg i zatoki. 

Komety są skupiskiem. gazu i bry ł 
materii i stanowią zapewne coś w ro -
dza ju „produkcj i ubocznej " z czasów 
powstawania układu słonecznego. 

Właśnie dla tej przyczyny mogłyby 
wie le powiedzieć o jego początkach. 

ELEKTRYCZNY BAT 
N E W C A S T L E . W A n g l i i p e w i e n po -

m y s ł o w y h o d o w c a byd ła skons t ruowa ł 
e l e k t r y c z n y bat, k t ó r y m zapędza z w i e -
rzęta w raz i e po t r zeby . 

Ba t t a k i składa się z m e t a l o w e g o 
pręc ika , p r z y p o m i n a j ą c e g o antenę r a -
d i o w ą s tosowaną w samochodach , i 
r ęko j eśc i , w k t ó r e j mieszczą się d w i e 
b a t e r y j k i , u ż y w a n e do k i e s z onkowych 
la ta rek e l ek t rycznych , t r a n s f o r m a t o r e k 
i p r z e r y w a c z p rądu . Za nac i śn ięc i em 
guz ika na r ęko j e ś c i — prąd zos ta j e 
w łąc zony , a k i edy końcem tak i ego b a -
ta do tknąć zw ie r zęc ia , to d o z n a j e ono 
dość s i lnego, zupe łn i e j e d n a k n i e -
s z k o d l i w e g o ukłucia. Bat t a k i ' dz ia ła 
v.iięc podobn ie j a k płot e l ek t r y c zny . 

W y n a l a z c a t w i e r d z i , że odkąd pos łu -
g u j e się na pas tw i sku lub na okó l -
n iku o w y m „ n a r z ę d z i e m " , o w i e l e 
ł a t w i e j d a j e sobie r adę ze s tadem 
niż d a w n i e j , k i e d y u ż y w a ł n o r m a l -
n e g o bata. T w i e r d z i on p r z y t ym, ż e 
u ż y w a n i e b a t ó w skórzanych j es t o 
w i e l e m n i e j human i t a rne niż s toso -
w a n i e bata e l ek t rycznego . 



K A C Z A R O D Z I N A z M I L I C Z A 
55 tys. smakowi-

tych kaczek rocznie 
dostarcza ferma ka-
cza w Miliczu w woj. 
wrocławskim. I po-
myśleć, że taką pro-
dukcję • ferma za-
wdzięcza zaledwie 
400 doborowym ka-
czorom i -haremowi 
ich 1800 kaczych 
„żon"! Dalszy rozwój 
Milicza i innych 
ferm drobiu jest 
związany z rozpoczę-
tą obecnie budową 
wielkiego kombinatu 
przetwórstwa drobiu 
w Czerwińsku w 
woj. zielonogórskim. 
Przez tuczarnię w 
Czerwińsku będzie 
przechodziło (Sk. 50 
tys. sztuk drobiu 
rocznie, a produkcja 
przetwórni wyniesie 
800 t drobiu na dobę. 

]VAJ]VOWSZA 
HUTA 

N o w a Huta pod K r a k o w e m 
powinna nazywać się N a j -
nowsza Huta. N a przykład 
j e j walcownia-zgniatacz już 
dziś słynie wś ród fac l iowców 
europejskich ze swych n a j -
nowocześniejszych urządzeii, a 
wkrótce otrzyma ona pełne 
automatyczne sterowanie I 
będzie pracowa ła nawet bez 
operatorów. W końcu roku 
zacznie także pracę w N o w e j 
Hucie czwarty z kolei wielki 
piec — na jwiększy w Euro -
pie zachodniej i ś rodkowej . 
Jego produkc ja wyniesie po -
nad 2 tys. t surówki na dobę. 
Piąty piec, który zacznie bu -
dować się w roku przyszłym, 
będzie zresztą jeszcze w ięk -
szy od czwartego. Budu j e się 
także najnowocześniejszą cyn-
kownię elektrolityczną, w a l -

9 Konin „a la f r ança i se " 
z f rancuską f i rmą „Pechiney", ,przodującą światu w n o w o -

czesnych metodach produkcj i aluminium, podpisano kontrakt 
w sprawie współpracy przy budowie nowoczesnej huty a lumi -
nium w Koninie. „Pechiney" dostarczy Polsce dokumentację 
techniczną produkcj i a luminium w oparciu o na jba rdz ie j no -
woczesną technologię, przeszkoli polskich inżynierów i tech-
n ików w e Francj i , będzie służyć konsultacją i pomocą inży-
nierów francuskich przy uruchamianiu kombinatu. Urządzenia 
kombinatu produkcj i a luminium w Koninie będą jednak w za-
sadzie tylko polskiej produkcj i . 

9 Białostocka 
Edith Piaff 

Rewelacyjny talent pieś-
niarski odkrył dyrektor Bia-
łostockiej Orkiestry Symfo-
nicznej we wsi Kowale Olec-
kie. Jest to 41-letnia pracow-
nica miejscowego urzędu 
pocztowego, Danuta Micha-
łowska. Michałowska sama 
komponuje sobie piosenki, 
sama sobie akompaniuje i 
pięknie śpiewa. Ma ona już 
w swym repertuarze około 
40 piosenek. Aktorka biało-
stockiego teatru im. Węgierki, 
Halina Bujalska, jest również 
entuzjastką nowo odkrytego 
talentu i przygotowuje ona 
Danutę Michałowską do 
pierwszego publicznego wy-
stępu poza rodzinną wsią . 

^ Sukcesji 
na talerzu 

N a d o r o c z n e j w y s t a w i e a r -
t y k u ł ó w s p o ż y w c z y c h w P a -
r y ż u w ś r ó d paiwilionów z a g r a -
n i c znych ko r z y s tn i e w y r ó ż n i ł 
się p a w i l o n po lsk i , F rancuz i 
chwa l i l i g ł ó w n i e k o n s e r w y 
mięsne , j a r z y n o w e , d ż e m y , no 
i „ W y b o r o w ą " . 

Po l ska ekspo r tu j e obecn i e 
a r t yku ł y r o l n o - s p o ż y w c z e 
p r a w i e do 80 k r a j ó w i odno -
si sukcesy... na ta l e r zach n a j -
w i ę k s z y c h n a w e t smakoszy , 
tak ich j a k na p r z y k ł a d F r a n -
cuzi . A n g l i c y i A m e r y k a n i e 
są s z c z egó lnymi ama to rami 
po lsk ich b i gosów , f l a k ó w , g o -
ł ą b k ó w oraz koncen t r a t ów 
s p o ż y w c z y c h . A m e r y k a , A n -
g l ia , N i e m c y , K r a j e S k a n d y -
nawsk i e k u p u j ą w Po l s ce 
pu lpy o w o c o w e , d ż emy , o g ó r -
k i k o n s e r w o w e i kwaszone , 
g roszek , f aso lkę . G r z y b y , j a -
g o d y i limne o w o c e l eśne idą 
m a s o w o na zachód i północ, 
natomias t po l sk i e w y r o b y cu -
k i e rn i c z e impori tują 33 k r a j e 
w na jda l s z y ch n a w e t zakąt -
kach świata , n a w e t na M a l a -
jach, W y s p a c h Bahama , w 
A z j i , A f r y c e i Aus t ra l i i . 

N a j w i ę k s z ą p o z y c j ę po l sk i e -
g o ekspor tu r odno - spożywcze -

g o staniowi cuk ie r , z i emn iak i 
i p r z e t w o r y z i emn iac zane 
o ra z nas iona. A l e i o d w r o t -
n i e — ogrodniicy k i lku k r a j ó w 
zachodn i oeurope j sk i ch p r z y -
s y ł a j ą do Po l sk i s w o j e nas io -
na, b y na po l sk i e j g l eb i e i w 
po l sk im k l i m a c i e r e p r o d u k o -
w a ć n a j w a r t o ś c i o w s z e o d m i a -
n y g roszku i faisoli. A w i ę c 
w naisioinach wyhodiowainych 
w s tac j i nais ienno-szkółkar-
sk i e j w K a m i e n i u pod K a l i -
s z e m ekspo r tu j e się nawet . . . 
o d ż y w c z e f l u i d y po l sk i e go 
zagonu , pols!ki6go deszczu 
i słońca. 

Chemiczne 
nowal i jk i 

Po lsk i p r z e m y s ł chemic zny 
zarzuc i r y n s k n o w a l i j k a m i 
n ie c z eka j ą c w i o sny . P r z e c i ę t -
n ie 10 n o w y c h a r t y k u ł ó w co 
t ydz i eń będz i e u k a z y w a ł o się 
p r z e z p r z y s z ł y rok . F a b r y k i 
chem i c zne pos t anow i ł y bo -
w i e m pwDikryć po t r z eby r y n k u 
k r a j o w e g o w e wszys tk i ch 
a o r t ymentach . Będą to a r t y -
k u ł y r ó żno rodne — od p i e r w -
s ze j k r a j o w e j t a ś m y m a g n e t o -
f o n o w e j d o b u t ó w m y ś l i w -
skich ze s z tucznego t w o r z y w a , 
o d k r e m ó w do f a r b o w a n i a 
w ł o s ó w d o n a w o z ó w sztucz-
nych. D w u k r o t n i e w p o r ó w -
naniu z r o k i e m b i e ż ą c y m 
w z r osiną t akże d o s t a w y ben -
z y n y . Wa r t o ś ć p r odukc j i r y n -
k o w e j po l sk i e go p r z emys łu 
c h e m i c z n e g o w z r o ś n i e w 1962 
r oku o j edną t rzec ią . 

# Figle pogody 
w lecie trwały w Kraju 

nieustanne narzekania na do-
tkliwe deszcze, teraz doku-
cza znowu nadmierna jesien-
na susza. Ciepła, sucha pogo-
da wysuszyła rzeki, w Lubel-
skiem i Białostockiem ponow-
nie okryły się kwiatami drze-
wa owocowe, kasztany i aka-
cje, na. wybrzeżu koszaliń-
skim masowo rozkwitły po 
raz drugi kępy żarnowca, zło-
cienie, konwalie leśne, fiołki, 
a nawet żółte dmuchawce, w 
lasach podolsztyńskich zbie-

rano drugi raz owocujące 
poziomki, w świecie zwie-
rząt zapanowało także zamie-
szanie, w Puszczy Białowies-
kiej i Kampinoskiej wie-
wiórki i myszy leśne przesta-
ły gromadzić zapasy zimowe, 
wyleciały na nowo na łąki 
i polany trzmiele, osy i mo-
tyle. w Łódzkiem i Bydgos-
kiem myszy polne stały się 
prawdziwą plagą rolników, 
którzy wkopują wysokie tycz-
ki z poprzeczkami, zaprasza-
jąc w ten sposób na pola so-
wy i myszołowy, odwiecznych 
wrogów myszy. 

Z tych wszystkich zjawisk 
ludzie wysnuwają najróżniej-
sze prognozy co do zimy. 
Przeważa pogląd, że zima bę-
dzie w Polsce późna, krótka, 
lecz raczej ostra. Instytut Ba-
dawczy Leśnictwa w Biało-
wieży od 9 lat prowadzi ob-
serwacje związku między 
maksymalnym jesiennym po-
jawieniem się żuka leśnego, 
a początkiem zimy. Od pierw-
szego do drugiego terminu 
upływają zazwyczaj 3 miesią-
ce. w tym roku żuk pojawił 
się masowo dopiero w po-
czątkach października. Czyż-
by więc zima przyszła dopie-
ro w styczniu? 

cownię drutu, nową drugą 
koksownię, drugą ag lomerow-
nię i stalownię konwertorową. 
N a 10 km kw. centrum N o w e j 
Huty, które 10 lat temu były 
zwykłą szachownicą pól, w tej 
chwil i wznosi się 10 marte -
nów, 4 piramidy wielkich 
pieców, potężna siłownia, 8 
baterii koksowniczych, gma -
chy cynkowni, wa lcowni i za -
k ładu mater ia łów ogniotrwa-
łych. N ie tak dawno z dumą 
wymieniano potencjał produk-
cyjny N o w e j Huty — 15 
miliona t stali, teraz ju i 
realna produkc ja wynosi 2 
miliony t, a za 4 lata w y -
niesie 3,6 mil iona t. Wartość 
obecnego eksportu Huty do 
40 k r a j ó w (m. in. do F r a n -

cj i ) przekroczy w br. 50 mi -
l ionów dolarów. O lbrzym roś-
nie na — superolbrzyma. 

„ K r z y ż a c y " 
w M a l b o r k u 

R e k o r d o w e i lości t u r y s t ó w 
z w i e d z a j ą t e raz n a w e t j e s z -
c ze — Z a m e k K r z y ż a c k i w 
M a l b o r k u . W ś r ó d n i ema l 
ćw i e r c i mi l i ona gości w t e g o -
r o c z n y m sezonie jest w i e l u 
t u r y s t ó w zag ran i c znych . N i e -
w ą t p l i w ą a t r a k c j ę s tanowi 
w y ś w i e t l a n i e w Z a m k u f i l m u 
„ K r z y ż a c y " . F r a g m e n t y f i l m u 
p r z e d s t a w i a j ą b o w i e m w ł a ś -
nie ucz tę na t y m Z a m k u oraz 
po lsk ich po s ł ów u K r z y ż a k ó w 
w M a l b o r k u . 

STARE POMNIKI PRZYRODY 
T e n . o to p i ękny , r o z ł o ż ys t y 

cis w Z i e l o n e j G ó r z e ma 850 
iat . K i l k a tys iąc le tn ich c i sów 
z n a j d u j e s ię w r e z e r w a c i e w 
P u r d z i e L e ś n e j p o d O l s z t y -
nem, k i lkanaśc i e innych to 
„ m ł o d z i e ż " w w i e k u od IDU 
do 300 lat . R e z e r w a t y c i sów 
są także w K i e l e c k i e m . C isy 
r os ł y k i edyś masoiwo w pus z -
czach sanidomierskich. W y g i -
nę ły , p o n i e w a ż ich e l as t yc zne 
d r z e w o św i e tn i e n a d a w a ł o się 
do w y r o b u łuków . U w a ż a n o 
n i egdyś r ó w n i e ż , że c i sy m a -
ją w ł a ś c iwośc i m a g i c z n e i u -
ż y w a n o ich d r e w n a i ga łęz i 
d o o b r z ą d k ó w p o g r z e b o w y c h . 
D o dziś na w s i w K i e l e c c z y ż -

n i e na Zaduszk i ojcłada się 
g r o b y ga ł ą zkami c isów. 

C H O J N I C E ( B y d g o s k i e ) — Z a k i lka m i e s i ę -
cy n o w o z b u d o w a n e Z a k ł a d y S to larsk ie 

» rozpoczną p r o d u k c j ę . 

K A D A W N I C A (Kosza l ińsk i e ) — Chłop i z e -
b ra l i 200 tys ięcy z łotych, w ł a d z e p o w i a -
t o w e 70 tys ięcy i w e w s i pows ta ł p i ę k -
ny D o m K u l t u r y . 

A N D R E S P O L ( Ł ó d z k i e ) — Rozpoczę ła się 
budowa w i e l k i e j w y t w ó r n i szkła p i anko -
w e g o , n i e z w y k l e c ennego ma te r i a łu izo-
l a c y j n e g o d la b u d o w n i c t w a , skutecznie 
i tan io z a s t ępu jącego p ł y t y k o r k o w e . 

K R A K O W — Zak ł ady „ Z i a r n o " rozpoczę ły 
p r o d u k c j ę o m l e t ó w w... proszku. W y s t a r -
czy zmieszać proszek z w o d ą i usmażyć . 
P o d o b n o n iez ł e ! 

M A Ł D Y T Y (O l s z tyńsk ie ) — N a pob l i sk im 
t o r f o w i s k u z n a j d u j e się rośl ina, z w a n a 
, ,Mal ina M o r o s z k a " — n i e z w y k l e r,'.ad-
ka w świec i e . P r z e t r w a ł a tu ta j ponoć 
j eszcze od epok i l o d o w c o w e j . 

R Z E S Z O W — Ostatn ie po l owan ia na w i l k i 
b y ł y udane . Us t r z e l ono b l i sko 100 g r o ź -
nych d rap i e żn ików . 

M I L A N Ó W E K ( W a r s z a w s k i e ) — F a b r y k a 
N a r z ę d z i Den t y s t y c zno -Ch i ru rg i c znych 
w y p r o d u k u j e w 1962 r. 700.000 sz tucz-
nych z ę b ó w z aksy lu , t r w a l e j masy p las -
t y c zne j . 

D Z I A Ł O S Z Y N ( Ł ó d z k i e ) — X V I - w i e c z n y za -
m e k , s tanow iący k i edyś w a r o w n ą s i e -
dz ibę komisa r zy do s p r a w Śląska — zo -
stał o d b u d o w a n y . 

Z A B I S Z Y N ( B y d g o s k i e ) — Józe f W o j n a -
k o w s k i w r a c a ł samochodem do domu, 
w i o z ą c zw iązaną kaczkę . K a c z k a s ię 
uwo ln i ł a , k i e r o w c a przes t raszony b i c i em 
s k r z y d e ł rozb i ł samochód. K a c z k a się 
u ra towa ła . 

S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A ( K i e l e c k i e ) — 
Rozpoczę to s e r y j n ą p r o d u k c j ę „ K r e t ó w " , 
r e w e l a c y j n e g o urządzen ia do drążen ia p o d 
z i emią , na k tó re z łożono s z e r eg p o w a ż -
nych z a m ó w i e ń zagran icznych . 

K O Ł O ( Poznańsk i e ) — M ias t o p r z y g o t o w u j e 
się do o b c h o d ó w jub i l eus zowych . W p r z y -
s z ł y m b o w i e m roku K o ł o „ u k o ń c z y " 600 
lat. 

O L S Z T Y N C Z Ę S T O C H O W S K I — O d k r y t o 
n ieznaną gro tę , a w n ie j kości n i e d ź w i e -
dz ia j a sk in i owego , k t ó r y dz ies ią tk i t y -
s ięcy lat t e m u zam i e s zk iwa ł j u r ę często-
chowsko -w i e luńską . 

radom — W y t w ó r n i a maszyn i urządzeń 
rozpoczyna p r o d u k c j ę m a s z y n d o r e p e -
r a c j i obuw ia . P r z y b i c i e z e l ó w e k i obca-
s ó w t r w a ć będz i e 10 minut . 

B Ę D Z I N — P a n i S t e f an ia Oruba , nauczy -
c ie lka , obchodz i ła 50-lecie p racy p e d a g o -
g i c zne j . P a n i S te fan ia nada l n i e z a m i e -
rza p r z e j ś ć na emery tu rę . 

S O M P O L N O ( Poznańsk i e ) — M i e j s c o w o ś ć 
l icząca 3,5 tys. m i e s z k a ń c ó w pow i ęks zy ł a 
l i c zbę mias t w i e lko i x j l sk i ch . W o j e w ó d z -
ka R a d a N a r o d o w a pr zyzna ła b o w i e m 
Sompo lnu oraz I zb i cy K u j a w s k i e j p r a w a 
m i e j sk i e . 

K O C H Ł O W I C E ( K a t o w i c k i e ) — Podczas 
w y d o b y w a n i a ż w i r u z r zeczk i odna l e z i o -
no p ieczęć k o n f r a t e r n i k r a k o w s k i c h k u p -
c ó w z 1678 roku. 

K R U S Z W I C A — Znana była tylko z M y -
siej Wieży, a Od przyszłego roku będzie 
znana z margaryny, której 100 ton dzien-
nie produkować będzie nowiutka f a -
bryka. 
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Jedną z ipierwszych wiayt po powrocie do Paryża złożyli na -
si podróżnicy „Orb isowi " . Opowiada jąc panu Slabolepszemu 
swe wrażenia z Polslii, zaczęli już p lanować następną podróż 

A N O 12 l ipca by l i śmy ju ż w Gdyn i . 
T e g o s amego dnia kąpa l i śmy się 
w Ba ł t yku , o b s e r w u j ą c m n ó s t w o 
w c z a s o w i c z ó w na p la ży w Sopocie , 
a nocowa l i śmy w Gdańsku. W p r a w -
dz ie w „ A u b e r g e d e Jeunesse " n ie 

b y ł o już an i j e d n e g o m i e j s ca w o l n e g o , a l e 
z w r ó c i l i ś m y się do w o ź n e g o j e d n e j z e szkół 
i zos ta l i śmy p r z y j ę c i na noc l eg d o syp ia ln i 
s zko lne j , pus te j w czasie w a k a c j i . B y ł a to 
j u ż t rzec ia noc spędzana przez nas w P o l -
sce, a l e do tychczas nie p łac i l i śmy j eszcze 
n igdz ip za mieszikanie. 

Gdańsk E>ozostawił nam m o ż e najs i i ln ie jsze 
i n a j t r w a l s z e wspomn i en i a . Z w i e d z a j ą c to 
miasto , myś l e l i śmy stale o w y b u c h u I I w o j -
ny ś w i a t o w e j . O t y m j ednak , ż e ul ica Długa 
w Gdańsku d ca l e S t a r e M i a s t o zosta ły zn isz -
czone, a d o m y , k tó re og ląda l i śmy , z r ekon -
s t ruowano ju ż p o w o j n i e , d o w i e d z i e l i ś m y się 
dop i e r o znaczn ie późn i e j . Gdańsk i A m s t e r -
d a m w y d a j ą n a m się n a j p i ę k n i e j s z y m i ze 
s tarych mias t Europy (podobnie j a k Os lo 
uzna l i śmy za w z ó r w y j ą t k o w o p i ęknych r o z -
w i ą z a ń urban is tycznych nowoczesnych ) . 

Z Gdańska w y j e c h a l i ś m y 13 l ipca, aby 
z w i e d z i ć z k o l e i M a z u r y . Dz i ęk i ks iążeczkom 
„ A u t o - S t o p u " , w k t ó r e zaopa t r z y l i śmy s ię 
w Poznan iu , o d b y w a l i ś m y w s z y s t k i e e tapy 
p o d r ó ż y c i ę ż a r ówkami . M i a ł o to tę o l b r zymią 
dodatnią s tronę, źe j adąc odk ry t ą p l a t f o r m ą 
m o g l i ś m y podz iw i a ć l ep i e j niż z j a k i e g o k o l -
w i e k samochodu c u d o w n e k r a j o b r a z y p o j e -
z ierza mazursk i ego . Jednakże w Os t ródz i e 
by l i śmy uszczęś l iw ien i , g d y za t r zyma ła się 
p rzed n a m i „Skoda O c t a v i a " j adąca b e z -
j )0Średni0 d o W a r s z a w y . Syn k i e r o w c y m ó -
w i ! p o ang i e l sku , podróż by ła w i ę c j a k n a j -
ba rdz i e j c i ekawa . 

P. Leblanc i p. Bonnardot tworzą także p ły -
totekę. Znalazły się w niej obecnie polskie 
pieśni i tańce ludowe, poznane w Poznaniu 
podczas spotkania z 40 dziewczętami z Płocka 

W W a r s z a w i e zamieszka l i śmy w „ A u b e r g e 
de Jeunesse " i i x j raz p i e r w s z y w Po l s ce 
zap łac i l i śmy za noc leg , a l e zaraz zos ta l i śmy 
zaproszen i na pos i ł ek p r z e z p e w n ą nauczy -
c ie lkę , k tóra p r z y j e c h a ł a d o W a r s z a w y z g r u -
pą uczennic, a b y zw i ed z i ć stol icę. P a n i ta 
m ó w i ł a św ie tną f rancuszczyzną i n i e w ą t p l i -
w i e od n i e j d o w i e d z i e l i ś m y s ię n a j w i ę c e j 
0 Po l sce . P o p r z e d n i nasi r o z m ó w c y by l i t o 
m l e c z a r z z W ą g r o w c a i k i e r o w c a „ S k o d y " , 
k tó ra p r z y w i o z ł a nas do W a r s z a w y . 

Nauc zy c i e l ka ta m ó w i ł a n a m w4ele o F r a n -
c j i i z t ak im e n t u z j a z m e m , źe obraz , s t w o -
r zony w j e j w y o b r a ź n i , b y ł p r zesadn ie w y -
i d ea l i z owany . W s tos imlm d o nas by ła nad -
z w y c z a j mi ła . Zapros i ła nas na k o l a c j ę z p o -
t r a w a m i f r ancusk im i , a w p r z eddz i eń nasze-
g o od j a zdu uczennice j e j z a śp i ewa ł y nam 
„ M a r s y l i a n k ę " . M i a ł o to b y ć n iespodz ianką, 
p o n i e w a ż j e d n a k w schronisku śc iany b y ł y 
c ienkie , s ł ysze l i śmy już d w a dni wc z e śn i e j 
j a k dz i ewczę ta p r z y g o t o w y w a ł y się d o t e go 
w y s t ę p u i p o w t a r z a ł y s t r o f y naszego h y m n u 
na rodowego . W z r u s z y ł o nas t o o g r o m n i e , t y m 
ba rdz i e j , że zb i e g ł o s ię z datą 14 l ipca. 

N a przysz łość Po l sk i nauczyc i e lka p a t r z y -
ła z e n t u z j a z m e m , cha rak t e r y s t y c znym d la 
nauczyc ie l ek . A m o ż e s a m o życ i e w Po l sce 
s p r z y j a r o z w o j o w i en tuz j a zmu. D u ż o r o z m a -
w i a l i ś m y o studiach w e F r a n c j i I w Po l s ce , 
p o r ó w n u j ą c d ługość ich t rwan ia , poz i om, 
t rudnośc i i p r o p o r c j ę ludności , d l a k t ó r e j są 
dostępne. 

W sobotę 15 lii>ca w y j e c h a l i ś m y z W a r -
s z a w y w s t ronę g ran i cy radz i e ck i e j . M a ł y m i 
e tapami , od mias t eczka do mias teczka , w k t ó -
r y ch zawsze obecność nasza w y w o ł y w a ł a z a -
in te resowan ie , do ta r l i śmy d o S ied lec . N a d r u -
g i dz ień, w n iedz ie lę , obecn i b y l i śmy na 
mszy , na k tó rą p r z y b y ł o d u ż o ludzi , j e d n a k -
że m ł o d z i e ż y w n a s z y m w i e k u 2:auważyl iśmy 
n i ew i e l e . D o Te r e spo l a do ta r l i śmy na czas 
dz i ęk i ix>lskiej m i l i c j i . P o d r ó ż o w a n i e au to -
s topem w n iedz i e l ę j es t t rudne (nie kursu ją 
c i ę ż a r ó w k i ) i p r z e z m o m e n t u tknę l i śmy w Ja -
n o w i e ko ło B i a ł e j . M i l i c j a n c i nie t y l k o za-
f u n d o w a l i nam autobus do g ran i cy , a l e p o -
s t aw i l i nam także ko lac j ę . 

Uczuc i em, k t ó r e d o m i n u j e nad w s z y s t k i m i 
p r z y w i e z i o n y m i z Po lsk i , j es t n i e w ą t p l i w i e 
chęć p o w r o t u d o t e go k r a j u . T y m ra z em 
p r a g n ę l i b y ś m y z w i e d z i ć po łudn i ową część P o l -
ski I po j e chać r ó w n i e ż do C z e c h o s ł o w a c j i 
1 na W ę g r y . D o p o d r ó ż y t e j zachęca nas s e r -
deczność P o l a k ó w , gośc inność i ta a tmos f e ra , 
d z i ęk i k t ó r e j w Po l s ce c zu l i śmy s ię w y j ą t -
k o w o dobrze , j a k chyba w ż a d n y m i n n y m 
k r a j u , poza r ó w n i e ż sympatyczną N o r w e g i ą . 

Czytajcie 
KSIĄŻKI POLSKIE 

B I B L I O T E K A W P A R Y Z U 
7 lue Crillon, Paryż IV 

czynna w poniedziałki i piątki 
od godz. 16 do 19 

Duży w y b ó r książek 
W y p o ż y c z a n i e bezpłatne 

Ł a t w y dojazd: Metro Bastille 
lub Su l l y -Mor l and 

M W ^ D A 
Z n i e c z u l i c a • Bakcy l z a c z y n a sią c o f a ć 

C h u l i g a n i — w y s i a d k a ! 

Jednym z przykrych zja-
wisk, z którymi walczy sią 
w Polsce, jest zjawisko zobo-
jątnienia niektórych grup lu-
dzi na problemy społeczne. 
Powtarzany cząsto wyraz 
„znieczulica" dobrze określa 
treść tego schorzenia sobkow-
skiego, egoistycznego i w re-
zultacie — głupiego, ponie-
waż dotknięci bakcylem znie-
czulicy nieraz na własnej 
skórze odczuwają jej skutki. 

Znieczulica objawia się na 
przykład obojętnością wobec 
cudzej krzywdy, niewrażli-
wością na czyjeś nieszczęście, 
niewtrącaniem się w „nieswo-
je sprawy", sięgającym aż do 
tolerancji w stosunku do ło-
buza i chuligana, jeżeli tylko 
atakuje kogoś obcego. Groźna 
to choroba. 

Trzeba jednak powiedzieć, 
że w ostatnim okresie nastą-
piła w Potsce bardzo wyczu-
walna zmiana. Bakcyl znie-
czulicy cofa się wyraźnie, za-
równo w wyniku walki or-
ganizacji społecznych, prasy, 
radia i telewizji, jak również 
wskutek zdecydowanych wy-
stąpień coraz większej ilości 
ludzi przyzwoitych i... odważ-
nych. Bo i odwaga potrzebna 
jest do zwalczania znieczu-
licy, a tak... 

Na przykład późnym wie-
czorem kilku rozwydrzonych 
młodzieniaszków w tramwa-
ju na przedmieściu w cham-
ski sposób atakuje jadącą 
tym tramwajem młodą ko-
bietę, obrzuca ją rynsztoko-
wymi epitetami itd. Był czas, 
kiedy uchodziło im to bez-
karnie — zanim zdążyła in-
terweniować milicja, młodzie-
niaszkowie — zniknęli. To w 
zasadzie już się skończyło. 
Przede wszystkim w wyniku 
zmiany postawy społeczeń-
stwa. Współpasażerowie nie 
mają zamiaru tolerować 
chamstwa, wtrącają się, ukró-
cają wybryki chuligańskie — 
n ie bacząc na to, że mogą 
sami narazić się tym mło-
dzieńcom. Chuligani przestali 
się czuć bezpieczni i w re-
zultacie również rzadsze sta-
ły się ich próby naruszenia 
spokoju publicznego. Wpły-
nęło na to również polepsze-
nie pracy milicji, lepsze jej 
wyposażenie i wreszcie —• je-
żeli chodzi o walką z chuli-
gaństwem — tzw. przyśpie-
szony wymiar sprawiedliwoś-
ci. Dawniej w normalnym to-
ku postępowania śledczo-są-
dowego przyłapany chuligan 
dość długo czekał na rozpra-
wę i — prawdą mówiąc — 
często wykręcał się sianem, 
grzywną przed kolegium orze-

kającym przy radzie narodo-
wej. Obecnie staje w ciągu 
24 godzin przed sądem i z 
miejsca otrzymuje karę. Tc 
świetnie chłodzi zapały. 

Marian 

Już 14 grudnia 
ruszą pierwsze autokary 
POZNAŃ - Ostenda -
Dover - LONDYN 

O d p o ł o w y g rudn ia zosta-
n ie uruchomiona stała l inia 
k o m u n i k a c j i a u t o k a r o w e j na 
t ras ie P o z n a ń — Ostenda — 
D o v e r — L o n d y n . A u t o k a r y 
będą k u r s o w a ł y raz w t y g o d -
niu, w c z w a r t k i z Poznan ia 
do I x jndynu , w soboty z L o n -
dynu do Poznan ia . 

Podróż na tej bUsko 1300-kllo-
met rowe j trasie jest w szczególacb 
zap lanowana bardzo rozsądnie. 
Pasażer wy j e żdża z Londynu ra-
no, oIc. godz. 14 przesiada się z 
p romu n a autobus w Ostendzie 
i wieczorem jest w Bie lefe ld 
(NRF ) , gdzie nocuje . Następnego 
dnia w y j a z d ok. godz. 8 rano, 
1,5-godzlnna p r ze rwa na granicy 
N K F i N R D , ok. godz. 20 przy-
j azd d o Poznania , z powrotem 
jedzie się jeszcze wygodn ie j i 
szybciej , ponieważ odpada postój 
w i z o w y Ina granicy państw nie-
mieckicb. W Polsce załatwia się 
wszystkie formalności paszporto-
w e i w i zowe jeszcze przed w y -
jazdem. 

Kosz t p r z e j a z d u tam I z 
p o w r o t e m w y n i e s i e 20 f u n t ó w 
ang ie l sk ich lub 57 d o l a r ó w . 
Cenę b i le tu (20 f . szt.) ska l -
k u l o w a n o n i ż e j od ceny b i -
letu poc i ąg i em pośp iesznym 
I I kl., a podróż j es t w y g o d -
n ie jsza I n i e w ą t p l i w i e a t r a k -
cy jna . W drodze pe łne w y ż y -
w i e n i e — za n i ew i e l ką d o -
płatą. 

L in i a ta zos ta j e u ruchomio -
na w s p ó l n i e p r z e z P a ń s t w o -
w ą K o m u n i k a c j ę S a m o c h o -
d o w ą P K S i ang i e l sk i e p r z e d -
s i ęb i o r s two „ A n g l o — P o l i s h — 
Ente rpr i s e " . 

W Po l s ce b i l e ty na tę l in ię 
sp r z eda j e Po l sk i e B iu ro 
P o d r ó ż y „ O r b i s " w W a r s z a -
w i e i Poznan iu . 

P o l a c y zamieszka l i w A n -
gl i i , u d a j ą c y się w odw iedz i -
ny do K r a j u , o r a z sta l i m i e s z -
kańcy Po l sk i , w y b i e r a j ą c y 
s ię z w i z y t ą do swo ich 
k r e w n y c h - e m i g r a n t p w w A n -
g l i i , u z y s k a j ą szerszą, w y g o d -
n ie j szą i b a r d z i e j dostępną 
m o ż l i w o ś ć odw i ed z en i a s ię 
w z a j e m n i e . 



au 

SUKCES ŁODZIANKI 
W T U L U Z I E 

Pani Zofia Rudnicka bardzo lubi 
śpiew Saszy Distela i cieszy ją zdoby-
cie nowego nagrania jego piosenek 

I n f o r m o w a l i ś m y ju ż naszych Czyte l i -
n l k ó w o p i ę k n y m sukces ie po l sk i e j 
śp i ewaczk i , p r i m a d o n n y O p e r y Ł ó d z -
k i e j , p. Z o f i i Rudn i ck i e j , k tó ra na V I I I 
M i ę d z j - n a r o d o w y m K o n k u r s i e Ś p i e w a -
c z y m w Tu luz i e , w s i lne j k o n k u r e n c j i 
m i ę d z y n a r o d o w e j , z doby ł a t r z e c i e m( ie j -
sce. N a K o n k u r s do T u l u z y p r z y b y ł a z 
Po l ak i c z t e r oosobowa d e l e g a c j a : pan i 
Z o f i a Rudn i cka , p a n A n d r z e j Sac iuk — 
ś p i e w a k O p e r y Ł ó d z k i e j , pan Je r z y 
M a r c h w i ń s k i — ad iunk t W y ż s z e j S z k o ł y 
M u z y c z n e j w W a r s z a w i e oraz p r o f e -
sor t e j ż e S zko ł y pan i M a g d a l e n a H a l -
f e r t o w a . P o z a t rudami p r z y g o t o w a n i a 
s ię d o konkursu , d e n e r w u j ą c y m i p e ł -
n y m nap ięc ia f i n a ł e m , d e l e g a c j a p o l -
ska w chw i l a ch o d p o c z y n k u z w i e -
dziła „ r ó ż a n e m i a s t o " — m a l o w -
niczą Tu luzę , s p o t y k a j ą c się w s z ę d z i e 
z ż yc z l iwośc i ą m i e s z k a j ą c y c h tu R o d a -
k ó w . O t o k i lka z d j ę ć z p o b y t u p o l -
sk i e j d e l e g a c j i w Tuluizie. Ż y w i m y 
nadz i e j ę , że na p r z y s z ł y m konkurs i e 
Po l ska odnies ie z n ó w p i ękny sukces. 

O t o laureatka Konkursu, zdobywczyni' 
III nagrody p. Zofia Rudnicka, prima-
donna Opery Łódzkiej, w towarzystwie 
p. Andrzeja Saciuka, śpiewaka Opery 
Łódzkiej i p. Jerzego Marchwińskiego, 
adiunkta Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Warszawie, opuszcza gmach, w któ-
rym odbywał się Konkurs Śpiewaczy 

Każdego ranka prof. Magdalena Hal-
fetrowa odbywała spacer po skwerze, 
szukając w łokałnej prasie wiado-
mości z Polski i... kolejnych recenzji 

Pan Andrzej Saciuk w czasie wędró-
wek po Tuluzie spotkał na miejsco-
wym targu przed Kapitolem sympa-
tyczną Rodaczkę, sprzedawczynię bie-
lizny w stoisku „Eva", panią E. Złotnik 

K O N S U L A T W N A N C Y 
Z A W I A D A M I A 

Konsulat P R L w Nancy, 41, 
Cours Léopold, urzęduje codziennie 
z wy ją tk iem sobót — od grodź. 8 do 
12. 

Przedstawiciel Konsulatu P R L w 
Nancy urzęduje w Mulhouse (Haut 
Rhin) w pierwszy piątek k a ż d ^ o 
miesiąca. 177, Faubourg de Colmar 
( „Café Miche l " ) oraz w Metzu 
(Moselle) , w drugi i czwarty po -
niedziałek każdego miesiąca, 11, 
Route de Magny („Café des Vos -
ges") . 

^W Łota^ryngii i w TVieIkopoIsee 
K 

A Ż D Y uczeń f r a n c i s k i znał ten ob razek 
z i>odręcznika z a t y tu ł owany „Ostatnia 
lekcja języka francuskiego" : g r o m a d k a 
zap łakanych dziieci skupiona przed tab l i -
cą, na k t ó r e j nauczyc ie l w y p i s u j e pod 
datą 1871 r . : „V ive la France!" . T e n m o -

ment , u t r w a l o n y p i ó r e m i p ędz l em, p r z e z d ług .e 
lata p r z y p o m i n a ł n a r o d o w i f r ancusk i emu o ucis-
ku i g e rman i za c j i , k tó re c ie rp ia ła ludność A l z a -
c j i i L o t a r y n g i i . 

P o l ska m ia ła tak ich o b r a z ó w w i e l e , w y m o w a 
ich j e d n a k by ła znaczn ie b a r d z i e j t rag iczna. W a l -
ka z t y m s a m y m c i em i ę ż y c i e l em o j ę z y k o jczys -
ty by ła tu ł j o w i e m n i e z w y k l e zac ięta, a w p i e r w -
szych szeregach wa l c z ą cy ch s tanę ły dz iec i . W e 
Wrześn i , k o ł o Poznan ia — j a k w i a d o m o — na-
F>otkali g e rman i za t o r z y na n i e spodz i ewany opór . 
Sp raw i ł a t o p e w n a ma ła d z i ewc zynka , Bron ia 
S m i d o w i c z ó w n a , k tóra ka t ech i zm n iemieck i 
z ob r z yd z en i em u j ę ł a pop r z e z f a r tuszek i rzuc i ła 
na stó ł nauczyc i e l ow i . Ona i Staś Je rszyńsk i o d p o -
k u t o w a l i to j edną 1 d rugą chłostą, a l e za n imi 
posz l i inni... T a k zaczął s ię pam i ę tny s t r a j k d z i s -
ci po lsk ich w roku 1901, k t ó r y ws t r ząsną ł całą 
E^iropą. 

H is tor ia p o w t ó r z y ł a się w 1906 r. T y r a ra zem 
s t r a j k w y b u c h ł na ska lę n i e znaną p r z ed t em ni po -
t em w histori i . 80 tys ięcy uc zn i ów w w i e k u 10—1 ; 
lat (a b y ł y wś r ód nich także 6- i 8 - l a tk i ! ) w y -
s taw i ł o s i ę w W i e l k o p o l s c e na n a j w i ę k s z e p r z e -
ś ladowan ia , by l e u r a t o w a ć t e s ymbo l i c zne resz tk i 
m o w y po l sk i e j w m u r a c h szko lnych. 

S t r a j k nie ogran icza ł s ię j u ż t y l k o do „ n i e m y c h " 
l ekc j i . M ł o d z i e ż w y r y w a ł a z ks iążek ob razk i g ł o -

szące w i e l kość Prus , z a m a l o w y w a ł a po r t r e t y c e -
sarskie nap isem „Jeszcze Po l ska nie zginęła". . . , 
o d m a w i a ł a udz ia łu w uroczystośc iach s ław iących 
z w y c i ę s t w o nad F r a n c j ą pod Sedanem. P r z y c h o -
dzi ła d o szko ły w zabron ionych s t ro jach na ro -
dowych , śp i ewa ła po l sk i e p ieśn i pa t r i o tyczne , a po 
l ekc j ach śpieszy ła na mnożące się w ó w c z a s j a k 
g r z y b y E>O deszczu t a j n e kursy j ę z y k a , h istor i i 
i g e o g r a f i i Po l sk i . 

C o m o g l i p r z e c i w s t a w i ć t e j m ł o d z i e ż y pruscy 
p edagodzy? P o d o b n i e j a k p r zed la ty w e W r z e ś -
ni — t y l k o bruta lną p r z emoc . Dz i ec i w i ę c b y ł y 
ka rane za każdą o d m o w ę o d p o w i e d z i p o n i em iec -
ku, a n a w e t 1 za t ak i e „ z b r o d n i e " , j a k opuszcze -
nie p r zec inka w w y p r a c o w a n i u . Dz i ewczę ta , b i te 
z a z w y o z a j po rękach, m i a ł y j e tak opuchłe , że 
m ies i ącami c a ł ym i nie m o g ł y u t r z y m a ć p ióra . 
Ch łopcy , j ak to s t w i e r d z a ł y o g l ęd z iny l ekarsk ie , 
n ie raz i>o tych e g z ekuc j a ch k w a l i f i k o w a l i się już 
t y l ko do łóżka. 

W y m y ś l a n o coraz t o n o w e to r tury . W i e l o g o -
dz inne „ap>ele" na baczność na dz iedz ińcu szko l -
n y m z n i ekończącymi s ię m a r s z a m i k a r n y m i p r z e d 
g r o n e m rozwśc i ec zonych o p r a w c ó w . S S - o w s k i e 
m e t o d y rodz i ł y się w ł a śn i e w t e d y , w 1906 roku, 
i dz i ec i po lsk ie p i e r w s z e i>adły ich o f i a rą . 

Oczyw i ś c i e , f o r m a l n i e rzecz b iorąc , w a l k a dzie-
ci n ie m ia ła szans powodzen i a . P a ń s t w o pruskie , 
choć n i e zdo ła ło z ł amać tych m a ł y c h I j oha te rów, 
m i a ł o dosyć ś r odków , aby t r a f i ć dó nich przez 
r odz i c ów . W ię z i en i e , w y s o k i e g r z y w n y , zwa ln i an i e 
z pracy , a w końcu zab i e ran i e dz iec i d o d o m ó w 
p o p r a w c z y c h , z rob i ł y to , c z e go n ie dokona ła ch łos -
ta i ca ły pozosta ły a rsena ł tor tur . A l e mo ra ln i e 

P rusacy p r z e g r a l i na ca łe j l ini i . „ O d ba rd zo d a w -
nych c zasów prasa i opinia ca ł e go św ia ta nie 
z a j m o w a ł a s ię tak Po l ską i n ie zwraca ł a s i ę t ak 
p r z e c i w P r u s o m " — pisał H e n r y k S i enk i ew i c z , 
ś ledząc echa s w e g o l istu o t w a r t e g o d o cesarza 
W i l h e l m a I I . L i s t ten, k t ó r y p r z e d r u k o w a ł a p r a -
sa wszys tk i ch k r a j ó w , napisał zamias t a r tyku łu , 
o k t ó r y z w r ó c i i a się doń r e d a k c j a „Echo de P a -
r i s " . 

B o w i e m ;2arówno s t r a j k wrzes ińsk i , j a k i s t r a j k 
z 1903 r., w^yw o ia ły o l b r z y m i e w r a ż e n i e w E u r o -
p i e i A m e r y c e . Dc Poznan ia z j e cha l i sp e c j a ln i 
ko respondenc i pisrn ang ie l sk ich i f r ancusk i ch , 
a na ' amach gazet p o j a w i ł y się ws t r ząsa j ą c e r o z -
m o w y z dz i ećmi o r a z f o t o g r a f i e d z i e w c z y n e k z e 
ś l adami uderzeń na obnażonych p lecach. W Sa-
lonie P a r y s k i m m a l a r z A l f r e d P l auzeau w y s t a -
w i ł ob raz , p r z ed k t ó r yn i z a t r z y m y w a ł y się se tk i 
zv/ iedza jących. Z a t y t u ł o w a n y „ P o l s k a " p r z eds ta -
v/ial u k r z y ż o w a n ą rr^atkę, którą r o zdz i e ra j ą sępy 
na oczach tu lących się do j e j s tóp dz iec i A l-.td 
P a r y ż a z a r e a g o w a ł natyc l imiast po s w o j e m u na 
męc za rn i e dz iec i po lsk ich r o b o t n i k ó w i r z em i e ś l -
n i k ó w — p iosenką. N i k t nie w i e , skąd przysz ła , 
k t o ją u łoży ł , pows ta ła nagle , w c iągu j e d n e j 
nocy. S ł o w a „ L ' e r f a n t pHalonałs" b y ł y proste , al3 
serdeczne i g o rące : g d y ma tkę p r o w a d z ą żandar -
m i d o w i ę z i en ia , d z i e c k o wo ła , by j e zabrano r a -
z em z nią, t>o już n i e s t raszne m u są prusk ie 
lochy... 

N i e d a w n o t emu, w roczn icę wr ześn ia 1939 r., 
l>ohaterska Wrześn ia o t r z yma ła nową p iękną szko -
lę Tys iąc l ec ia . 

2. K . 



D u Bourgogne polonais? Rassurez vous, 11 s 'agit d ' u n 
Crus'* certains appart iennent à <aes Polonais, tels M. véritable cru de Bourgogne . P a r m i les v ignobles de la 

Dz ikowski de Chambol le -Mus igny et M. Heresztyn d e 
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Przy 'pomocy szkla-nej Turkl iwydobywa s ię odrobinę drogrooenneso płynu na 
srebrną filiżankę, t®w. „tastevin", do skosztowania. Bute lkę takiego burgunda 
sprzedaje się zależnie od jakości po cenie hurtowej 4 do 7 N F . W handlu deta-
licznym wino takie znajdzie się w cenie nieraz prawie trzykrotnie wyższe j 

Kolor, klarowność, zapach, no 1 przede wszystkim smak decydują o wartości „polskiego bu r gunda " pana Heresztyna 

P r z y d rodze p r z e c i n a j ą c e j B u r g u n d i ę z pó łnocy na p o ł u d n i e — „ L a route des G r a n d s C r u s " — z n a j d u j ą się n a j -
s ł ynn i e j s z e w i n n i c e w e F r a n c j i , a m o ż e i w świec ie . Od se tek lat t en r e j o n F r a n c j i p o d t r z y m u j e w i e l k i e , w i e l o w i e -
k o w e t r a d y c j e w l n i a r s t w a . A l e nie j es t t o w y ł ą c z n i e udz i a ł em r o d o w i t y c h F r a n c u z ó w . M a tu s w o j e w inn i c e i w y r a b i a 
znakomi t e w i n o r ó w n i e ż k i l ku P o l a k ó w , a w ś r ó d nich p. S tan i s ław D z i k o w s k i z C h a m b o l l e - M u s i g n y i p. Jan 
H e r e s z t y n z G e v r e y - C h a m b e r t i n . Z n i e m a ł y m t rudem z d o b y l i on i znaczną p o z y c j ę w ś r ó d n a j p r z e d n i e j s z y c h w i n i a r z y 
Burgund i i . P a n D z i k o w s k i l i c zy obecn i e 40 lat, a ponad 15 lat p r a c o w a ł j a k o parobek , zan im usamodz ie ln i ł s ię i z d o -
b y ł zna j omość z a w o d u w y t r a w n e g o w in i a r za . P r a c a to t rudna i c iężka. N a f e r m i e p. He r e s z t yna p r a c u j e cała 
rodz ina : r odz i ce i c z w o r o dz iec i . N a w e t 12-letni B e r n a r d p o m a g a w w i e l u pracach, a ob ie c ó r k i ' p r a c u j ą nié t y l k o 
na p l an tac j i , a l e r ó w n i e ż w m i e j s c o w e j f a b r y c e kon f i tur . O b a j po l scy w i n i a r z e z B u r g u n d i i zna j ą l i czne t a j e m n i c e 
f e r m e n t a c j i i r o z s ł a w i a j ą s ł ynny burgund , k t ó r y w y t w o r z o n y w ich p iwn i cach można n a z w a ć „ po l sk im b u r g u n d e m " . 

. .Route des grands 
Gevrey-Chambert in 
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bob inę drogooeimego płynu na ^-rancuscy przyjaciele p. Stanis ława DzUiowskiego To tutaj, tprzy drodze z północy n a południe — „ L a Route des Grands C r u s " 
ranią. Bute lkę takiego burgunda to (najprawdziwsi Burgundczycy z dziada, p r a - trafić można na ślad .polskicta winiarzy »siadtycli 1 doskonale zadamowionych 
pwej 4 do 7 N F . W handlu deta- dziada. A l e ten Polonus, od 1944 r. mieszkający wśród winnic Burgundi l . ba!, produkujących znakomite w ina ! Zna j ą ich tu 
raa prawie trzykrotnie wyższe j w Chambolle, nie gorzej od nich zna się na winie w okolicy i cenią za trud, j ak i wk ł ada j ą w staranną up r awę swoich winnio 

Uśmiech nie schodzi z ust Marys i Heresztynówny. Oto demonstruje baterię Chambert inów 

Po l ewe j : praca polskich Burgundczyków w czasie winobrania u pana St. Dzikowskiego 

Jan Heresztyn, rodem z Łódzkiego, stal się, jak 
wie lu Po l aków w Burgundi l , dobrym i cenio-
njTtn winiarzem. W tym roku do jego piwnic 
wpłynęło 300 hektolitrów wina . Heresztynowie 
chcą kupić auto i j adą do Polski na urlop 

Stanis ław Dzikowski rozsławił w Burgundi l 
swe czerwone „Chambo l l e -Mus igny" . Rodem 
kaliszanin, ożenił się z paryżanką, ale... Polką 
z pochodzenia, p. Mar i ą Bąk . Osiedli w B u r g u n -
dil i podję l i u p r a w ę winnic i produkcję w i n a 
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student Hieronim Białopiotro-
wicz byl sierotą. Jego mata wy-
chowanica Bronia znikła tajem-
niczo. Przyjaciel jedyny zmarł 
na suchoty. Z bogatym dziad-
kiem nie utrzymywał stosunków, 
podobnie jak z krewnym — 
Wojciechem. Po otrzymaniu dy-
plomu inżyniera Hieronim kie-
ruje budową mostu, mając pełne 
zaufanie zwierzchnika i pracow-
ników. Odwiedza go Wojciech, 
bankrut życiowy, żądając po-
życzki. W czasie rozmowy przy-
chodzi Żyd z pieniędzmi na wy-
płatę. Hieronim podpisał weksel. 

123) 
Hieronim w y j ą ł pugilares, wytrząsnął do 

dna. 
— Bierz i jedźl Oddawać nie potrzebu-

jeszl 
W o j c i e c h poruszył g łową. 
— Mało ! — rzekł. —- Mus?ę w Paryżu 

stanąć na w łaśc iwe j stopie! Cóż to znaczy! 
— I leż chcesz? 
— Ty le , ileś tam włoży ł — wskazał 

kasę. 
Hieronim wzruszył ramionami. 
— To przechodzi mo je możl iwości — od-

parł. — N i e rozumiesz, co mówisz, sądzę. 
M a m rocznie 2.400 rubli, jeżel i zna jdę po 
skończeniu tutejszego mo^tu posadę, jeże l i 
nie będę bez chleba za miesiąc. Com ze-
brał, oddaję. 

— Wszakże to ty lko pożyczka! Da ję ci 
s łowo honoru, że oddam, złotem cię osy-
pię w róc iws zy z zagranicy! Dam ci 
wsze lk ie zapewnienia! 

— N i e pożyczam nigdy. 
— Przed chwilą dawałeś weksel . 
— Bo mam na to upoważnienie zwierzch-

nika. Są to pieniądze iia interes, a nie dla 
mnie, w nich jest ty lko moja miesięczna 
pensja. 

— Żebyś chciał, mógłbyś pożyczyć dla 
mnie. Z y d da na twó j podpis, a ja zwró-
cę — na Boga się klnę — za miesiąc od-
w iozę ! 

f f LA POLOGNE f f 

To bogato i lustrowany 
miesięcznik polski w języku francuskim 
Cena jednego egzemplarza 0,80 N, F. 

SZUKAJCIE GU w KIOSKACH Nt TERENIE CAŁEJ FRANCJI 
„LA POLOGNE" - dzikie, s w e j p i ę k n e j 

szac ie g ra f i czne j i s tarannie d o b r a n e j ł reści 
0 r ó ż n o r o d n e j t e m a t y c e — p o z w a l a C z y t e l -
n ikom z a p o z n a ć się z ż y c i e m dzisiejszej Pol-
ski, z jej l i teraturq i historiq, z jej m a l a r s t w e m 
1 arch i tek turq , p ięknymi z a b y t k a m i i turystykq 

„LA POLOONE" ~ ło c i e k a w e s p r a w o -
z d a n i a z b ieżqcych w y d a r z e ń w Polsce, to 
ar tyku ły i r e c e n z j e z w y s t a w i sztuk tea t ra l -
nych, to wiadomośc i z p r z e m i a n spo łecznych , 
z osiqgnięć polskich n a u k o w c ó w w d z i e d z i n i e 
m e d y c y n y i technik i 

Zamówienia na prenumeratą, która rocznie 
wynosi 9,00 N. F. — przy.imufe: 

NOUVELLES MESSAGERIES DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, rue Réawmur — PARIS 2-éme. 
Skrytka pocztowa 136-02 Paris R. P. 

Hieronim nie panował nad sobą. Skoczył 
do brata. 

— Czemuż nie .powiesz od razu: złodzie-
ju, k iedy mi kraść radzisz? — krzyknął. .— 
Za kogo mnie masz? Jam z tobą nie hulał, 
nie ,pił, nie grał, nie rzucał w błoto cu-
dzych pieniędzy, honoru, sumienia, zdro-
wia i duszy! Jam cl nie by ł ko legą i znać 
cię nie chciałem, boś mi wstydem był ! M a ł o 
ci w łasne j hańby, chcesz mo je j ? Ano , to 
idż mi z oczu, bo ja siebie nie mam na zby-
ciu ani cię ratować nie myślę pod takim 
warunkiem! Szukaj sobie łotrów w swoim 
świecie ! Idż precz! Słyszysz? I pamiętaj , 
że gdy na g łow ie uczc iwego cz łowieka jest 
wstyd, a on ży j e , to chyba muru nie ma, 
żeby g ł owę roztrzaskać! Idź! 

Wo j c i e ch zwiesi ł g łowę, wyszed ł poty-
kając się, przestraszony głosem i spojrze-
niem młod,szego. P i e rwe j jednak zgarnął 
skwapl iwie pieniądze ze stołu. 

Na podniesiony ton ,pana ukazał się Ba-
zyl i z pomocą. Gość zniknął za drzwiami. 

— W y r z u ć j e g o rzeczy, jeśl i są! — 
krzyknął na sługę inżynier. — Już on nie 
wróc i tu w i ę c e j ! 

Jednooki spełnił gor l iw ie polecenie, ale 
W o j c i e c h nie czekał na manatki. Z odkry-
tą głową, bez płaszcza — przepadł w cie-
niach nocy. 

— N i e ma — mruczał Bazyl i posęp-
••••••••••••••••••••••••1* ^i®- — Bodaj go 

czart zdusił! N i e 
wróci , pan powiada. 
Oho, to on go nie* 
zna! Tacy wraca ją ! 
T fu! 

Hieronim długo w 
noc chodził po biu-
rze. Sen go odbie-
gaL Ohydna twarz 
Wo j c i e cha wyg ląda-
ła z każdego kąta, 
to chichocząc pie-
kielnie, to grożąc. 
Był to n o w y w r ó g 
do tylu innych. 

Rano nie znalezio-
no tłumoczka przed 
progiem. Czy kto go 
ukradł, c zy zabrał 
właściciel? Nad tym 
rozmyślał Bazyl i po 
odejściu pana, sie-
dząc na ławeczce 
koło budy i paląc 
nieodłączną fa jkę . 
Pytanie to nie da-
wa ło mu spokoju. 

Hieronim powró-
c iwszy znalazł 
wprawdz ie obiad, ale 
Bazy lego nie by ło 
w b r e w obycza jom; 
na wieczerzę nie 
wróc i ł także, aż się 
inżynier zaniepokoił. 

O północy przy-
szedł zmęczony, 
chmurny i trochę 
pi jany. T o się zda-
rzy ło po raz p ierw-
szy. 

— Gdzieżeś to był? 
— zagadnął młody 
człowiek, odrywając 
na chwilę oczy od 
jakichś planóWi 

— w barakach — odparł lakonicznie. 
T o widać — zamruczał Hieronim. — 

Zaglądałeś w kieliszek, stary! 
I panu warto to zrobić zamiast pisać 

po całych nocach! C z y się pan dziś nie po-
łoży? 

— Nie , mam dużo roboty. Możesz spać, 
stary. 

Bazyl i zamruczał coś niewyraźnie , n i e 
usłuchał po staremu pozwolenia, zapali ł 
fa jkę , siadł w kącie i korzystając ze swych 
zasług, Aapełnił pokó j dymem. 

Coś sumował, nie spuszczając oka z pra-
cującego; był teraz już zupełnie t r zeźwy, 
ale posępny. 

I tak spędzili noc, nie odzywa jąc się do 
siebie. O brzasku inżynier wz ią ł czapkę 
i do baraków poszedł, budząc po drodze 
pomocników i dozorców. Bazyl i przepro-
wadzi ł go do progu. 

— Pan nie chce śniadać? — spytał. 
— Dziękuję, stary, nie mam czasu. 
— A na obiad pan wróc i ł 
— I to nie, bo mnie dziś czekają u ko-

legi. 
— T o i ja sobie pó jdę . 
Tak się rozstali. Wysmukła sylwetka 

młodzieńca znikła w gęstej , b iałe j mg l e 
wodne j , sługa przezornie zamknął budę, 
otulił się w szary szynel żołnierski i mru-
ga jąc na yfsae strony swym j edynym 
okiem, ruszył w przec iwnym kierunku, ku 
warsztatom. 

Ze ślusarzami, tą najgorszą hałastrą ro-
botniczą, zaprzyjaźni ł się sługa Hieronima; 
trafił na śniadanie, usiadł u kotła i wdał 
się V/ żywą dyskusję z samymi hersztami 
te j wiecznie pi janej , dzikiej , a w grtmcie 
dobrodusznej zgrai. 

Jedli jednak cicho, pochyla jąc ku sobie 
o lbrzymie jasne czupryny i błyskając biał-
kami OCZU; czasem wznosi ła się nad gło-
w y pięść twarda, ciemna, obrosła i groziła 
komuś. Bazyl i mrugał oczkiem, mi tygowa ł 
niby, ale co chwila jakimś słówkiem dole-
wa ł o l iwy do ognia. Gotowało się coś 
strasznego w barakach. 

Dzwon, w z y w a j ą c y do roboty, rozproszył 
zgromadzenie. Bazyl i poszedł dalej , przez 
nasyp ku wsi, gdzie stały baraki Eljasmana. 

Rotszyld pow ia towy miał tam swe maga-
zyny ; by ł dostawcą żywnośc i dla robotni-
ków. 

W k o ł o składów roi ło się pełno podrzęd-
nych figur, furami rozwożono mięso i kru-
py, z p iwnicy wytaczano ku f y wódki . 

W ś r ó d tego zamętu Bazyl i dobił do drzwi 
mieszkania kuF>ca, oparł się niedbale o 
sztachety, obserwował f i z j onomie wcho-
dzących i wychodzących z całą cierpl iwoś-
cią próżniaka z profesj i . 

Dopiero w południe .poruszył się nieco. 
Przed dom zajechała furmanka chłopska, 
widocznie obstalowana, bo zaraz Zydek 
służący zaniósł na nią wal i zkę i coś po-
wiedz ia ł woźri icy, k tóry ruszył ku wsi. 

Bazyli wyszed ł na drogę, zatrzymał chło-
pa. 

— Zawieźc ie mnie do Olszowa. Dam rub-
la — rzekł, pokazując asygnatę. 

— Ń i e można. Po jadę z kupcem do Zar-
nej . 

— A gdzie twó j kupiec? 
— Poszedł przodem. 
Woźn ica zaciął konie, a le Bazyl i miał 

rącze nogi , szedł za nim w odległości kil-
kunastu kroków przez całą wieś. 

€laliY.y ciąg na'ytąni 
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JAK MALOWAĆ SIĘ TEJ ZIMY? 
K o b i e t y m a l u j ą sob ie t w a -

rze . S p r ó b u j m y w o b e c t e go 
p r z e j ś ć s i ę po u l i cy j a k p o 
w y s t a w i e o b r a z ó w . B a r d z o 
ł a t w o p r zekonać się, że m a -
l o w a n a t w a r z m o ż e b y ć o r y -
g m a l n y m d z i e ł e m sztuki ^ub 
o r d y n a r n ą r ep rodukc j ą , o -
o i e k t e m a r t y s t y c z n y m lub 
g r o s z o w ą tandetą. N i e u m a x j -
w a n a t w a r z j e s t z a w s z e o 
w i e l e p i ękn i e j s za o d ź l e u-.na-
l o w a n e j . A w i^c m a l o w a ć s.ię 
— a l b o dobrze , a lbo wca l e . 

Podobraziem n a z y w a j ą m a -
l a r ze ma t e r i a ł , na k t ó r y m się 
m a l u j e , w r a z z p o k r y w a j ą c ą 
go w a r s t w ą g r imtu , s łużącą 
w y r ó w n a n i u i w y g ł a d z e n i u 
p o w i e r z c h n i podobraz ia , a 
także wspó łdz i a ł an iu b a r w -
n e m u z m a l o w i d ł e m . Jak 
w idać , t e rm ino l og i a ma l a r ska 
p a s u j e doskona l e i d o kosme-
tyku 

Jak jKJdobrazie k o s m e t y c z -
n e g o m a l o w i d ł a , c z y l i skó r ę 
t w a r z y , u t r z ymać w d o b r y m 
s tan i e z nade j ś c i em coraz 
ch ł odn i e j s z ych dni? W i a t r i 
m r ó z o w i e l e b a r d z i e j w y s u -
s za j ą c e r ę niż na j s i l n i e j s z e 
l e tn i e słońce. Z i m a w y m a g a 
0 w i e l e w i ę k s z y c h s ta rań o 
c e r ę n i ż lato . 

S z c z e g ó ł o w e r ecep ty t ak i e -
g o przygotowania 1 grunto -
wan i a c e r y , b y s tanowi ła 
idea lną pow i e r z chn i ę pod 
m a q u i l l a g e — p o d a m y w n a j -
b l i ż s z y m numerze . 

M a l o w a ć z a c z y n a m y w i ę c 
d o p i e r o t w a r z czystą, g ładką , 
be z łuszczącego się naskórka, 
w y p r y s k ó w czy w ą g r ó w . M a -
l a rka s w o j e j w ł a s n e j t w a r z y 
m u s i t r a k t o w a ć wars z t a t t e j 
p r a c y c o n a j m n i e j tak, j a k 
p r a w d z i w y m a l a r z s w o j e 
a te l i e r . 

A w i ę c p r z e d e w s z y s t k i m 
— w n a s z y m atelier ( w y b r a -
ny na s ta łe kąc ik w p o k o j u 
c z y w kuchni ) — m u s i m y 
z w r ó c i ć u w a g ę na o św i e t l e -
n ie . T w a r z " j w w i n n a b y ć w 
pe łn i r ó w n o m i e r n i e o św i e t l o -
na, r ano m a l u j e m y s ię na 
w p r o s t okna, w i e c z o r e m n a j -
l e p i e j p r z y m a ł e j l amp i e 
u s t a w i o n e j na j a k i m ś p o d -
w y ż s z e n i u na w p r o s t t w a r z y , 
t ak żeby ż a r ó w k a z n a j d o w a -
ła s ię n i eco p o w y ż e j g ł o w y 
1 ośw i e t l a ł a t w a r z j ak r e f -
l ek to r . 

M a l o w a n i e o d b y w a j m y s ie -
dząc p r z e d s p o r y m lus t rem, 
a nie s to jąc , na w y c h o d n e m , 
w prze loc i e , w lus terku p u -
dern i c zk i , j a k to r ob i w i e l e 
kob ie t . 

W s z y s t k i e k o s m e t y k i i 
p r z y b o r y na l e ży r o z ł o ż yć sy -

s t ematyczn i e oŁ)ok lustra, j a k 
faorby, p ę d z l e i pa l e ty — 
przec i e ż ob ra z t w a r z y m u s i 
b y ć w y k o n a n y z n a m y s ł e m , 
d u ż y m s a m o k r y t y c y z m e m , 
s tarannie w y k o ń c z o n y w k a ż -
d y m szczegó le , a z a r a z e m 
całość k o n c e p c j i mus i b y ć 
j edno l i t a . 

T o t e ż m a l o w a ć sl^ na l e ży 
j u ż w ubraniu, w k o m p l e t -
n y m s t r o ju na d a n y dz i eń czy 
w y j ś c i e , b y za k a ż d y m ra-
z e m dos t o sować s t y l i k o l o r y t 
t w a r z y d o ubran ia . 

Oczyw i ś c i e , n ie z m i e n i a m y 
za k a ż d y m r a z e m c a ł e g o 
komp l e tu k o s m e t y k ó w i s z m i -
nek , b o k a ż d e j kob i ec i e o d -
p o w i a d a p e w n a zasadnicza 
g a m a k o l o r ó w pudru, k r e d e k 
1 s zminek . N i e zm ien ia s ię 
t ak ż e w zasadz ie za rysu w a r g 
czy b r w i . L e c z j e d n a k z m i a -
ny p o r y dn ia , charak te ru z a -
j ę ć i s t y lu ubran ia w y m a g a -
ją z a w s z e subte lnych odmian 
w k o m p o z y c j i t w a r z y . 

Kompozyc ja i koloryt m a -
qu i l l age 'u , k t ó r e d y k t u j e m o -
da na t en sezon, każą p o d -
kreś l i ć na tura lną kob iecość , 
tak j a k popr zedn ia moda z 
p r z e sadn i e u c z e m i o n ą o p r a -
w ą oczu 1 w a r g a m i s tuszo-
w a n y m i b e ż o w ą szminką n a -
d a w a ł a kob i ec i e w y g l ą d p e r -
w e r s y j n y . 

T e r a z — d o g ł adk i ch w ł o -
sów, luźnego k o k u na c zub -
ku g ł o w y , m o d n e j e s t ods ło -
n i ę t e zupe łn i e czoło, b r w i 
w y r ó w n a n e szarą lub b r ą z o -

w ą k redką , p o w i e k i us zmin -
k o w a n e dy sk r e tn i e l e k k i m 
do tkn i ę c i em s zm ink i b e ż o w e j , 
s za r e j lub z i e l one j . N a b r z e -
gu g ó r n e j p o w i e k i m o ż n a 
j eszcze nakreś l i ć c i emnobrą-
z o w ą lub czarną k r eskę , l ecz 
ba rd zo c ienką i n ie w y c h o -
dzącą poza z e w n ę t r z n y kąc ik 
oka. 

P o d o c z a m i — d o łask p o -
w r ó c i ł róż , k t ó r y b a r d z o o ż y -
w i a , o d m ł a d z a t w a r z i p r z y -
d a j e z a w s z e b lasku oczom. 

Na t om ias t centralny ele-
ment kompozycji twarzy t o 
usta. N a j p i e r w t r zeba o b r y -
s ować s ta rann i e Ich kon tur 
c i enk im, c i e m n i e j s z y m o d 
s zm ink i o ł ó w k i e m , jKkilsreśla-
j ąc w c i ę c i e w r y sunku g ó r -
nej ' w a r g i . P o t e m — s z m i n -
ka. Os ta tn im k r z y k i e m m o d y 
j e s t k r w i s t a c z e r w i e ń , jasna , 
świe t l i s ta , ż y w a , na zwana 
c z e rw i en i ą „ t o r e a d o r a " . D o 
l e g o — p u d e r p o w i n i e n m i e ć 
odc ień z ł o t o r ó ż owy , m o r e l o -
w y . B r z o s k w i n i o w y . 

G ładk i e , up ię t e w ł o s y 1 t a -
k i k o l o r y t t w a r z y m o g ą u c z y -
n ić z kob i e t y „ C a r m e n " , na 
p e w n o b a r d z i e j podn i e ca j ą cą 
od m o d n y c h do n i e d a w n a 
w y m o k ł y c h „ L o l l t " . 

A z a t em do dzieła! W r e s z -
c ie m o d a s p r z y j a w y p r ó b o -
w a n y m w a l o r o m u r o d y a u -
t en t y c zne j kob i e t y , m a q u i l -
l age p r zes ta ł b y ć maską . N a 
arenę , u lub ione t ło m a l a r -
s twa Picassa, śm ia ł o w k r a c z a 
kobieta-toreador. . . 

P A L C E L I Z A Ć 
Kura duszona ur w inogronach 

Oto bardzo smaczne i wy -
kwintne danie na domową 
uroczystość. Stopić w rondlu 
5 dkg masła, na gorące — 
włożyć całą dobrze oczyszczo-
ną, kruchą kurę, lekko ją 
obrumienić ze wszystkich 
stron. W lać sok wyciśnięty z 
75 dkg białych winogron, 
przecedzony przetz płótno. 
Dodać kieliszek l ikierowy ko-
niaku, 5 dkg świeżej śmieta-
ny, 24 orzechy włoskie wy j ę te 
ze skorupek I przecięte na 
połówki, sól, pieprz. Dusić 
wszystko pod pokrywką na 
ma łym ogniu przez pół go -
dziny. Zrobić następnie k a r -
mel z 3 k a w a ł k ó w cukru i 
odrobiny wody, dodać go do 
zawa>rtości rondla razem z 25 
dkg ładnych, czystych, prze-
branych białych winogron 
(wybrać gatunek z cienką 
skórką). Dusić wszystko pod 

pokrywką jeszcze przez 20 
minut. Spróbować, dodać 
ewentualnie przypraw do 
smaku. Ułożyć kurę na pó ł -
misku, otoczyć j ą w inogrona -
mi i orzechami z rondla, 
wstawić do ciepłego piecyka, 
żeby nie ostygła. Przez Cen 
czas wygotować jeszcze przez 
kilka minut pozostały sos na 
ostrym ogniu bez pokrywki , 
w y j ą ć kurę, przelać n a nią 
sos, przecierając go przez 
gęste sitko. 

Małe kobietki 
Niektóre matki bardzo się 

martwią, gdy spostrzegą. Ze 
icłi córki, nieraz jeszcze dzie-
ci, zaczynają się interesować 
swoim ubraniem, uczesaniem, 
bucikami. Mówi się wtedy 
często, że „taka mała, a już 
cłice być kokietką", że jesz-
cze na to za wcześnie. 

Chyba matki, które tak 
uważają, nie mają racji. Bo, 
jeśli dziewczynka od naj-
młodszych lat zdradza dobry 
gust i zainteresowanie tym, 
co ma na sobie, zapowiada, 
że gdy dorośnie, będzie ele-
gancką kobietą. Elegancja należy zaś do kultury życia 
codziennego. Oczywiście, byleby nie przesłoniła sobą pro-
blemów kultury duchowej i umysłowej, wówczas bouńem 
kobieta przestaje być kulturalna pod każdym względem. 

A więc bez przesady, ale —• jednak! Szczególnie, gdy 
mieszka się we Francji, należy zwracać uwagę na wyra-
bianie w dzieciach dobrego smaku. Francuzki znane są na 
całym świecie z szyku i elegancji. To, że interesują się one 
modą, wcale nie świadczy o nich źle. 

Niektórzy uważają, że dziecko można ubrać w byle co. 
Jeśli tylko to „byle co" jest czyste i cale — w zupełności 
jakoby wystarczy. Niezupełnie. 

Dzieci łatwo ubrać ładnie, modnie, szykownie, a — ta-
nio. Zwłaszcza, gdy umie się samej szyć. Można kupić 
kupony materiałów na soldach dosłownie za grosze, można 
kupić piękne patrony i uczynić z dziewczynki małą „mod-
nisię". To bardzo ładnie i bardzo zabawnie wygląda. 

Jeśli natomiast dziewczynka chodzi zawsze w brzydkich, 
starych rzeczach, znoszonych przez starszą siostrę, nie tylko 
wygląda dużo brzydziej, ale i łatwo wpada w kompleksy. 
Bo koleżanki mają ładniejsze sukienki, bo zaczynają się 
z niej wyśmiewać i wytykać ją palcem. Tego typu uwagi 
są, naturalnie, głupie. Oszczędźmy jednak córce przykrości. 

Zdarza się i tak, że matki kupują swoim pociechom 
bardzo kosztowne i wyszukane stroje, a wtedy znowu 
dziecko wygląda jak przebieraniec. Elegancja to wcale 
nie znaczy przepych tub krzykliwość. Toteż należy zwra-
cać pilnie uwagę na odpowiedni strój, szczególnie u do-
rastających panienek. Mają one obecnie tendencję do prze-
bierania się za „gwiazdy filmowe", do noszenia przesad-
nie krótkich i obcisłych spódniczek, do bluzek prowoka-
cyjnie odpiętych na biuście, do „syrenich" fryzur d la BB, 
słowem do tego, co do 999 na 1000 dziewcząt nie pasuje, 
ani do ich loieku, ani do sylwetki, ani do urody. 

Kobieta elegancka to taka, która nigdy a nigdy nie 
zwraca na siebie uwagi szokującym strojem. Pierwszą 
cechą elegancji jest umiar i skromność. Nigdy nie dosyć 
przypominać o tym dziewczętom. Umiejętna gra na ambi-
cjach podlotka może w końcu przekonać do prawdziwej 
elegancji, z pokracznej poczwarki uczynić motyla. 

I jeszcze jedna uwaga. Każda matka powinna nakła-
niać swoją córkę do nauki kroju i szycia. Jakże są szczę-
śliwe kobiety, które posidają tę umiejętność. Kobiety na 
całym świecie zazdroszczą tego talentu Francuzkom. Uczmy 
się więc od nich. 

M O D A M O D A M O D A 
Bardzo prosty, a le wy ją tko -

w o elegancki model płaszcza 
zimowego, zaprojektowany 
przez „Modę Po l ską " . ? j e d -
nokolorowej we łny tkanej w 
dyskretną „ jode łkę" inaczej 

się górę, inaczej dół. P o -
j ołHiiżonej talii, odzna-

ERCA 
KOCHANA PANI ANNO! 

Proszę mi poradzić, co mam 
robić. Rzucił mnie mąż dła 
jakiejś dziewczyny, oczywiś-
cie dużo ode mnie młodszej. 
Zostałam z dwojgiem dzieci, 
nagłe sama i bardzo nie-
szczęśliwa. 

Zastanawiam się, czy nie 
powinnam pójść do tej dziew-
czyny, powiedzieć jej, jak 
jest, spytać, jakie ona ma 
zamiary względem mego mę-
ża. Przecież muszę wiedzieć, 
czy to jest jakaś przejściowa 
przygoda, czy też oni mają 
zamiar pobrać się. Gdyby on 

wrócił — wybaczyłabym mu 
laszystko, kocham go i jestem 
do niego bardzo przywiązana. 
To porządny człowiek, tyłko 
ta dziewczyna go opętała. 

Żyłam z nim tyłe lat, było 
nam dobrze. Kochał mnie, 
kochał dzieci, nigdy się nie 
spodziewałam, że coś takiego 

może nastąpić. 
Czekam na Pani radę. 

PORZUCONA 

M O J A D R O G A ! 
Jest P a n i b a r d z o n i e s zc zę -

ś l iwa , a le i b a r d z o n a i w n a . 
Z a ws zy s tko , co się stało, 
w i n i P a n i t y l k o t ę d z i e w c z y -
nę, a u s p r a w i e d l i w i a s w e g o 
męża . Chce P a n i do n i e j 
pó j ść . Có ż j e j P a n i p o w i e ? 
B ^ z i e P a n i pon i ża ła s ię 
p r z e d obcą kob ie tą , k tó ra m a 
nad P a n i ą w t e j chw i l i o -
g r o m n ą p r z e w a g ę — j e g o m i -
łość? 

A j eś l i ona nie b ędz i e 
chciała z Pan i ą w ogó l e r o z -
m a w i a ć ? M o ż e przec i e ż P a n i 
o św iadczyć , że ona n ie m a 
P a n i nic d o p o w i e d z e n i a an i 
do w y j a ś n i e n i a , ż e b y z w r ó -

c i ła Się P a n i do s w e g o męża , 
bo t y l k o on m a w o b e c P a n i 
o l j o w i ą z k i , ona — żadnych . 

B ł ą d w P a n i r o z u m o w a n i u 
jest dość p o w s z e c h n y . K o b i e -
t y często p r a g n ą w tak ich 
w y p a d k a c h w y b i e l a ć s w e g o 
m ę ż a i z rzucać o d p o w i e d z i a l -
ność na t ę t rzec ią . T a k , j a k 
g d y b y m ą ż b y ł d z i e c k i e m i 
n ie w i ed z i a ł , co czyni . J a k b y 
g o si łą zac iągano . A p r z e c i e ż 
w i e m y , że tak n ie jest . 

M o ż e jednalk się zda r zyć , 
ż e ta kob ie ta będz i e z Pan i ą 
r o z m a w i a ł a . C o to P a n i da? 
N i e będz i e P a n i p r z e c i e ż j e j 
b łagać , ż e b y odesz ła , t o b y -
ł oby p o n i ż e j P a n i godnośc i . 

M o i m zdan i em p o w i n n a P a -
ni p r z ec zekać t en k r y z y s . Z a -
c h o w a ć godność . N i e py tać 
g o o n ic i o nic n ie prosić. 
P r z e c i w n i e , okazać m u s w o j ą 
wyż s zoś ć . Oc zyw i ś c i e , j eś l i 
z a m i e r z a m u P a n i w y b a c z y ć 
i p r z y j ą ć g o z p o w r o t e m . 

Msrślę, że tak będz i e n a j -
l ep i e j . W tak ich w y p a d k a c h 
nie p o m a g a j ą p e r s w a z j e i 
b łagan ia . P r z e c i w n i e . M o g ą 
t y l k o p o g o r s z y ć sy tuac j ę . 

A N N A 

czonej szlakiem stebnówkl po 
obydwu stronach szwu, dół 
jest skrojony ze skosu i l ek -
ko rozkloszowany. Natomiast 
góra skro jona z prostego jest 
zupełnie gładka, prosta. Tę 
równą, nieco su rową linię 
górne j części płaszcza kończy 
znów efekt bardzo kobiecy i 
wdzięczny — pierścień f u -
trzanego kołnierzyka pod sa-
mą szyją. W płaszczu tym 
można zrobić zapięcie za rów -
no pośrodku, jak i nieco 
przesunięte na bok, ki lka 
dużych, gładkich guzików — 
tylko dc*i linii obniżonej taliL 
Płaszcz o u ltramodnej Unii 
jest zarazem praktyczny, bo 
gdy przeminą klosze, dół 
można będzie z l ikwidować i 
pozostanie prosta, zawsze 
modna kurtka, w której 
łatwo zarazem przerobić do-
wolnie kołnierzyk. Toteż za-
pięcie należy raczej umieścić 
po środku. 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i , 23, 
quai d e la Tourne l l e , P a -
ris (5e) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17. 



I VGDDNIK PDL^ 

„TYGODNIK POLSKI" 
zdobywa nowych Czytelników 

N a s z e p i smo w z b u d z a co -
raz w i ę k s z e za in t e resowan ie 
n ie t y l k o w ś r ó d R o d a k ó w , a le 
r ó w n i e ż w ś r ó d F r a n c u z ó w . 
Obsze rny dz ia ł w i a d o m o ś c i 1 
r epo r ta ży z Po lsk i , z w i ę z ł e i 
z r o zumia l e r e d a g o w a n e in-
f o r m a c j e z K r a j u , z F r a n c j i i 
ze św ia ta , c i e k a w e r e l a c j e i 
fQtorepor taże o życ iu P o l a k ó w 
i po lsk ich o r g a n i z a c j i w e 
F r a n c j i , zw łaszcza o rgan i zac j i 

ku l tu ra lno - o św i a t owych , c i e -
szą s ię uznan iem C z y t e l n i k ó w . 
A t r a k c y j n a f o r m a i c i ekawa 
treść „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
z d o b y w a j ą m u n o w y c h C z y -
t e l n i k ó w i n o w y c h p r e n u m e -
r a t o r ó w . W i e l u z nich w y r a -
ża żal, ż e do tąd n ie in te reso -
w a ł o s ię tak c i e k a w y m i w a r -
t o ś c i o w y m p i smem. N a z d j ę -
c iu: nasze sto isko na M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g a c h w Me t zu . 

Po 38 latach 
znów w ojczystych stronach 
dzięki stałemu słuchaniu audycji: 
POLSKIE RADIO DLA POLAKÓW WE FRANCJI 

P a n M i c h a ł Don iec w y j e -
chał z P o l s k i p r z ed 38 la ty , 
k i edy by ł j eszcze m a ł y m 
ch łopcem. Obecn ie m i es zka w 
Lens w r a z z żoną, r ó w n i e ż 
Po l ką , 1 c z w o r g i e m dz iec i . P a n 
M i c h a ł j es t p i l n y m s łucha-
c z em a u d y c j i dla P o l a k ó w za 
gran icą n a d a w a n y c h p r z e z 
Po l sk i e Rad io . W z i ą ł też 
udz ia ł w r a d i o w y m k o n k u r -
sie s p o r t o w y m i zdoby ł p i e r w -
szą nag rodę — bezpłatną p o -
d róż do K r a j u s a m o l o t e m 
Po l sk i ch L i n i i L o t n i c z y c h 
„ L O T " . 

— M i a ł e m w Po l s ce t y l e 
w r a ż e ń i w z r u s z e ń — o p o w i a -
da p. Don i e c o pobyc i e w K r a -
j u — że w i e c z o r a m i spać n ie 
m o g ł e m , g d y ż ca ły dz ień , k t ó -
r y up łyną ł , p r z e ż y w a ł e m w 
myś lach na nowo . 

Po Anglii. Szkocji i Niemieckiej Republice Demokratycznej do Francji 
1 9 l is topada w N a n c y 

występ młodej polskiej pianistki 
H A L I N Y S I E D Z i E N I E W S K I E J 

u t a l e n t o w a n a po lska p ian is tka Ha l i na S i e -
d z i en i ewska zdoby ła sob ie w czasie os ta tn i ego 
tournée po A n g l i i w i e l k i e uznanie publ i cznośc i 
i k r y t yk i . Zam ias t p r z e w i d y w a n y c h 4 rec i ta l i 
w S z k o c j i — dała os i em, m.in. 3 w E d y n b u r g u 
i 3 w G l a s g o w . 

„ G l a s g o w H e r a l d " podkreś la w g r z e S i e -
d z i e n i e w s k l e j duże umie j ę tnośc i , św i e tne w y -
czucie g r a n y c h u t w o r ó w , w y s o k ą ku l turę m u -
zyczną . R e c e n z j e z rec i ta l i S i e d z l e n i e w s k i e j 
o p a t r y w a n o m.in. t ak im i ty tu łami , j a k „ I m -
p o n u j ą c y rec i ta l po l sk i e j p ian i s tk i " , c zy „ C h o -
p in w y s o k i e j r ang i " . S p r a w o z d a w c y m u z y c z n i 
podk r e ś l a l i także , że j e j i n t e rp r e tac j a A p p a s -
s ionaty — Bee thovena w y r ó ż n i a ł a się u r z e k a -
jącą do j r za łośc ią i e lastycznośc ią o ra z ż e gra 
ona be zb ł ędn i e Chop ina . 

W w y n i k u tych sukcesów S i edz i en i ewska 
została zaproszona do A n g l i i na rok przysz ł y , 
aby wys tąp i ć , n i eza l eżn ie od rec i ta l i , na k o n -
cer tach s ym fon i c znych . Po l ska p ian is tka p o 
tournée w N i e m i e c k i e j Repub l i c e D e m o k r a -
t y c zne j p r z y j e ż d ż a do F r a n c j i , gdz i e 19 l i s to -
pada g r a ć będz i e w N a n c y na koncerc i e 
s y m f o n i c z n y m , k t ó r y m d y r y g o w a ć będz i e Józe f 
W i ł k o m i r s k i ze Szczec ina. 

Z w i e d z i ł e m W a r s z a w ę , k t ó -
r e j n i gdy dotąd n ie w i d z i a -
ł em, K a t o w i c e , Sosnowiec , 
K r a k ó w i N o w ą Hutę . K r a -
k ó w to m o j e r odz inne m i a -
sto. K i e d y zna la z ł em się na 
k r a k o w s k i m r y n k u i j a k d a w -
nie j , ze wszys tk i ch stron z l e -
c ia ły się go łęb ie , m i a ł e m w r a -
żenie , j ak g d y b y nie by ł o 
m n i e tu z a l e d w i e mies iąc . 
T y l k o n iestety , n ie m a m już 
dziś tych 12 lat... N a l in i i A - B 
w R y n k u , n i eda l eko domu, 
gd z i e m ieszka ł Tadeusz K o ś -
c iuszko, z a u w a ż y ł e m ap tekę i 
napis „ R o k zał. 1625". M y ś l a -
ł em, że to pomy łka , że p r zez 
n i e u w a g ę o d w r ó c o n o ,,3" n.ł 
„6 " . W i d z i a ł e m kośc io ły , i i tó-
r e l i c zy ł y po V I I I i w i ę c e j 
w i e k ó w , a l e ap t ek i przesz ło 
t r zechse t l e tn i e j n ie w i d z i a -
ł em. 

O d w i e d z i ł e m r ó w n i e ż W a w e l 
i D z w o n Z y g m u n t a . N i e b ł ą -
d z i ł em n igdz ie . M o j e mias to 
s zczęś l iw i e oca la ło z w o j e n -
ne j po żog i i t y l k o rozros ło 
się, p o w i ę k s z y ł o o n o w e dz i e l -
nice, k t ó r y ch p r z e d t e m nie 
by ło . T a k j a k nie b y ł o N o w e j 
Hu t y , w k t ó r e j m i es zka teraz 
m ó j brat s t r y j e csay z r odz i -

ną. T o w łaśn i e m o j e m i ł e i 
ł adne bra tan ic zk l b y ł y m i 
t o w a r z y s z k a m i w w ę d r ó w -
kach po K r a k o w i e . 

D r u g i m ó j b ra t s t r y j oczny, 
¡•itóiego j eszcze na św i ec i e 
n ie by ło , g d y w y j e ż d ż a ł e m z 
Po l sk i , j est i n ż yn i e r em i 
m ieszka w K a t o w i c a c h . M o j a 
rodz ina ż y j e „ p o p a ń s k u " — 
ża r tu j e p. M i cha ł — m a S i 
l uksusowe meb l e , rad ia , t e l e -
w i z o r y , a b ra t p r z y w i ó z ł m n i e 
z K a t o w i c do K r a k o w a w ł a s -
n y m samochodem. U c z o n o 
m n i e w .h is tor i i o K a z i m i e -
rzu W i e l k i m , że ,,zastał P o l -
skę d r ewn i aną , a zos taw i ł 
m u r o w a n ą " . A l e to p o w i e d z e -
nie nie wys t a r c za dz iś na po -
kazan i e zmian , j ak i e się do -
kona ły w czasie m o j e j n i e -
obecności w K r a j u . 

Jako gość P o l s k i e g o Rad ia , 
p. M i c h a ł Don iec zw i ed z i ł 
r ó w n i e ż w a r s z a w s k i e studio, 
z k t ó r e g o codz iennie p r z e m a -
w i a głos po l sk i ego sp ikera — 
„ D o P o l a k ó w w e F r a n c j i " 
i n a d a w a n e są l iczne c i e k a w e 
a u d y c j e s ł o w n o - muzyc zne , 
s łuchowiska , konce r t y , tak 
chętn ie i p i ln i e s łuchane 
p r z e z R o d a k ó w w e F r a n c j i . 

UWAGA! UWAGA! 

^sypy i damas z importu 
Pierze, puch, poszwy i wszystko co dotyczy bielizny 
pościelowej wysy ł am na całą Francję , a do bliższych 
okolic dostarczam osobiście. T o w a r gwarantu ję 100°/o — 
pierwszy gatunek. 

Proszę pisać z zupełnym zaufaniem 

B I A Ł O S I E W I C Z W Ł A D Y S Ł A W 
87, rue de Łens, Łi l le (Nord ) 

„KaŁdg gazda do swego gniazda!" 

NOWY ROK ZACZYNA SIĘ W SIERPNIU 
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- | W i k t o r M A C I E J E W S K I | 

(8) 

• A S T A N A W I A M N I E , ż e z abu-
d o w a n i a w i e j s k i e są w s z ę d z i e 

I p r a w i e podobne , w p r z e c i w i e ń -
s t w i e do p r o w i n c j i f rancusk ich , 

gdz i e ł a t w o się d a j e odczuć p r zeskok 
z j e d n e j dz i e ln i cy d o d rug i e j . M ł o d y 
po lsk i a r cheo l og sztuki na studiach 
w Po i t i e r s t w i e r d z i j ednak , ż e c h a -
rak t e r y s t yka d z i e ln i cowa jest w bu-
d o w n i c t w i e w i e j s k i m Po l sk i r ó żno -
rodna, a zwłaszcza w R z e s z o w s k i e m , 
w oko l i cach Łańcuta i P r z e w o r s k a , 
gdz i e dach w y c h o d z i poza pr zedn ią 
ścianę i wsp i e r a się na słupach, t w o -
rząc t zw . p r zyżbę . Z p r z e j a z d ó w s zo -
są t rudno to z auważyć , choć raz i 
d rug i w p a d ł m i w oc zy domek o In -
nych niż w K a l i s k i e m kształ tach. 

Z g ł ó w n e g o gościńca Zakopane — 
K r a k ó w z j e ż d ż a m y w boczną d r o g ę 
w i odącą w dó ł d o Rabk i . Ostrożn ie , 
poma lu tku , usianą ż w i r e m drogą . A 
w same j R a b c e t r a f i a m y na n i ed łu -
gą, na szczęście, trasę, gdz i e s amo -
chód idz i e w takt j ak i e goś m e c h a n i c z -
nego po loneza, u r ządza j ą c w y w l j a s y — 
l a z na l e w o , raz na p r a w o . 

W pa rę m inu t pó źn i e j do tar l i śmy do 
ce lu 1 p r z y j ę c i z p r z y s ł o w i o w ą p o l -
ską gościnnością u pańs twa J., z a p o m -
n ie l i śmy o tarapatach z j a zdu z g ó r y . 

N a z a j u t r z z rana z w i e d z a m y R a b k ę , 
k tóra , j a k w i a d o m o , na leży d o p o w i a -
tu m y ś l e n i c k i e g o i w o j e w ó d z t w a k r a -
kowsk i e go . M a ł a ta m i e j s c o w o ś ć r o z -
c iągnię ta w z d ł u ż r z ec zk i R a b y z n a j -
d u j e się j u ż na w y ż y n i e 500 m e t r ó w 
nad p o z i o m e m morza i znana j es t j a -
k o z d r o j o w i s k o j w s i a d a j ą c e so lank i 
j o d o - b r o m o w e o ra z zak łady lecznicze 
w y s p e c j a l i z o w a n e g ł ó w n i e w leczeniu 
kos tnych chorób dz iec ięcych. Ł a d n y , 
duzy pa rk posiada urządzen ia r o z r y w -
k o w e d la dz iec i , k t ó r e z n a j d u j ą w 
R a b c e w y ś m i e n i t e w a r u n k i zd rowo tne . 

N i e d a l e k o od R a b k i c iągn ie się pas -
m o gó rsk i e porośn ię te p r z e w a ż n i e l a -
sami i g l as tymi . Za radą dok to ra w y -
bra l i śmy się na na jb l i ż s z y i n a j w y ż -
szy szczyt , na k t ó r y m w y b u d o w a n e 
j es t schron isko na k i lkanaśc ie ł ó żek 
i gdz i e można się pos i l ić i zna leźć 
noc leg w raz i e po t r zeby . * ) P a t r z ą c 
p r z e z okna obsze rne j g ó r n e j i zby sy -
p i a lne j na p ię t rze na r o z l e g ł y w i d o k 
na po la u p r a w n e l e żące w dole , na 
m n i e j s z e szczy ty łańcucha, us t ro j one 
w c i emną z ie leń j ode ł , m y ś l a ł e m so-
bie, że w a r t o by tu pomi e s zkać i d o -
czekać s ię nade jśc ia burzy l e tn i e j z 
b ł y s k a w i c a m i i p i o runami , k tóra p o -

dobno w górach j es t z j a w i s k i e m n i e -
zapomn ianyc i . 

P o w r ó c i w s z y p o ko l a c j i , g a w ę d z i -
l i śmy z g o spoda r zam i o ok res i e m i -
n i one j o k u p a c j i n i em i e ck i e j i d o w i e -
d z i a ł em się, ż e pa r t y zan tka po lska 
sp raw i ł a tu h i t l e r o w c o m sporo k ł o -
potu. P r z e c z y t a ł e m p r z y t e j o k a z j i 
b ru l i on w s p o m n i e ń doktora J. z tych 
czasów, w k t ó r ych , j a k o l eka r z na l e -
żący d o podz i emia , op isa ł d z i w n e 
s p r a w y z w i ą z a n e z w a l k ą i n i e co -
d z i ennymi w y d a r z e n i a m i , j ak i e niosło 
ze sobą życ ie ludz i w t ych okol icach. 

Z R a b k i j e d z i e m y t y l k o na dz ień do 
Zakopanego . D z i w n i e w y g l ą d a ta 
o g romna , n i eb i e skawa , c i emna ściana 
Ta t r , w y d o b y w a j ą c a się z b i a ł y ch 
chmur i j a k b y s tacza jąca się na m i a -
steczko, l eżące u j e j stóp. N a u l icy 
p e łno ludz i — b o to pe łn ia sezonu 
w a k a c y j n e g o . Spo tyka się samochody 
zag ran i c zne i często z l i t e r am i F i G B , 
a p o po łudn iu j e d z i e m y do s tac j i k o -
l e j k i l i n o w e j , k tó ra w y n o s i nas na 
szczy t K a s p r o w e g o W i e r chu . G r z b i e -
t em g ó r y u r z ą d z a m y sobie n i eda l ek i 
spacer , a l e pon i eważ t o w a r z y s z y n a m 
t r zy l e tn ia a lp in is tka, którą m n i e j in -
t e r e su j e wspan i a ł y w i d o k gór , a w i ę -
ce j „na rączk i do d z i a d z i " — z a w r a -

c a m y , bo i pogoda z n ó w psuć się za-
czyna i w y ż s z e s z c zy t y omo ta ł y s ię 
j u ż gęstą b i a ł awą wa tą . 

R a n k i e m nas tępnego dnia p o ż e g n a -
l i śmy m i ł y d o m dok to ros twa i rus zy -
l i śmy w d r o g ę powro tną z n a n y m już 
s z l ak i em. 

T u muszę z a u w a ż y ć , że ks i ęgarn ia 
, ,Książka P o l s k a " w P a r y ż u sp r z eda j e 
n o w o w y d a n ą m a p ę dla au tomob i l i s -
t ó w . P r z e z g łupią oszczędność n ie ku -
p i ł em j e j , m o c n o p o t e m ża łu jąc . W 
d r o d z e iX )wro tne j m i e l i ś m y do w y b o -
ru z w i e d z i ć N o w ą H u t ę lub O ś w i ę -
c im, Ittóry w i d z i a ł e m już w roku 
1953. P o s t a n o w i l i ś m y o d w i e d z i ć obóz, 
a dz iś m u z e u m każn i w Ośw ięc im iu . 
N a m a p i e by ła d roga do O ś w i ę c i m i a 
p r z ed i za K r a k o w e m . W j e c h a l i ś m y 
na tę przed , k tóra do S k a w i n y i t r o -
chę d a l e j by ła w d o b r y m stanie,- a l e 
p o t e m okropn ie us t ro jona w y b o j a m i . 
Z a K r a k o w e m w p a d l i ś m y na w łaśc i -
w ą d r o g ę d o Ośw i ę c im ia , k tóra , j ak 
inne d r o g i g ł ó w n e , okaza ła się dosko-
nała. 

(d.c.n.) 

•) P r awdopodobn i e autor m a na myśli 
Turbacz, jeden z na jc iekawszych szczytów 
w paśmie górskim Gorców. 



'I. ' A n c i a 

l ' ó x n i j e l i 

F I N A Ł P I E S N I A R S K I 

W Dourges (P . de C. ) o d -
by ł się ostatnio f i na ł w y s t ę -
p ó w p i e śn i a r z y - ama to r ów . 
W y s t ę p u j ą c y m p i eśn ia r zom — 
d o „ z a w o d ó w " stanęło icłi 20 
— a k o m p a n i o w a ł a pan i D e -
l ion-Seneco t z L i é v i n , p r o f e -
sor g r y na pianin ie . Z t e j 
w i e l k i e j „ w a l k i k w a l i f i k a c j i " 
z w y c i ę s k o w y s z e d ł p. Szymon 
Borowczyk z Dourges. Z d o -
by ł on I m ie j s c e , a w i ę c „ L a 
coupe de la chanson" , u f u n -
d o w a n y p r ze z r e g i ona lny 
dz i enn ik „ L a V o i x du N o r d " . 
Nas t ępn i e I I i I I I m i e j s c e ( w 
ka tego r i i kob i e t ) z a j ę ł y : pan -
na Daniela Heretyńska z 
Hćnln -L ićtard i panna A l ina 
Ku loska z Dourges. 

J U B I L E U S Z 
D Z I A Ł A L N O Ś C I 

M U Z Y C Z N E J 

Inną nagrodę , także w dzie-
dz in ie m u z y k i , o t r z y m a ł P-
Antoni K a ź m i e r c z a k z Bul ly 
les Mines (P . d e C.). N a g r o d ą 
tą jest M e d a l H o n o r o w y F e -
d e r a c j i S t owar z y s z eń M u -
zyc zno -Chó ra lnych ok ręgu 
N o r d , p r z y znany m u za 34 
la ta p racy m u z y c z n e j w H a r -
m o n i e Mun ic ipa l e . 

N A G R O D Y 
D L A M Ł O D O C I A N Y C H 

„ H a r m o n i e des M i n e s " w 
Lens (P . de C.), do k t ó r e j w 
roku u b i e g ł y m na kurs uczę -
szczało r egu la rn i e 80 ucz-
n iów , nagrodz i ła swo i ch n a j -
l epszych m łodoc i anych m u z y -
k ó w . Są w ś r ó d nich m . in. 
p. Ryszard Jankowiak, p. 
Henryk Wyb ie ra ł a i p. C z a j -
kowski. 

L A U R E A C I Z B U L L Y 

K o n k u r s na n a j ł a d n i e j 
u k w i e c o n y o g r ó d e k w Bu l l y , 
z a i n i c j o w a n y p r ze z m i e j s c o -
w y Z w i ą z e k K u p c ó w , z akoń -
czy ł się p r z y j ę c i e m w y d a n y m 
w salach m e r o s t w a . P o oko -
l i c znośc i owych p r z e m ó w i e -
niach me r , p. Ma l l e t , r o zda ł 
l aurea tom konkursu cenne 
nag rody . 

W ś r ó d nagrodzonych z n a j -
d o w a l i s ię pp. Walenty W o ź -
niak, Franciszek Gorszykow-
ski, Jan Kubiak i Józef 
Grześ. 

J E S Z C Z E 
J E D N A K R Ó L O W A 

P I Ę K N O Ś C I 

N i e m a l ka żdy k lub spor to -
w y , w i ę k s z e czy m n i e j s z e 
s towarzyszen ia ' r o z r y w k o w o -
kul tura lne , ba — n a w e t p r a -
sa, p ragną poszczyc i ć się 
własną k r ó l o w ą . T e n zasz -
czy tny ty tu ł p r z ypada często 
n a s z y m rodaczkom. 

Ostatn io s ekc j a rugby 
A . A . E . L . w Le fo res t __przys tą -
p i ła d o w y b o r u s w o j e j „ p i ę k -
ności^', u r ządza j ą c z t e j o k a z j i 
z a b a w ę taneczną z udz i a ł em 
znane j o rk i e s t r y N o w a k a o ra z 
p r z eds taw i c i e l i w ł a d z m i e j s -
c o w y c h . 

T y t u ł „ K r ó l o w e j R u g b y 
1961" zdoby ła Lucette H o r -
nain z Leforest, a j edną z 
j e j d a m hono rowych została 
panna Janina Soińska z 
Auby . 

G Ó R N I C Y — M A L A R Z E 

W zw ią zku z p r z y g o t o w a -
n iami d o o twarc ia w dniach 
4—17 g rudn ia br. T r z e c i e g o 
Sa lonu G ó r n i k ó w - M a l a r z y na 
ratuszu w Douai , p r z ys tąp i o -
n o do se l ekc j i prac. 

W L e n s - L i é v i n urządzono 
z t e j o k a z j i w d r u g i e j po l o -
w i e paźdz i e rn ika br . w y s t a -
w ę prac ma la rsk i ch m i e j s c o -
w y c h g ó r n i k ó w - a m a t o r ó w . 
W y s t a w i o n o płótna d w u d z i e -
stu g ó r n i k ó w , a m.in. Jana 
Mikołajczyka, robo tn ika szybu 
6 z L i é v i n , Zygmunta B ie r -
nackiego, robotn ika b u d o w l a -
nego, i Ra jmunda Urbanka , 
pracown ika ko l e i że laznych. 

A B S O L W E N C I T E C H N I K I 

Cer t i f i c a t d 'Etudes Supé -
r i eures d e M.G .P . o t r z y m a l i 
m i ę d z y i nnymi ; p. Kędziers -
ki ze s topn i em d o b r y m i p. 
Wincenty Tomczak ze s top-
n i em dość dob rym. 

KRONIKA WYPADKÓW 
Z A B O J S T W O 

N A T L E R A B U N K O W Y M 

w osiedlu górniczym na d a w -
nie j szym szybie Aud i f f r e t w Es-
caudln (Nord ) dokonano zabó j -
s twa górnika, p. W ł a d y s ł a w a Jaś-
kowiaka , Polaka, lat 48, zam. 3, 
rue d e Strasbourg w raz z matką, 
Ictórą ut rzymywał . ¡Śledztwo 
wskazu je , że zabó js twa dokonano 
na tle r a b u n k o w y m . 

F A T A L N E S K U T K I 
N I E O S T R O Ż N E J J A Z D Y 

N a slcrzyżowaniu ulic L iber -
court i Marais w Carvin (P . de 
C.) zderzyło się d w o j e rowerzy -
s tów: Micliał Gryniewicz , lat 16, 
uczeń, zam. 133, cité de Gar -
guelettes w Libercourt 1 panna 
Rose Barłet, lat 19, zam. 191, 
Cité d e Plantigeons w Carvin, 
która doznawszy zranienia g ł owy 
poniosła śmierć. 

G R O Ź N Y W Y P A D E K 
P K Z Y P R A C Y 
N A K O P A L N I 

Of iarą groźnego w y p a d k u na 
szybie 4 g rupy L lèv in (P. d e C.) 
padł górnik, p. A leksander Szym-
kowiaic, zam. 74 rue A r a g o w 
Mériicourt-sous-Lens. 

Skutkiem oderwan ia sią olbrzy-
miego kamien ia p. Szymkowiak 
doznał złamania l ewe j nogi i le-
w e j stojpy oraz odniósł groźną 
ranę p r awego ramienia. P o u-
dzleleniu p ierwsze j pomocy lelcar-
skiej w ambulator ium miejsco-
w y m rannego przewieziono do 
szpitala w Liévin. 

N I E F O R T U N N Y U P A D E K 

N a obse rwac ję d o szpitala Dar -
cy w Hénin-Liétard przywiezio -
no okaleczonego p. Edwa rda Stef-
k ą lat 34, (tokarza, zam. w Hé-
nin-Liétard przy 23 Route de 
Rouvroy, który j adąc r o w e r e m 
moto rowym na szosie w kierun-
ku Lens zderzył się ze skuterem. 

TULUZA POZNAJE POLSKĄ SZTUKĘ LUDOWĄ 
(Od naszego korespondenta) 

Po l on ia tu luzańska p r z y j ę ł a 
z w i e l k i m z a d o w o l e n i e m 
o t w a r c i e w y s t a w y po l sk i e j 
sz tuki l u d o w e j . W inaugura -
c j i w z i ę l i udz ia ł : K o n s u l P R L 
dr St. Bańbu ła w r a z z p r a -
c o w n i k a m i Konsu la tu , d y r e k -
to rzy m u z e ó w , p r o f e so r ow i e , 
l i czn i s tudenc i o ra z Po lon ia . 

W y s t a w ę urządzono ba rdzo 
p o m y s ł o w o i e f e k t o w n i e . N a 
ca ł e j śc ianie sal i w y s t a w o w e j 
zaw i es zono ob ra z o r o z m i a -
rach 5,5 X 3.5 m , p r z e d s t a w i a -
j ą cy w n ę t r z e chaty k u r p i o w -
sk ie j , n a m a l o w a n y p r ze z j e d -
n e g o z g r a f i k ó w tuluzańskich. 
S p r a w i a ł o to wra ż en i e , że 
w y s t a w a mieśc i się w chacie , 
na skutek czego eksponaty 
z yska ł y na w y g l ą d z i e . 

P rasa m i e j s c o w a pośw ięc i ł a 
dużo u w a g i t e j imprez i e . W 
przeddz i eń o twarc ia ukaza ł y 
się 3 k o l e j n e w z m i a n k i p r a -
sowe , a po t em na c z o ł o w y m 
m i e j s c u 3 a r t y k u ł y : „ L ' e x p o -
sit ion consacrée à l 'ar t p opu -
la i re po lonais est o u v e r t e " , 
„ U n e très be l l e expos i t i on 
d 'a r t popu la i r e po l ona i s " 
„ L ' e x p o s i t i o n d ' a r t popu la i r e 
po lona is " , i l us t r owane z d j ę -
c i ami z w y s t a w y . 

W y s t a w a c ieszy ła się po -
w o d z e n i e m i dużą f r e k w e n -
c ją . L i c z n e s ł owa uznania na -
p ł ynę ł y d o P o l s k i e g o Stowa-
rzyszen ia K u l t u r a l n o - o ś w i a -
t o w e g o w r a z z życzen iami , 
aby S t owa r z y s z en i e w da l -
szym c iągu p r o w a d z i ł o tak 
popu larną i poży teczną dz i a -
łalność. M ó w i ą c o tych ż y -
czeniach w s p o m n i e ć należy , 

że w przemówieniu inaugu-
racy jnym inż. Kaczmarkie -
wicz, Prezes Stowarzyszenia, 
zapewnił Polonię oraz na -
szych coraz liczniejszych 
przyjaciół Francuzów, że nie 
pominięta zostanie żadna 
okazja, aby jak naj lepie j za-
poznać tutejsze społeczeństwo 
z dorobkiem kulturalnym 
Polski. K . B. 

N O W I N Y ZE SZWECJI 
• Polonia w Ma lmó i Bromoll uczy dz iec i oj-
c zy s t e go języka • W Boras powsła ł Komitet 

Budowy Szkó ł 1000- lec ia 
Osta tn io o t w a r t o szkó łk i 

po l sk i e d la d z i e c i i m ł o d z i e ż y 
m i e j s c o w e j Po l on i i w M a l -
m<> i w Bromoll . 

w uroczystośc i o t w a r c i a 
szkó łk i po l sk i e j , k tó ra o d b y -
ła się w U n g d o m e n s Hus 
p r z y b y l i l i czn i Rodacy z 
dziećmi, p r z eds taw i c i e l w ł a d z 
szko lnych w M a l m ó p. Lars 
K je l lman, d z i enn ikar ze z 
m i e j s c o w e j prasy „Arbetet " i 
„Skanska Dagbladet" , k i e -

Medale za pracę 
dla naszych Rodaków 

M e d a l H o n o r o w y P r a c y 
( G r a n d e M é d a i l l e d ' O r ) o t r z y -
m a ł o w i e l u i n w a l i d ó w pracy , 
wś r ód k tó rych z n a j d u j ą s ię 
pp. Stanis ław Bajończak z 
Liévin, Józef Chlebicki z 
Avion, A l f r e d Kopik z ¡Loos-
-en-Gohel le , Szczepan Cy -
gański IZ Oignies, Franciszek 
Czwojczyk z Liévin, W a w r z y -
niec Grzesica z Avion, Szcze-
pan Jakubczyk z vCarvin, Jan 
Jamrozy z Lens, Leon Jan-
kowski z Noyelles-sous-Lens, 
Stefan Jarawski z Liévin, 
Bo les ław Jaroszyński z Eleu, 
Franciszék Jaruszewski z L i -
bercourt, Stanis ław Jastrzęb 
w Rouvroy, Walenty Kacz-
marek z Liévin, Antoni K a -

C E N T R A L A H A N D L U Z A G R A N I C Z N E G O 

„ A R S P O L O N A " 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7 

zawiadamia, że firma 

F O M A - F R A N C E 
106 bis, rue de Rennes, Paris Vi-e 

KSIĄŻEK NAUKOWYCH z różnych dziedzin, 
j ak j ę z y k o z n a w s t w o , historia, geograf ia , 
technika ( w j ę z y k a c h polskim, francus-
k im, angie lskim, n iemieck im) 
ENCYKLOPEDII 

i różnojęzycznych SŁOWNIKÓW 
KSIĄŻEK TRAKTUJĄCYCH o ZAGADNIENIACH 
DRUGIEJ WOJNY ŚWIATOWEJ 1939 - 1945 
KSIĄŻEK DLA DZIECI pięknie i lust rowanych 
WYDAWNICTW o POLSCE w y d a n y c h w ję -
zykach polskim, f rancuskim, angie lsk im 

KATALOGI I PROSPEKTY 
KSIĄŻEK POLSKICH SA DO DYSPOZYCJI KLIENTÓW 

sian ,z Rouvroy, Edward 
Klimczak z Liévin, Jan K o -
zakowski iz Avion, Ladis ław 
Król ik z Dourges, Stanisław 
Krzych z Lens, Franciszek 
Krzyżcsiak K Liévin, Luc jan 
Kuchta z Lens, Lepczyński z 
Sallaumines, Bronis ław L e ś -
niak z Oignies, Leon Łuczak 
z Avion, Stanisław M a c i e j e w -
ski z Harnes, W ł a d y s ł a w M a -
cie jewski z Lens, W ładys ł aw 
Maćkowiak z Lens, Józef 
Marc inkowski z Rouvroy, 
Ignacy Mendyk z Givenchy-
-en-Gohel le , Tadeusz M i e -
czyńskl z Liévin, Franciszek 
MucKke z Mont igny -en -Gohe l -
le, Franciszek M u r a Lens, 
Stanis ław Nowicki z Avion, 
Michał Ostrowski z Lens, 
Jan Perl ik z Lens, Pan Pta -
szyk z Liévin, W ł adys ł aw 
Remplakowski z Rouvroy, 
Stanis ław Rogalski z Angres , 
Jan Słonczewski z Giveiichy-
-en-Gohel lé , Stanis ław So -
bański z Hul luh, Józef Te r a -
kowski z Liévin, Józef W a -
wreńczuk z Carvin. Ada lber t 
Wieczorek z Liévin, P a w e ł 
Wieczorek z Evin-Malmaî-son, 
•Franciszek Zaleslński z Avion, 
A lbert ^awodiiki z Lens, 
Blasius Żupanilc z Meurchin, 
W a c ł a w Zyby ła z Lens. 

Ponad t o m e d a l e p r zy znano 
pośmie r tn i e g ó r n i k o m zag ł ę -
bia gó rn i c z ego Pas -de -Ca la i s . 
N a d ług i e j l iście w i d n i e j ą 
t akże nazw i ska P o l a k ó w : Jan 
Korczeniewski — gó rn ik g r u -
p y B r u a y z Houda in , Czesław 
Skiba — także g ó rn ik z t e j 
s a m e j g rupy , Józef Wo j c i e -
chowski, gó rn ik g rupy Bruay 
z Haillicourt. 

R ó w n i e ż w zag łęb iu g ó rn i -
c z y m w Doua i ( N o r d ) odby ł a 
się uroczystość w r ę c z e n a 
M e d a l u P r a c y p e r s o n e l o w i z 
obs ług i cent ra lne j . I tak z ł o -
ty meda l ( G r a n d e M é d a i l l é 
d ' O r ) o t r z y m a ł p. Franciszek 
Kuba l a — ogrodn ik . W ś r ó d 
nagrodzonych „ M é d a i l l e de 
V e r m e i l " f i g u r u j ą : Franciszek 
Jankowski — og rodn ik , Ste-
fan Włodarczyk — ogrodn.ik; 
M e d a l S r eb rny o t r z yma ła pa -
ni Helena Plumat, p r a c o w n i -
ca b iu r owa , Stanisław Cichy 
— ogrodn ik , Edmund W i ś -
niewski — ogrodn ik , Stefan 
Byszyński — ogrodn ik . 

r ó w n i k konsulatu P R L w 
M a l m ó p. Bogus ław Bag iń -
ski i w i e l u innych. 

Obecn i e l e k c j e j ę z yka p o l -
sk iego o d b y w a j ą s ię w D o m u 
M ł o d z i e ż o w y m w M a l m o w 
każdą sobotę dla d w ó c h grup. 
L e k c j e p r o w a d z i mgr M i ro -
s ł awa Nalepa, żona lektora 
j ę z y k a po l sk i e go na U n i w e r -
sy t ec i e w Lund , dr J. Na lepy, 
p r z e b y w a j ą c e g o t y m c z a s o w o 
w S z w e c j i . P a n i M i r o s ł a w a 
N a l e p a ukończy ła w y ż s z e s tu-
dia pedagog i c zne na U n i w e r -
sy tec ie w Poznan iu . 

W Boras ( S z w e c j a ) o d b y ł o 
s ię uroczys te o t w a r c i e l oka lu 
m i e j s c o w e g o K o m i t e t u B u d o -
w y Szkó ł Tys iąc l ec ia . W uro -
czystośc i w z i ę l i udz ia ł l iczni 
R o d a c y , d e l e g a c j e K o m i t e t u 
B u d o w y Szkó ł w Go t ebo rgu 
z p r z e w o d n i c z ą c y m p. Tadeu -
szem Konstantym, m i e j s c o w y 
dz ia łacz d y r e k t o r Harry 
Wenner lund, r edak to r gaze ty 
„•Vastra D e m o k r a t e n " A l l an 
Pettersson o raz p r zeds taw i -
c ie l konsulatu P R L w M a l -
mó . 

KLUB PRZYJACIÓŁ 
P. Ryszard Lipiecki, Pi ła — 

ul. Świerczewskiego 6/7 m. 9. 
, ,Mam 23 lata, i n t e r e su j ę 

się spor tem, turys tyką , m u z y -
ką i p iosenkami . C h c i a ł b y m 
k o r e s p o n d o w a ć z młodz i e żą 
po lską zamieszka łą w e F r a n -
c j i " . 

P. Ba rba ra Kołkiewicz, Ję -
drze jów, ul. 14 Stycznia 30, 
(woj . kieleckie). 

M a lat 14, chodz i d o k lasy 
V I I , i n t e r e su j e się spor tem, 
f i l a t e l i a tyką , muzyką , f i l m e m 
i g e o g i c f i ą . P r a g n i e k o r e s -
p o n d o w a ć z r ó w n i e ś n i k a m i z 
F r a n c j i . 

P. Roman Kuchenbaker , 
Szczecin, ul. Smolańska 1/1. 

Chc ia łby naw ią zać za p o -
średn i c twem , ,Tygodn ika P o l -
s k i e g o " k o r e s p o n d e n c j ę z R o -
d a k a m i z zagran icy . 

GDZIE MOŻNA 
WYPOŻYCZYĆ 

POLSKĄ KSIĄŻKĘ? 
Z a w i a d a m i a m , ż e b ib l i o -

teka polska jest c z ynna 
w k a ż d y poniedziałek i w 
każdą środę, od godz iny 
19 do 20 W J O U D R E -
V I L L E P A R P I E N N E S 
(M. E T M.), 31, rue des 
Écoles. 

Bib l i o t eka jest b o g a t o z a -
opat r zona w n o w e ks iążk i . 

Nauczycielka 

Z a w i a d a m i a m , ż e b ib l i o -
teka polska jest c z ynna 
w k a ż d y poniedziałek i w 
każdą środę, od godz iny 
16.30 do 17.30 w l oka lu 
szko ły po l sk i e j W L A 
M O U R I È R E (M. E T M.). 

Bib l i o t eka jest z aopa -
t rzona w dużo c i e k a w y c h 
ks iążek . 

Nauczyciel 



R O Z E T K A 
D o p o d a n e j f i g u r y p ros imy wp i sać 

p r awosk r ę tn i e d o ś r o d k o w o 12 w y r a -
z ó w p i ę c i o l i t e r owych o op isanych n i -
ż e j znaczeniach. L i t e r y ś r o d k o w e tych 
w y r a z ó w , k t ó r e się z n a j d u j ą w i>olach 
oznaczonych kó łkami , c z y tane k o l e j -

P? r a d y 
a w n e 

Pan JOZEF W I L K , 
Houilles (Seine et Oise ) 

Mieszka u mnie Polka, która 
pracuje na fermie. Dotąd nie 
korzystała z urlopu 1 pracuje 
za tę samą płacę po 12 godzin 
dziennie. Nie wiem, dokąd na-
leży się zwrócić w tej sprawie. 

W raz i e t rudnośc i p o w y ż s z e j 
na tury n a l e ż y s ię z w r ó c i ć d ó In-
spektora (Inispecteur des lo i s so-
cia les ) , k t ó r e g o adres można 
o t r z y m a ć w meros tw i e . Jak już 
m i e l i ś m y możność o t y m n i e d a w -
no wspomitnać, p r a c o w n i k o m ro l -
n y m n a l e ż y s ię ur l op p ła tny , a 
roianiowicie pó ł tora dnia za każ-
d y mies iąc p r a c y , c z y l i 18 dni 
roczn ie . O d s z k o d o w a n i e za ur lop 
( c ongés p a y é s ) w y n o s i 1/16 za-
robku w stosunku do okresu, za 
k t ó r y u r l op s i ę na l e ż y . 

Jeże l i c ł iodz i o czas p r a cy , jest 
on o g r a n i c z o n y do 2.400 godz in 
r oc zn i e p r ze z 300 dni roilx>czych, 
c zy l i d o 8 godz in dz iennie . W s z e l -
k i e g o d z i n y p r z e k r a c z a j ą c e t ę 
n o r m ę p o w i n n y b y ć u w a ż a n e za 
n a d l i c z b o w e i op łacane w f o r m i e 
p o d w y ż k i o 25%, lub dodatku za 
pracę w n i edz i e l ę i święta . 

no w k i e runku w s k a z ó w e k zegara 
dadzą im i ę i n a z w i s k o j e d n e g o z k r ó -
l ó w polsk ich. 

Z N A C Z E N I A W Y R A Z O W : 1) w y -
brany do s e j m u j a k o r ep re zen tan t 
spo łeczeńs twa , 2) d o m prze znaczony 
d o c z a s o w e g o z a k w a t e r o w a n i a p o d r ó ż -
nych, 3) p o k a r m n i e m o w l ą t , 4) po -
mieszczende na dwor cu , w k t ó r y m 
s p r z e d a j e sdę j a d ł o i napo j e , 5) to, co 
m u s i w z i ą ć k r a w i e c , aby uszyć u b r a -
nie na olJStalunek, 6) f a z a spotkania 
bokse rsk i ego , 7) p iszcza łka u ż y w a n a 
d o w a b i e n i a p t a k ó w przez u d a w a n i e 
ich g łosu, 8) d r c « a bita, gośc in iec , 9) 
d r o b n y dar , j a łmużna , 10) b rama 
p o d w ó r z o w a , w i e l k i e b r z w l , 11) o r z e -
czen ie sądu, 12) t r a d y c y j n a uczta 
urządzana p o i>c®rzebie. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać w 
t e rm in i e 10 -dn i owym o d d a t y » ikaza-
nia się numeru pod a d r e s e m r e d a k c j i 
z dop i sk i em na kope rc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i g ó w , k t ó r z y 
nadeś lą b e zb ł ędne rozw iązan ia , zos ta -
ną r o z l o s owane nag r ody ks i ą żkowe . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z N R 43 

P O Z I O M O : 1) Icosa, 3) i m t n , 6) ule, 7) 
A d a m , 10) atut, 11) makatka, 13) nos, 16) 
parowóz , 19) tort, 20) noże, 21) oko, 22) 
sami, 23) karo. 

P I O N O W O : 1) Kram, 2) smak, 3) M a k -
son, 4) meta, 5) nuty, 8) dar , 9) manatki , 
12) tor, 14) róż, 15) stos, 16) prom, 17) w o 
la, 18) zero. 

W POLU 
I OGRODZIE 

Listopadowe dni z b l i ż a j ą nas do z i -
m o w e g o odpoczynku natury . N i e są 
one j ednak w y p o c z y n k i e m ani d la r o l -
nika, an i d la ogrodn ika , t r zeba bo -
wliem zabezp i eczyć zb iory , gnoić , orać, 
kopać , s iać i sadzić, pók i pora sp r z y j a . 

O t o l u d o w e p r z y s ł ow i a f rancusk i e , 
w i e r s z e m p o d a w a n e , d la t e g o m ies i ąca : 
L e Toussa int parue , qui t te la charrue. 
(Wszys tk i ch Ś w i ę t y c h nadchodz i , p ług 
z pOla schodzi . ) A la Toussa int , v en ts 
en essaim. (Od Wszys tk i ch Św i ę t y ch 
w i a t r ó w p r z y b y w a . ) D e la T o u s -
saint à l ' A v e n t , Jamais t rop d 'eau ni 
de ven t . (Od W^szystkich Św i ę t y ch po 
A d w e n t u çzas n i gdy dość deszczu 
an i w i a t r u w sam raz.) . 

R o l n i k kończy s i ewy j es i enne , sp r zą -
ta j eszcze buraki , m a r c h e w , rutabagę , 
kapustę , t op inamburg . O r z e obszar 
p r zeznaczony pod u p r a w ę wiiosenną, 
w y w o z i w po l e g n ó j i k o m p o s i ; 
sp rawdza stan kana l i z a c j i drenów-- j , 
o s u s - a j ą c e j lub n a w a d n i a j ą c e j ; k a r -
czu j e zarcś la , obc ina ż y w o p ł o t , a w 
w inn i c y w y c i n a c i enk ie ł odyg i . W 
obe jśc iu zaś czyśc i z i a rno i l o k u j e w 
c h l e w i e lub o ł jo rze zw i e r z ę ta p r z e -
znaczone na utuczenie. 

'.V ogrodzie w a r z y w n y m począ tek 
l is topada jest odpow iedn ią porą do 
sadzen ia czosnku d cebul i s za lo tk i 
(échalote ) , a w oko l i cach południo-
w y c h s i e j e s ię g roszek wc z e sny (pois 
M i c h a u x ) na dz ia łkach n a g r z e w a n y c h 
s łońcem i na g runc i e n ie m o k r y m i 
nie g l in i as t ym. P o d o b n i e m o ż n a r ó w -
nież pos iać bób i posadz ić b ia łą c e -
bulę , k tó ra by ła posiana w p o ł o w i e 
s ierpnia . W y k o p u j ą c i>odważa się, 
uk łada r ó w n o garść p o garśc i i obc i -
na ko r z en i e d o pó ł tora c en t yme t ra 
d ługośc i , a l iście skraca Się r ó w n i e ż 
tak, b y roś l iny m i a ł y 10 c e n t y m e t r ó w 
długości . T r z e b a zanurzyć ko r zonk i w 
wodz i e , a b y nabra ł y s z t ywnośc i i b y -
ły ł a t w i e j s z e do f l a n c o w a n i a . N i e n a -
l e ży sadz i ć g ł ę b i e j n iż 2 c e n t y -
m e t r y , 15 c m od l in i i i w ods tęp i e 
8 c e n t y m e t r ó w . 

W œrodxic owocowym pamię tać na -
leży o za łożen iu p a s k ó w ochronnych 
p r z e c iw s zkodn ikom, p n ą c y m s ię j u ż 
w ko ronę d r z e w , a te, k t ó r e by ł y za-

łożone w u b i e g ł y m mies iącu, obejrzeć, , 
czy d o b r z e p r z y l e g a j ą do pnia i czy 
dostatecznie p o k r y t e są lepką cieczą. 
S p r y s k u j e s ię r ó w n i e ż d r z e w a , zapo -
b i e g a j ą c r o z w o j o w i s z k o d n i k ó w i cho-
rot )om podskó rnym, niszcząc p r z y t y m 
porosty i mech . P o d d r z e w a m i r o z -
s i ewa się 100 do 150 g r a m ó w na 1 m^ 
środka n iszczącego c z e r w chrabąszczy 
i r obaka j a b ł k o w e g o . P o r a zas i l ić z i e -
m i ę pod d r z e w a m i p r z y pomocy o b o r -
nika, kompos tu lub n a w o z u z i e l o n e g o 
altK) sztucznego, j a k f o s f o r o w e , po ta -
s o w e , a z o t o w e i w a p n i o w e . W y s i e w a 
się 1—2 kg co d r u g i r o k pod duże 
d r z e w o i z akopu j e s ię głęfc)oko. 

L i s t opad j es t r ó w n i e ż o d p o w i e d n i ą 
porą do sadzenia drzew owocowych, 
raiz że w y b ó r w sprzedaży j es t w i ę k -
szy, a p o drug ie , ż e d r z e w k a zdo ł a j ą 
c z ę śc i owo p r z ed nas tan i em m r o z ó w 
zab l i źn i ć rany na korzen iach ; l ep i e j 
rosną w iosną i n ie w y m a g a j ą t ak 
częs tego pod l ewan ia le tn ią porą . P r z y -
pomnieć w y p a d a , że j ab ł on i e lubią 
z i em i ę dobrą , w i l g o tną , s łabo rosną na 
w a p i e n n e j i kamien i s t e j . G ruszka 
z n ó w dobrze s i ę c z u j e w z i em i lek-
k i e j , a w nazby t w i l g o t n e j i c i ę żk i e j 
choru j e. G run t g ldniasto-p iaszczysty , 
a l e n i e zby t suchy i j a ł o w y , dob ry 
j e s t d la śliwiki, tak s a m o dla czereśni., 
która znosi g l e b ę wap i enną , a l e n i e 
p ły tką . W i śn i a rośn ie na k a ż d e j g l e -
bie , p o s i a d a j ą c e j o d p o w i e d n i zasół> 
w i l goc i . Agrest i porzeczka — w y m a -
g a j ą dob r e j , w i l g o t n e j z iemi . 

G d y t e r en nie odiKJwiada dane j o d -
mian i e d r z e w , żądać d r z e w e k s zc zep i o -
nych na o d p o r n y m pniu. N i s k o p i e n -
na korona (40—60 c m ) j es t ix>noć k o -
rzys tn i e j s za i po zwa l a na gęstsze s a -
dzen i e d r z e w . Do łk i w y k o p a n e w c z e ś -
n i e j , g ł ębok i e 35—40 cm. K o r z e n i e 
r o z ł o żyć s ze roko i obrzuc ić dobrą z i e -
mią o g r o d o w ą , zmieszaną z p r ó c h n i -
cą; w y s o k i e pnie p r z y w i ą z a ć d o p a -
l i k ó w . 

W ogpródku k w i a t o w y m d o b r e w a -
runki , b y posadz ić narcyze (narcisses) , 
l i l i e Óys), tu l ipany ( tul ipes) , a n e m o n y 
(anemones ) , a l e t e ostatn ie ch ron i ć 
p r z e d m r o z e m , oraz p r zeb i śn i eg i ( p e r -
c e -ne i g e ) i inne bu lw ias t e . Sadz i ć 
r ó w n i e ż n a j l e p i e j d r z e w a ig las te ( c o -
ni f è res ) , n ie u ż y w a j ą c g n o j u d o 
w z m o c n i e n i a pod ni in i z i emi . W y -
starczy dobra z i emia lub próchnica 
o g r o d o w a pod korzen ie . T o samo o d -
nosi się d o róż. 

ZAPRASZAMY w GOŚCIHĘ do KRAJU OJCOW 
P o l s k a w k r a c z a w d r u g i e l y s i q c l e c i e s w o i c h d z i e j ó w . 

Z te i o k a z j i o r g a n i z o w a n e s q l i c z n e i m p r e z y k u l t u r a l n e i a r t y s t y c z n e . 

T y s i q c e t u r y s t ó w p r z y j e ż d ż a d o P o l s k i , a b y z a p o z n a ć s ię z ¡ e j b u j n y m ż y c i e m k u l t u r a l n y m i g o s p o d a r c z y m . 

I CIEBIE NIE POWINNO ZABRAKNĄĆ 
w ś r ó d g o ś c i z c a ł e g o ś w i a t a 

ff POLSKIE BIURO PODROŻY „ORBIS 
W A R S Z A W A , B R A C K A 1 6 

te le f . 6 0 2 - 7 1 , t e l e g r . T o u r o r b i s , te lex 1 0 3 0 8 W A 

umożliwi Ci odwiedzenie rodziny i przyjaciół, 
zorganizuje zwiedzenie najciekawszych rejonów Kraju, 
zapewni pobył we własnych hotelach oraz wypoczynek w pensjonatach 
lub kurację w znanych uzdrowiskach. 

Juź dzii zwróć się po szczegółowe informacje do najbliższego 
Biura Podróży, będqcego korespondentem PBP „ O R B I S " 

lub bezpośrednio do Oirodka informacyjnego 

0 R B I S 
1 8 , r u e Lou i s l e G r a n d , 

P a r i s 2', t e l . O P E 6 2 - 2 6 , 

R I C 0 5 - 6 0 



A LA MEMOIRE 
DTN GRAND AMI DE LA FRANCE 

L e C l u b des A m i s du 
T h é â t r e d e V a r s o v i e a o r g a -
nisé d e rn i è r emen t une so i r ée 
consacrée à Tadeus z Ze l ens l i i -
- B o y . Boy , é c r i va in et c r i t i -
que de r e n o m , a été assassiné 
par les A l l e m a n d s en 1941 à 
L w ó w . I l est connu du p lus 
l a r ge pub l i c par son i m m e n s e 
o e u v r e d e t raduct ion des plus 
be l l es o euv r e s de la l i t t é ra ture 
f rança ise . I l a f a i t conna î t re 
et a imer des Po l ona i s R a b e -
lais, V i l l on , M o l i è r e , Ba l zac 
( toute la , ,Comédie hu -
maine" ! ) . . . 

P e n d a n t cet te so i r ée ce sont 
des amis du g r a n d d isparu 
(en partant d e la gauche ) A n -

ton i Slonimslci — cr i t ique et 
pKDète, I r ena K r z y w i c k a — 
romanc i è re , L u d w i k H i e r o -
n im Mors t in — d ramaturge , 
Stan i s ław Że l eńsk i — f i l s d e 
l ' é c r i va in , et Je r zy Zagó rsk i 
— écr i va in , qu i on t é v o q u é 
des souven i rs du passé. 

..NICOLAS COPERNIC" 
BAT PAVILLON 
TRICOLORE 

Dans les chant iers du N o r d 
à G d a ń s k l e on z i ème et d e r -
n i e r cha lut ier d 'une sé r i e d e 
11 uni tés c ommandées pa r 
d i f f é r e n t s a rma t eurs f rança i s 
a é té lancé. 

C e cha lut ier a été bapt isé 
d u n o m d e N i co las Copern ic , 
c é l èbre a s t r onome polonais . 

UNE „ETINCELLE" POUR 
LES JEUNES DE RZESZÓW 

L e s j eunes gens d e R z e -
s z ó w d isposent depuis peu 
d 'un très beau c lub qu' i ls ont 
appe l é „ I s k r a " ( l 'Et ince l le ) . 
Con f é r ences et discussions, 
r encont res a v e c des auteurs , 
art is tes et j ourna l i s tes con-
nus, expos i t ions , concerts , 
soirées dansantes , cabare t 
sa t i r i que a t t i rent un n o m -
b r e u x publ ic . L e ca f é (sans 
ba r ) ne désemp l i t é ga l emen t 
pas. 

] «OUYEŁŁES ECLAIR NOUVELLES; ECLAIR 
^ 40 pays achètent en 

Pologne des instruments 
de chirurgie et des appa -
reils médicaux. 

^ P lus de 2.100.000 ton-
nes de scories des hauts 
fourneaux sont utilisées 
par l ' industrie du bâti -
ment — cimenteries et 
usines d'éléments pre fabr i -
Qués. 

^ L e 15 novembre le gaz 
sUésien est parvenu à V a r -

sovie. L a construction de 
ce „p ipe -Une" gazeux de 
plus de 300 Idlomëtres 
remédiera définitivement 
au manaue de gaz dans la 
capitale. 

10 MILLE CANARIS 
POLONAIS CHANTERONT 
EN ANGLETERRE 

3 m i l l e canar is ont pr is 
d e rn i è r emen t l ' a v i on pour 
l ' A n g l e t e r r e . î m i l l e autres 
pet i ts chanteurs qu i t te ront la 
P o l o g n e pour la m ê m e des t i -
nat ion d ' ic i f é v r i e r de l ' année 
procha ine . 

DES PAYS-BAS 
E N M IN IATURE 

N o n lo in d e V a r s o v i e , sur 
l e Bug et la N a r e w les t r a -
v a u x a vancen t rap idement . U n 
g rand b a r r a g e et une i m p o r -
tante cent ra l e h y d r o - é l e c t r i -
que sont en construct ion. U n e 
pe t i t e m e r in té r i eure d e v i e n -
d ra é ga l emen t un sp l end ide 
l i eu de v i l l é g i a tu r é pour les 
habi tants de la capi ta le . Et 
la r é g i on a reçu le surnom de 
„pe t i t e H o l l a n d e " étant donné 
que 8.000 hectares de t e r -
ra ins se t r o u v e r o n t en dép res -
sion par rappor t au n i v eau 
du lac d e re tenue. 

^ L 'usine L 2 de V a r -
sovie a construit le 
premier émetteur de T V 
polonais destiné au bassin 
industriel de Turoszów en 
Basse-Silésie. 

.A. Le Theatre de Silésie 
a décidé d 'effectuer des 
tournées dans les mines et 
usines. C'est ia mine 
„Gen. Z awadzk i " qui a 
profité ia première de 
cette innovation. 

JL. Le Bureau de Projets 
Marit imes à Gdansk tra -
vail le aux plans du futur 
port de pêche à Conakry 
(Guinée) Jiui sera construit 
par des spécialistes polo-
nais. 

^ 145 villes en Pologne 
disposent de transports 
urbains: autobus, trol ley-
bus ou t ramways . 

UN W A Q O N 
DE 250 TONNES 

L e s a te l i e rs f e r r o v i a i r e s 
d 'Opo l e on t t e rm iné la con -
struct ion d 'un w a g o n géant . 
C e w a g o n est des t iné au 
t ranspor t d 'un t u r b o - g é n é r a -
teur de plus de 250 tonnes 
f a b r i q u é en U R S S pour la 
centra le é l ec t r ique d e T u r o -
s z ó w en Basse Si lés ie . 

C e w a g o n d e 30 mè t r e s de 
l ong , sera m u n i d e h>oggies 
doub les adaptées a u x vo ies 
no rma l es et a u x vo les l a rges 
sov ié t iques . Des d ispos i t i f s 
spéc iaux f ac i l i t e ron t le d é p l a -
cement dans les courbes. 

CINQ NOUVEAUX SANAS 
A BUSKO-ZDRÓJ 

C inq n o u v e a u x sanas pour 
1.000 curistes seront construits 
à B u s k o - Z d r ó j , v i l l e d ' e aux 
d e le r ég i on de K i e l c e . C e 
sont les syndicats des c h e m i -
nots, des ense ignants , des 
t rava i l l eurs du t ex t i l e , du 
v ê t e m e n t et du cu i r qu i en 
f i nancen t la construct ion. 

L e s n o u v e a u x bâ t iments 
s^éleveront dans un beau 
parc , autour du pav i l l on c en -
t ra l d e Busko. En m ê m e 
t emps c ommence ra la con -
struct ion d 'une g rande p i s -
c ine d e p le in air . 

CZYTAICIE! 
P O L S K I E 

# D Z I E N N I K I 
# T Y G O D N I K I 
^ ' M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
^ C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z d z i e d z i n y : m e d y c y n y , n n a t e m a ł y k i , 
e k o n o m i i , t e c h n i k i i ł p . 

# C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
i D Z I E C I Ę C E 

# C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E 
— p r z e d i p o w o j e n n e 

Zamówienia przyjmuje: 

LE L IVRE P O L O N A I S E N F R A N C E 
29, bis, rue Jean Goujon, Paris VIII® 

E X P R I M R U C H 
W a r s z a w a , ul. W i l c za 46 — Polska 
Konto: JN.B.P. X I I Oddzia ł Miejski 
W a r s z a w a , ul. W a r e c k a 10, N r 1534-6-71 

Katalogi, prospekty, egzemplarze okazowe — na żądanie klienta 
wysy ł a „Ruch" bezpłatnie 

SOUS L'ARBRE 

DE NOËL 

DES ENFANTS 

FRANÇAIS 

ET BELGES 

TROUVERONT 

DES J O U E T S POLONAIS 
L a coopé ra t i v e „ P r z y j a ź ń " 

( l ' A m i t i é ) d e B y t o m en H a u t e 
S i l és ie a é t é f o r m é e par 
l 'Un ion des Inva l i des . P a r m i 
les 8 entrepr ises que la 
c oopé ra t i v e a c réé nous en 
avons chois i une, qu i depuis 
12 ans se spéc ia l ise dans la 
product ion d ' an imaux en 
pe luche . C e sont des chats, 
chiens, é léphants , t igres et 
é v i d e m m e n t des ours de toute 
g randeur , depuis 8 cm jusqu 'à 
150 cm. 

Chaque mo is 10.000 de ces 
jouets , si a imés des enfants , 
qui t tent les a te l i e rs , dont 
4.000 pour l ' é t ranger . P a r m i 
les acheteurs f i g u r e n t la 
F rance , la Be l g i que , l ' A u t r i -
che, l ' A l l e m a g n e et les pays 
Lcandinaves. 

L e s c l i ents f rança is et be lges 
ont c o m m a n d é d e r n i è r e m e n t 
d 'assez grosses quant i tés 
d ' é léphants et de chats qui, 
a ssurément , - « f i gu re ron t b i e n -
tôt sous de n o m b r e u x arbres 
dD Noë l . 



SŁABY ROK 
POLSKICH 
KOLARZY 

Polska ekipa na trasie Wyśc igu Poko ju w próbi?i szybkości d rużynowe j na dystansie 40 km. 
it clskim kolarzom tej szybkości w łaśn ie brak! 

DRUGA MŁODOŚĆ „TOUR DE FRANCE"? 
O d ki lku miesięcy toczyła się dyskus ja w kolach ko -

larskich F ranc j i na temat organizacj i najbl iższego „Tour de 
France" . Mówiono , szeptano, w y s u w a n o różne propozycje, 
aż w końcu — chocaaż jeszcze niezupełnie of icjalnie — 
ustalono, że „Tour de France 1962" rozegra się nie j ak do-
tychczas między drużynami narodowymi , ale j ak niegdyś 
pomiędzy drużynami f i rm Ikolarskich. Ciągoty do trady-
cy jne j f o rmy okazały się j ednak tak silne, że postanowio-
no w r a c a ć d o miej co cztery lata. 

N a py tan ie , d l a c z e g o p r z e -
p r o w a d z o n o taką r e o r g a n i z a -
c j ę , o d p o w i a d a ł d z i e n n i k a r z o m 
d y r e k t o r g e n e r a l n y „ T o u r d e 
F r a n c e " p. Jacaues Goddet. 

S t w i e r d z i ł on m i ę d z y in-
n y m i , że a c z k o l w i e k o r g a n i -
za t o r z y są p r z e k o n a n i o w y ż -
szości p i e r w o t n e j f o r m y w y ś -
c igu, d o k o n a n o z m i a n y na 
skutek r e o r g a n i z a c j i z a w o d o -
w e g o spo r tu k o l a r s k i e g o oraz 
ze w z g l ę d u na p o w s t a n i e no-
w e j I m p r e z y „ T o u r d e l ' A v e -
n i r " , w y ś c i g u e t a p o w e g o d la 
a m a t o r ó w . W t e j Impre z i e 
s t a r t o w a ł a po l ska d rużyna . 

^ O r g a n i z a t o r z y p r z e w i d u j ą 
że w p r z y s z ł y m „ T o u r de 
F r a n c e " w e ź m i e udz ia ł 140 
z a w o d n i k ó w . T a k j a k w la-
tach popr zedn i ch , o r g a n i z a t o -
r z y dostarczą ko larzom, sprzęt, 
z a j m ą się z a k w a t e r o w a n i e m i 
w y ż y w i e n i e m uczes tn ików 
i m p r e z y . P o d k r e ś l o n o zi 
s z c z e g ó l n y m nac i sk i em, i;-
o p i e k u n o w i e d r u ż y n będą mu-
s ie l i t e raz abso lu tn i e podpo -
r z ą d k o w y w a ć się s u r o w e j 
d y s c yp l i n i e o r g a n i z a c y j n e j . 

Jak p o w i a d a Raymond 
Louviot, r e f o r m a ta by ła k o -
nieczna, n l b o w i e m d i ' t y chcza -
s o w y uk ład s i ł by> b a r d z o 
n i eko r z y s tny d l a w i ęks zoś c i 
k o l a r z y , p o n i e w a ż j e c h a ł y 
s a m e asy w n a r o d o w e j d r u -
żyni..- f r a n c u s k i e j i i iudr .o 
b y ł o z n i m i w s p ó ł z a w o d n i -
czyć . 

Antoni Magne , d w u k r o t n y 
z w y c i ę z c a „ T o u r d e F r a n c e " , 
d y r e k t o r s p o r t o w y d r u ż y n y 
„ M e r c i e r - B P " , z a j m u j ą c y się 
spo r t em k o l a r s k i m o d t r z y -
dz ies tu lat, m ó w i : — N i e spo -
d z i e w a ł e m się t e j „ r e w o l u -
c j i " w t y m j e s z c z e roku. Są -

Al^TORJI PISZCZEK 
rusza , w ś l a d y 
GRACZYKA i STABLIŃSKIEGO 

Po raz pierwszy od czasu 
zdobycia mistrzostwa świata 
Jean Jourden pokazał się na 
wyśc igu „San Pe l l egr lno" w 
I le de France. M ia ł jednak 
poważnego konkurenta w 
osobie Antoniego Piszczka. 

Ten ostatni po kiepskim 
starcie zdołał szybko dogonić 
czołówkę i utrzymać się w 
niej. K i lka k i lometrów od 
startu Jean Jourden uległ 
wypadkow i , pozostawiając 
Piszczka samego do mety. 
War to dodać, że nasz Rodak 
wyg r a ł także n iedawno 
„ G r a n d P r i x du C.V.19". 

Antoini Piszczek przebył 
171-kilometrową trasę w cza-
sie 4.20,40. 

dzę , że t o będz ia sygna ł do 
u p o r z ą d k o w a n i a s p r a w Ko-
l a r s twa z a w o d o w e g o , k t ó r e 
r o z w i n ę ł o s ię tak o g r o m n i e 
w c iągu os ta tn ich 10 lat... 
O r g a n i z a t o r z y nada l muszą 
j e d n a k u t r z y m y w a ć , że lazną 
d y s c y p l i n ę i zabron i ć w s z e l -
k i ch koa l ic j i . . . pop i e ranych 
n ie raz p r z e z boga t y ch u d z i a -
ł o w c ó w . 

Pau l L e Drogo — k i e r o w -
n ik d r u ż y n y O u e s t - S u d -
Oues t : — N i e sądzę, ż e b y to 
b y ł o tak p a l ą c y m p r o b l e m e m . 
O c z y w i ś c i e , k o l a r s t w o r o z w i -
j a s ię i „ T o u r de F r a n c e " 
n i e m o ż e w l e c s ię za n im, 
a l e o b a w i a m się, aby f r a n -
cuska pub l i c zność zby tn i o 
n ie ż a ł owa ł a , że nie z obaczy 
d r u ż y n n a r o d o w y c h 1 r e g i o -
na lnych . 

Jacques Anąuet i l — z w y -
c ięzca „ T o u r 1961". 

— D la m n i e t o n i e w i e l e 
zmien i . N a j w a ż n i e j s z e jest , 
a b y ś m y b y l i u p r z e d z e n i na 
czas. W y ś c i g m o ż e j ednak 
s t rac ić w t y m roku na s w e j 
okaza łośc i . 

A co m ó w i ą na ten t emat 
W ł o s i ? 

Borghi ( Ignis ) : 
— B y ł e m z a w s z e p r z e c i w -

n i k i em r e k l a m y m a r e k r o w e -
r o w y c h na koszu lkach n a r o -
d o w y c h . T e r a z sądzę, że d r u -
ż y n y f i r m o w e p o w i n n y b y ć 
u t w o r z o n e z k o l a r z y j e d n e j 
na rodowośc i . 

M a g n i (Phi lco) : 
— T o dob ra r zecz . M y ś l ę , 

że d e c y z j a ta da d r u g ą m ł o -
dość w y ś c i g o w i . 

O t o w y p o w i e d ź A l e x a B u r -
tina, k t ó r y w la tach 1950-61 
by ł k i e r o w n i k i e m d r u ż y n y 
s z w a j c a r s k i e j . 

— Ż a ł u j ę b a r d z o z a r zuce -
nia f o r m y d r u ż y n na rodo -
w y c h i r e g i ona lnych , a l e 
u w a ż a m , że d e c y z j a o r gan i z a -
t o r ó w j es t log iczna. P o p r z e d -
nia f o r m a n ie u w z g l ę d n i a ł a 
s t r u k t u r y n o w o c z e s n e g o k o -
l a r s t w a an i r e a l n e g o uk ładu 
sił. 

• - * 
W e d ł u g obe cnych p r z e w i -

d y w a ń nasi R o d a c y Statallńskl 
I G f a c z y k będą t o w a r z y s z y l i 
Jacques A n q u e t i l , Ros to l l an i 
Janssens w d r u ż y n i e p a t r o n o -
w a n e j p r z e z A C B B . - H e l y e t t . 

D y r e k t o r s p o r t o w y „ H e l y e t -
t a " P a u l W l e g a n t poda ł na z -
w i s k a k o l a r z y z w i ą z a n y c h w 
d a l s z y m c iągu u m o w ą z j e g o 
f i r m ą . Są t o : A n q u e t i l , C laud , 
C l oa r e c , S tab l ińsk i , D e l b e r -
ghe , G r a c z y k , L e L a n , P a -
v a r d , Ros to l l an , V e r m e u l l n , 
Quehe i l l e , L e o p o l a r d , Ro ta , 
Rosseau , R a y n a l o raz H o l e n -

d r z y : S to lke r , D e Roo , K l u n -
der t , S z w a j c a r : B Inge l i , A n -
g l i k : R a m s b o t t o m , I r l a n d -
c z y k : E l l i o t t i... P o l a k : Ch t i e j . 

„ T o u r d e F r a n c e 1962" r o z -
poczn i e s ię 27 c z e r w c a w 
N a n c y , a z akończy 15 l ipca 
w P a r y ż u . T r a s a w y ś c i g u b ę -
dz i e nas t ępu jąca : N a n c y — 
pó łnocna F r a n c j a — B r e t a -
nia — P i r e n e j e — A l p y — 
P a r y ż . 

„ T o u r de l ' A v e n i r " na tomias t 
w y r u s z y w t y d z i e ń p o „ T o u r 
d e F r a n c e " z B o r d e a u x . P r z e -
w i d u j e s ię udz ia ł d r u ż y n z 20 
pańs tw , r ó w n i e ż i P o l sk i . 
T r a s a w y ś c i g u , choc iaż ł a -
g o d n i e j s z a ( s zczegó ln i e o d c i -
n e k p i r e n e j s k i ) n iż t rasa z a -
w o d o w c ó w , b ęd z i e n i e m n i e j 
t rudna. 

Sezon ko l a r sk i w P o l s c e 
t r w a w zasadz i e o w i e l e k r ó -
c e j n iż w e F r a n c j i . W a r u n k i 
k l i m a t y c z n e s p r a w i a j ą , ż e 
t r en ing po l sk i ch k o l a r z y j es t 
r o zb i t y na k i lka zasadn i c zych 
e t apów . Z i m o w y t r en ing na 
szosach z a w i a n y c h j e s z c z e 
śn i eg i em n i k o g o tu n ie d z i -
w i . P o l s c y k o l a r z e b a r d z o lu -
bią j e ź d z i ć na nar tach ( b i e -
g i ) i na ł y ż w a c h . T r e n e r z y 
p r z y w i ą z u j ą do t ych w ł a ś n i e 
s p o r t ó w u zupe łn i a j ą c y ch d u -
żą w a g ę . W zasadz i e po lscy 
z a w o d n i c y nie m a j ą p r z e r w y 
w c a ł o r o c z n y m t r en ingu , a l e 
w p i e r w s z y c h z a w o d a c h s tar -
t u j ą dop i e r o na w i o s n ę (pod 
kon i ec m a r c a ) w w y ś c i g a c h 
p r z e ł a j o w y c h . M i s t r z o s t w a 
P o l s k i g r o m a d z ą na s tarc ie 
z a w s z e całą c z o ł ówkę . 

W t y m roku m i s t r z e m P o l -
ski w w y ś c i g u na p r z e ł a j z o -
stał S t a n i s ł a w G a z d a , b a r d z o 
u t a l e n t o w a n y z a w o d n i k , k t ó -
r y d w a lata t e m u został z a -
l i c zony d o c z o ł ó w k i . J e g o 
dobra k o n d y c j a na począ tku 
sezonu p r z yda ł a s ię p ó ź n i e j 
w d o r o c z n y m t r ą d y c y j n y m 
W y ś c i g u P o k o j u na t ras i e 
W a r s z a w a — B e r l i n — P r a -
ga i w innych impre zach . 

Jak ocen i ć w a r t o ś ć ko l a r za 
w danym, sezon ie? P r z e c i e ż 
w y g r a n i e j e d n e g o czy d r u -
g i e g o w y ś c i g u n ie s t anow i 

•4 A S Y z T A L I I 
S T A N I S Ł A W K R O L A K 

— pochodzi z 
W a r s z a w y . 
Je<len z na j -
lepszycli ta-
lentów w hi-
storii ko lar -
s twa polskie-
go. A m b i c j a , 
siła. inteli-
gencja , tech-
nika — to je -
go wie lk ie 
atuty. Z w y -
cięzca Wyśc i -
gu P o k o j u w 
roku 1953. 

S T A N I S Ł A W O A Z D A 
— po<^hoozi 
ze wsi . Jego 
talent rozwi-
nął się szyb-
ko. Służbę 
w o j s k o w ą od-
by ł w mary -
narce w o j e n -
nej . Ten ko-
larz odznacza 
się w ie lką 
amb ic j ą 1 do-
b r ą kondyc ją . 

B O G U S Ł A W F O R N A L C Z Y K 

Rowery dla USA 
Fabryki rowerowe zgru-

powane są w Bydgoszczy. 
Polskie rowery sportowe 
i turystyczne znane są na 
świecie. Pociski rower wy-
ścigowy „Huragan"- cieszy 
się uznaniem najlepszych 
zawodników. 

Polska eksportuje za gra-
nicę rocznie kilkadziesiąt 
tysięcy rowerów. Ostatnio 
duże zamówienie w PaFaRo 
(taki jest skrót nazwy 
bydgoskich fabryk rowe-
rów) napłynęło z USA. 
Amerykanie zamówili tu-
rystyczne rowery... bardzo 
ciężkie, pragnąc w ten 
sposób zmusić swoich 
młody kolarzy do znacz-
niejszego wysiłku i wyro-
bienia mięśni. 

— nie jest 
to p rzypad -
kiem, że 1 
ten kolarz re-
prezentu je 
L u d o w e Zes-
po ły Sporto-
we. D w a la-
ta temu For -
nalczyk by ł 
w ie lką gwiaz -
dą, zdobywa -
jąc trzy ty-
tuły mistrza 
Po lsk i ! 

J O Z E F B F K F R 

— naj lepszy 
kolarz sezonu 
1961. Zesz łego 
roku by ł w 
k lasy f ikac j i 
dopiero na 21 
miejscu. Ta-
lent, ale je-
szcze nie 
r ówny . N a 
mistrzostwach 
świata za-
w iód ł kom-
pletnie. 

C O SŁYCHAĆ NA K O L O N I A C H ? 
NASI BILARDZIŚCI 
W NOEUX-LES-MINES 

S e k c j a b i l a r d o w a w N o e u x -
l e s - M l n e s z a n o t o w a ł a o s t a t -
n io S 'poro s u k c e s ó w w m e c z u 
z r e p r e z e n t a c j ą B i l l y , a m i a -
n o w i c i e : D r u ż y n a „ A " — S o -
ł yga ( N o e u x ) z w y c i ę ż y ł C e n -
s ier . T a l i e pob i ł K o t a z B i l l y , 
Sn l adeck i ( N o e u x ) w y g r a ł z 
L e b v r e , L e r o y ( N o e u x ) pob i ł 
Kapus t ę . 

D r u ż y n a d ruga „ A " m i a ł a 
m n i e j szczęśc ia : W a t t e z 
( N o e u x ) p r z e g r a ł z G ł u c h o w -
sk im , L a l t e m ( N o e u x ) pobi ł 
W a l i g ó r ę , Sot ( N o e u x ) — U r -

bańsk i ego , Z i e j k a ( N o e u x ) — 
G u t k o w s k i e g o , a B o u r d o n 
( N o e u x ) u l eg ł P i s a r k o w i . 

D r u ż y n a „ B " p r z e g r a ł a z 
B u l l y . Z w y c i ę ż y l i j e d y n i e 
S z y m a n i a k i Sn la tek . 

W Y Ś C I G 
P O C Z T O W C Ó W 

K o r z y s t a j ą c z os ta tn ich 
s ł onecznych d n i U r z ą d Poc z t 
I T e l e k o m u n i k a c j i w D o u a i z 
u d z i a ł e m l o k a l n e g o p isma 
f r a n c u s k i e g o „ L a V o i x du 
N o r d " z o r g a n i z o w a ł mars z 
p o c z t o w c ó w g ł ó w n y m i u l i ca-
m i mias ta . Cenne nagrody . 

j e s zc ze o w a r t o ś c i d a n e g o z a -
w o d n i k a — to j a sne d la 
ws zy s tk i ch . W P o l s c e p r o w a -
dzona j e s t tabe la k l a s y f i k a -
c y j n a k o l a r z y na l e żących d o 
c z o ł ówk i . O c z y w i ś c i e n a j w y -
ż e j są p u n k t o w a n e z w y c i ę -
s t w a w m i s t r z o s t w a c h P o l s k i 
i w r ó żnych w i e l k i c h I m p r e -
^ach m i ę d z y n a r o d o w y c h . W 
t y m roku t y tu ł mlstr.ta P o l -
sk i w w y ś c i g u s z o s o w y m zdo -
by ł R o m a n C h t i e j , znany 
r ó w n i e ż w e F ra ; i c j l , a dr i i . l y -
n o w o ek ipa .Ludowyct i Z e s -
p o ł ó w Spor towyc? . . W t r a d y -
cy.^nym w y ś c i g u dooko ł a P o l -
sk i z w y c i ę ż y ł , ,v/eter.in" H e n -

K o w a l s k i . 
N a j l e p s z y m i k o l a r z a m i j e d -

n o e t a p o w c a m l w sezon ie 1961 
r oku by l i : Beker, Gazda , P o -
korny, Gawl iczek, Podobas , 
Piechaczek, Pancek, Zad roż -
ny, Kosela i Kowalsk i . O t o 
n a j l e p s i w i e l o e t a p o w c y : G a w -
liczek, Fornalczyk, P iecha -
czek, Beker, Kosela, Zapała , 
H . Kowalsk i , Kaczmarczyk, 
Domański , Bednarczyk, P o -
korny, Kudra , Podobas, S. 
Kowalsk i , Kró lak , Scibiorek, 
Gęszka, Zadrożny. Jak w i d a ć 
z t e go z es taw i en ia , w y r a ź n i e 
z a r y s o w u j e s ię c z o ł ówka . 
W i e l u spośród t ych w ł a śn i e 
k o l a r z y w sezon ie 1962 r o k u 
będz i e r e p e r e z e n t o w a ł o P o l -
skę na i m p r e z a c h m i ę d z y n a -
r o d o w y c h . 

M i n i o n y sezon b y ł dość b o -
ga ty . P o l s c y ko l a r z e n ie o d -
n l t ś l l j e d n a k większych suk -
cesów , j e ś l i n i e liczyć z w y -
cięstwa Piechaczka w wyśc i -
gu dookoła Egiptu, zajęcia I I 
mie j sca przez Fornalczyka w 
w ie loe tapowym wyśc igu do-
okoła Bułgar i i , dobre j posta-
w y Pokornego na szosach 
Austr i i ( I I mie jsce w k lasy -
f ikac j i górskiej ) , I V miejsca 
drużynowo w wyśc igu W a r -
s zawa — Ber l in — Praga , no 
i zajęcia w k lasyf ikac j i indy-
w idua lne j X I miejsca w 
„Tour de l ' A ven i r " przez 
Gawl iczka . 

D o „ c z a r n e j s e r i i " na l e ży 
za l i c zyć s tar t w w y ś c i g u d o -
oko ła A n g l i i , dooko ła T u n e z j i , 
a p r z e d e w s z y s t k i m „ l a n i e " , 
j a k i e o t r z y m a l i P o l a c y na 
s z o s o w y c h m i s t r z o s t w a c h 
św ia ta w S z w a j c a r i i . 

W a r t o j e d n a k podkreś l i ć , 
że P o l s k i Z w i ą z e k K o l a r s k i 
w t y m se zon i e w j ' s y l a l za g r a -
n icę coraz to Innych z a w o d -
n i k ó w , d a j ą c r ó w n i e ż szanse' 
m ł o d y m I m n i e j z n a n y m k o -
l a r zom, tak że na p r zys z ł y 
sezon w y s t a r t u j e j u ż b a r d z i e j 
l i czna I w y r ó w n a n a c z o ł ó w -
ka. K o l a r s t w o w P o l s c e jest 
b a r d z o p o p u l a r n y m spor t em. 
C o r a z l i c zn i e j s z y udz ia ł w za -
w o d a c h b i e r z e m ł o d z i e ż w i e j -
ska , a z d o b y c i e t y tu łu d r u ż y -
n o w e g o m is t r za P o l s k i przez 
L u d o w e Ze spo ł y S p o r t o w e 
n ie j es t d z i e ł e m p r z y p a d k u . 

l i c zne p o d a r u n k i o r a z w y s o -
k i e p r e m i e , n ie m ó w i ą c o 
t łumie e n t u z j a s t ó w , z a g r z e w a -
ł y uc z e s tn i ków do w a l k i o 
p i e r w s z e m i e j s c e . N a starc ie 
zg ł os i ł o s ię d w u d z i e s t u kon-
k u r e n t ó w . 

W ka t e go r i i p o c z t o w c ó w d o 
lat 35 p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł 
A l f r e d G r a l a , z d o b y w a j ą c t y m 
s a m y m puchar gaze t y . W y -
p r z edz i ł on Duchess i , D u c r o -
toy, H a v e z , R i c h a r d 1 Sulsko. 

W ka t e go r i i od la t 35 d o 
45 p i e r w s z y na m e t ę zg łos i ł 
się Os iński . 

W i e c z o r e m o rgan i za t o r zy 
u r ządz i l i w s p a n i a ł y bank ie t , 
w k t ó r y m uczes tn i c zy ł o o k o -
ło 60 ludz i . 



S t a r a B A S I ^ 
WED-bUG POWIEŚCI JÓZEFA IGNACEGO KRASZEWSKIEGO 

Po zamarzeniu głodem okrutnego księcia Chwastka kmiecie zgromadzili się na 
pogorzelisku jego grodu, by dokonać wyboru nowego władcy. Wielogodzinne nara-
dy nie dały jednak żadnego rezultatu, bowiem zbyt wielu było kandydatów na 
objęcie władzy. Na drugi wiec przybył stary kapłan Wizun. Oświadczył on, że na-
radził się ze słowiańskimi bogami i ci nakazali wybrać kmieciom człowieka ma-
łego i pokornego serca. Wiec przerwało przybycie gońca, z wieścią o napaści. 

Dobkowi ludzie podpełznęli bl iżej polany. Z bez-
brzeżnym przerażeniem rozpoznawali wśród jeń-
ców swoich najbliższych. Z zachowaniem wszelkie j 
ostrożności otoczyli nie spodziewającego sie nicze-
go wroga . Sp lew Fomorców 1 straszl iwe krzyki b i -
tych jeńców tłumiły ich kroki. Opodal grupki po -
wiązanych starców stał hufiec (niemiecki. Poznali 
^o łatwo po lepszym uzbrojeniu i większe j karno-
ści. Dobek przywoła ł skinieniem kilku na jbardz ie j 
odważnych ludzi. Rozkazał Im podkraść się pod 
leżących jeńców I poprzecinać Im pęta. Raz jeszcze 
obrzucił okiem obóz wroga , potem podniósł do 
ust róg I zatrąbił przeciągle. Nikt w obozie nie od-
wi-ócił nawet g łowy. Byl i pewni, że to ktoś swó j . 

Las rozebrzmiał straszl iwym wrzaskiem. Pędem 
rzucili się Dobkow i ludzie na nieprzygotowanych 
Fomorców. Zan im zdołali ehwycić za broń, już 
kmiecie runęli na nich, juk burza. Bito Ich bez 
miłosierdzia, bez chwi l i wytchnienia. Uwoln ieni 
jeńcy porwa l i za leżące na ziemi drągi I zaczęli 
niml młócić po łbach swych n iedawnych dręczy-
cieli. Rozbita w oka mgnieniu wroga na małe, za-
biegające sobie drogę grupki i tępiono go bezli-
tośnie. Daremnie oszaleli z przerażenia Pomorcy, 
próbowal i ratować się ucieczką. Z e wszystlsich 
stron otaczali ich zbrojni kmiecie. Jeńców nikt 
nie brał . L edw ie parunastu padło na kolana i w y -
ło o miłosierdzie Powiązano Ich szybko pętami. 

N a widok ogólnej paniki oddział niemiecki, ota-
czający synów Chwostka, zaciął konie i, zanim zdo-
łał się ktoś zorientować, uciekł pod osłoną ciem-
ności. Zwyc ięs two było wielkie. Upo jony t r ium-
fem Dobek położył się pod dębem i ocierał spoco-
ne czoło. U jego stóp rozgrzani jeszcze wa lką 
kmiecie składali miecze, tarcze, luki, młoty 1 na -
b i jane krzemieniami pały, zdobyte na nieprzyja -
cielu. Inni, jak Ludek i Doman, zaczęli oglądać 
j eńców pomorsldch, czy nie uk rywa się wśród nich 
ktoś znaczniejszy. W (pewnej chwil i Ludek przy -
stanął. Rozpoznał w jednym z niewoln ików rudego 
Hengę, którego n i edawno gościł w r a z z ojcem, w 
swoim domu. Powiadomi ł zaraz o tym Dobka. 

Dobek popatrzył n a Niemca nienawistnym w z r o -
kiem. „ N a gałąź z tym rudym psem! " — zakrzyk-
nął. Ludek {Pomyślał chwilę. „ D a j go pinie! — 
poprosił. — Zaprzęgnę igo do sochy i będę nim 
arał ziemię. N ie chcę, by ginął z mo j e j przyczyny. 
Byl naszym gościem." Hengo upadł na twarz i z 
płaczem j>rzys l^a ł , że nic nie jest winien. Szedł 
z Niemcami, bo chcieli go zabić, jednakże nie po-
pokazywal im drogi. Czeladź L u d k a odprowadzi ła go 
na bok. Cała ipolana rozgorzała wie lk im płomieniem. 
Dobek rozkazał nakarmić uwolnionych jeńców i na -
poić ich szczodrze. W ś r ó d powszechnej radości 
odna jdywano iznajomych I (przyjaciół, ciesząc się 
z ich szczęśliwego ocalenia od niechybnej śmierci. 

Wkrótce po zwycięstwie Doman zaczął szykować 
się~ do wesela. Pojechał .do «zagrody Wisza i popro-
sił Ludka, by został j ego drużbą. Ten wyrazi ł zgo-
dę I razem udali się nad Jezioro Lednickie do 
chaty zduna. Cały dzień t rwa ła uczta weselna. 
Młodzi urządzali przeróżne zabawy, pito miód 
i piwo. Noc nie iprzerwała tańców, korowodów, 
skakania I innych f ig lów. O brzasku Doman udał 
się z nowo poślubioną małżonką do wyznaczonej 
im izby. Spojrza ł w twarz M i ł e j I zdziwił go j e j 
smutny wyraz . Uśmiechnęła się żałośnie. „Tak mi 
jakoś dziwnie..." — skarżyła się nieśmiało. W t e m 
przed chatą rozległ się tupot kroków. Do izby 
wpad ł a Jaruha. „Pomorcy idą ! " — wrzasnęła. 

N a s łowa stare j wiedźmy Doman chwycił Mi lę za 
rękę i wyb ieg ł z nią z chaty. Popędził do szopy, 
gdzie stały spętane konie, wyprowadz i ł ulubionego 
siwka, posadził na jego grzbiecie Mi lę . P o sekun-
dzie sam znalazł się za nią 1 uderzył konia pię-
tami. Tymczasem w y j ą c e stado Pomorców otacza-
ło zagrodę ze wszystkich stron. Posypały się ka -
mienie l strzały, zabłysły mlecze, polała się krew. 
Nie /ujechał Doman daleko. W powietrzu zaświ -
stał oszczep i utkwił w piersiach Mi łe j . Jęknęła 
ciclio. Popatrzył w j e j oblicze. By ła mar twa . D r u -
gi oszczep sEwallł konia. Dopadl i Domana i zw ią -
zali silnie, a potem powlekl i pod płonącą zagro-
dę. Noca rozwiązał pęta i skoczy! do jeziora. 

<22 — d.c.n.) 

„ P o j e d z i e m y n a ł ó w . . . " 
Z e b r a l i się w c _ e s n y m ran-

k i e m na sk ra ju Lasu. T r a d y -
c y j n e p r z y w i t a n i e p r z e z ł o w -
czego „ D a r z b ó r " i w a ż n a 
chw i l a — losowan ia ka r t ek 
z n u m e r a m i s tanowisk . Jesz -
cze t y l k o p r z y p o m n i e n i e o 
z a c h o w a n i u be zp i e c z eńs twa i 
w y m a r s z na pozyc j e . K r ó t k i 
s ygna ł trątaki — to znak, ż e 
m y ś l i w i już c z e k a j ą ; odpo -
w i e d ź o zna jm ia , że nagonka 
ruszy ła . Z a c z y n a j ą s ię c h w i l e 
nap ięc ia i o c zek iwan ia . Jak 
będz i e dz iś ze z w i e r z y n ą ? C z y 
„ w y j d z i e " na mn i e? 

W a r t o p r z ypomn i e ć , że m y ś l i w y idący na p o l o w a n i e n ie 
lubi , j eś l i ktoś m u ż y c - y szczęścia. 2:yczen'a t ak i e są p o -
dobno p r z y c z yną pecha na ł owach . Na tomias t pokazan i e 
p r z e z pannę nag i e go ko lana m y ś l i w e m u w y b i e r a j ą c e m u 
się na p o l o w a n i e jest g w a r a n c j ą p o m y ś l n y c h ł o w ó w . N i e -
k t ó r z y m y ś l i w i w i e r z ą w to, że kula umazana w e k r w i 
k ruka z a w s z e t ra f i a . 

Z nap i ę c i em nas łuchują m y ś l i w i k a ż d e g o szelestu, u w a ż -
nie w p a t r u j ą się w las. Gdz i e ś hukną ł strzał j eden , drug i , 
p o t e m dalsze. S y g n a ł t rąbk i . M y ś l i w i schodzą ze s tanowisk 
niosąc p i e r w s z e t r o f ea . Będą w racać na s tanowiska j eszcze 
k i lka r a z y , aż do zmroku . Z m ę c z e n i spo tka ją się p r z y w s p ó l -
n e j k o l a c j i na w i e l k i e j l e śne j po lan ie . Nas tąp i z l i c zen ie łu-
p ó w m y ś l i w s k i c h . S z c z ę ś l iwcy , k t ó r y m t r a f i ł się, a w ł a ś -
c i w i e oni t ra f i l i l isa c z y dz ika , j e s zcze raz o p o w i a d a j ą o 
e m o c j a c h t ym , k t ó r z y ustrze l i l i t y l k o k i lka s za raków . N a j -
ba rd z i e j p e c h o w i w s p o m i n a j ą s w o j e d a w n e t r i u m f y m y ś l i w -
skie. I tak kończy się „myś l iws ik i dz ień ' ' . 

N a zdjęciu powyże j : Wymar s z na stanowiska. 

Poniże j ; Chwi la wytchnienia po ko le jnym miocie 



lULSJUUiSJ 

n ' 

• 

- Pojedynek z fofcirem - Jui mi zbrzydły łe konserwy - Czy tq moie stalowe nerwy 


